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_  CZĘŚĆ URZĘDOWA
Obwieszczenie.

Z powodu sprawdzenia zarazy pysko­
wej i racicow ej w O święcim ie , w stadzie 
świń pochodzących z Rumunii, c. k. Rząd 
krajow y z Czerniowiec, rozporządzeniem  
z dnia 7 września b. r. wstrzym ał dalsze 
w prow adzanie i przewóz świń z Rum unii.

Co się podaje do pow szechnej w iado­
m ości. Z c. k. Nam iestnictwa.

L w ów , dnia 8 września 1885.

Od dnia 28 sierpnia do 3 września 
b. r. sprawdzono w kraju następujące ch o­
roby stadne :

Zarazę pyskową i racicow ą u b y d ła : 
w7 Pobitnie i w Zaczorniu (pow. rzeszowski).

Zarazę w ąglikow ą: w W oli jaw orow ej 
(pow. sanocki).

W  powyższym  okresie czasu w ygasły 
następujące choroby stadne: Róża wągliko 
wa w Rudkach (pow . tarnowski). Zaraza 
wąglikowa : w Podkam ieniu i Kadłubiskach 
(pow iat brodzki),_ w Ciężkowicach (pow. 
chrzanow ski) w Żurawnikach (pow. lw ow ­
ski), w W ołostkow ie (pow. m ościski), w C ie- 
m iirzyń cach  (pow. przem yślański) w K a­
m ienicy i w Nawsiu brzosteckim (pow . pil- 
znieński), w Zurawienku i w Czerniowie 
(pow. rohatyński), w P oddubcach , Holu 
rawskim i w W oronow ie (pow. rawski), w 
Dubaniow icaeh i w C hłopczycach (pow. ru 
decki), w Hordyni (pow. samborski), w P o­
sadzie chyrowskiej (pow. starom iejski), w 
Zahorcach, Podhorcach, Nuszczu, Opakach, 
M ajdanie, Kropiwnie, Perepelnikach, K o ł- 
tawie, Kruchowie, Kontach, Jezierny, Sas­
sowie i w d e jo w ie  (pow iat złoczow skil 
Świerzb u k o n i : w M onasterzyskach i F o l­
warkach (pow. buczacki), w Łopatynie (pow. 
brodzki), w Stronnie (pow . drohobycki), w 
liytoże (pow. nowosądecki), w Kańczudze 
(pow . łańcucki), w Bożykow ie (pow, podha- 
jeck i), w W ołczkow cach  (pow. śniatyński), 
w Stynawie (pow. stryjski) i w Jezierny 
rm W; z,̂ oezo)vski). N osacizna u koni : w 
Chraielowce i w Laskowcaeh (pow. trem bo- 
welski), w C zystyłow ie (pow. tarnopolski) 
i w 1 oczapach (pow. złoczow ski).

Z e. k. N am iestnictw a 
Lw ów , dnia 3 w rześnia 18S5.
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N O R A
VII.

(Ciąg dalszy.)
Dzień prawie cały  spędził baron za 

domem, pod pozorem  zajęć zamknął się w 
kancelaryi sw ojego kantoru i tam w bez- 
myślnem jakiem ś zadumaniu, godziny całe 
przesiedział. W ieczorem , wracając do domu, 
on, który ją  skracał zwykle, obrał drogę na j­
dłuższą, a kiedy nareszcie ujrzał pałac, po­
stanow ił pójść do Nory, je j jasnero spojrze­
niem pokrzepić serce i raz na zawsze w y­
trącić zeń te szalone, dręczące go myśli. 
Pokrzepiony tern postanowieniem  przyspie­
szył kroku i w samej bramie spotkał się 
z w ychodzącym  Borzęckim .

—  Jakże się cieszę, że cię spotykam, 
obaw iałem  się, że cię ju ż nie pożegnam  —  
rzekł Tadeusz.

— Jakto pożegnam ? —  zapytał Karol.
W yjeżdżam  dzisiaj, zaraz, dosta­

łem  nagle wezwanie na Źm ujdź.
—  I na d łu go?

, — Na cztery, pięć tygodni. A le bądź 
zdrów moj drogi —  ściskając rękę bankie­
ra, rzekł lad eu sz  — mam zaledwo tyle cza­
su, żeby się nie spóźnić na pociąg. Do w i­
dzenia.

—  Do widzenia. — Baron serdecznie 
uściskał dłon przyjaciela i oglądając się za 
odchodzącym : —  Do w idzen ia ! —  powtó- 
rzyl, choć go Tadeusz już słyszeć nie mógł. 
Posm utniał po tern spotkaniu i pożegnaniu; 
niew iedzieć dla czego wyjazd Tadeusza n ie­
mile go dotkną!', zdawało mu się. że go już 
nic zobaczy, lub przynajm niej, że to nie 
prędko nastąpi.

Pod wpływem  tych myśli szed ł do 
N ory, i z stał ją  także n iew esoło usposobioną

Lwów, 11 ivrze&nia

W  zatargu niemiecko-hiszpańskim 
przedłuża się stan niepewności, a tem 
samem i zmiennych niemal codzien­
nie pogłosek. Stan ten jest dla Hi­
szpanii niezmiernie nużący, a docho­
dzące ztamtąd wiadom ości o wię- 
kszem lub mniejszem rozjątrzeniu, tłó- 
m aczyó można ogólnem i stosunkami 
całego kraju, dotkniętego klęską sro- 
żącej się epidemii. Oprócz pow sze­
chnego n ieszczęścia , przygotowane 
były od dawna w łonie narodu po­
budki do rozterek, czekające tylko na 
sposobność, ażeby się objawić. Z chwilą 
więc, w której weszła na porządek 
dzienny sprawa interesująca żywiej 
wszystkie umysły, znalazły i owe an­
tagonizmy stronnictw drogę, by się 
objawić bez względu na to, czy swój 
cel osiągną. Zdaje się, że nad pyta­
niem tem nawet sie nie zastanawiano,o *
byle dogodzić wezbranemu od dawna 
uczuciu W iadom o już, iż rząd sam 
nie tamował tego prądu w pierwszej 
chwili. Obecnie jest inaczej, obecnie 
rząd stara się usilnie o to, ażeby u- 
torowaó drogę spokojnemu porozu- 
!KJ''b !a  z Berlinem, W obec zresztą 
bardzo jaw nych ustępstw, w obec p o­
stawy najwyraźniej usprawiedliwiają­
cej krok każdy i słow o rządu tak 
wielkiego m ocarstwa, jak Niemcy, nie 
m ógłby oczyw iście gabinet p. Cano- 
vasa del Oastillo objawiać niechęci, 
chyba że chciałby przyjąć na siebie 
wielką odpowiedzialność nietylko za 
wojnę, ale i smutniejsze jeszcze na­
stępstwa jej dla Hiszpanii. Odpowie­
dzialności zaś takiej nikt by się nie

i przez przeciąg sekundy, tyeh dwoje ludzi, 
z których jed n o  w wejrzeniu drugiego chcia­
ło  w yczytać przyszłe szczęście, odczu ło w

Pełni, że to szczęście bezpowrotnie 
już uleciało. Thaufeld usiadł i westchnął, 
Nora sttum ija westchnienie.

Borzęcki wyjeżdża — rzekła
Wyjeżdża — pow tórzył baron.

, . bJmilkli obo je , jak  żeby ten wyjazd 
był dla nich  ciosem . Tadeusz zabierał z so ­
bą to, czego już zaznać nie mieli w życiu, 
wspom nienie m inionego szczęścia —■ i zda- 
wa lm s*ę> że razem  z nim i tej smutnej 
resztki przeszłości ubędzie im jeszcze. O gar­
niała ich jakaś wspólnie odczuta tęsknota, 
chcieli się zb liżyć do siebie, a każda myśl 
serdeczniejsza zam ieniała się na ustach w 
w obojętne słow a. Coraz głębsza między 
niemi żłobiła  się przepaść a serca i ręce 
daremnie w yciągały się do siebie, spotkać 
się już i z łączyć nie m ogły 1

Tego wieczora K arol dłużej niż zw y­
kle siedział razem z żoną. O n, który dbał 
niesłychanie, żeby się w cześnie udawała na 
spoczynek, co zresztą zaleeonem  je j było 
przez" lekarzy, sam ją  zatrzym yw ał, nam a­
w iał do dłuższego czuwania, M ów ił o w y­
jeździć do Siedliszek, rob ił projekta na lato, 
na zimę przyszłą, jak żeby tem oderwą 
niem myśli od teraźniejszości, chcia ł się 
sam. od niej oddalić. Nora zgadzała się na 
wszystko, zdawała się ze w szystkiego za­
dowoloną, cieszyła  się tem ożywieniem  m ę­
ża, na którem zbywało mu ostatniemi cza­
sy i rozstali się nareszcie, chwytając się 
oburącz tej zw odniczej gałązki zbawienia, 
którą dla nich obojga  teraz przedstawiała 
przyszłość, a chwytali tem uporczyw iej, iż 
czuli że każdemu z osobna, niebawem  z rąk 
się wyśliźnie. Nad tym domem, tak peł­
nym szczęścia dotąd, przeczuwali, że coś 
strasznego zaw isło, a jedn o  przed drugiem

ośm ielił wziąć na siebie, zw łaszcza 
w obec smutnego rozprzężenia w  sze­
regach armii hiszpańskiej. To też o- 
becnie władze zajęte są tłumieniem 
groźnych objawów rozjątrzenia i u- 
śmierzaniem zbyt podniesionych uczuć, 
a jak to widzimy z ostatnich faktów, 
rząd i jeg o  organa w ykonaw cze mają 
niezmiernie trudne zadanie w  po­
wstrzym ywania nadużyć.

Że nikt zresztą odpowiedzialności 
za ostatnie wypadki przyjąć na sie­
bie nie ch ce , najlepiej dowodzi oko­
liczność , iż gdy organa półurzędowe 
przypisują zaburzenia wichrzeniom  
republikańskim , członkowie i organa 
tej pa tyi protestują gorąco przeciw  
temu zarzutowi, pow ołu jąc się na 
fakt, iż zaburzenia nie m iały wcale 
rew olucyjnego charaktern, a gdy 
w M adrycie gwardya i wojsko w yru­
szyły w  celu ukrócenia wybryków  
pospólstw a, to rzesze ludu przyjęły 
je  okrzykiem : niech żyje k r ó l! Podo­
bne sceny pow tórzyły się i w  mia­
stach prowincyonalnyeh. Bądź co 
bądź wszakże, choćby objawy uczuć 
ludności były majlojalniejsze w zglę­
dem władz k ra jow ych , to władze te 
tolerow ać ich nie mogą, skoro one 
przestają być lojalnemi w  znaczenia 
międzynarodowem. Hiszpania, pragnąc 
utrzymać stosunki z Niemcami, musi 
się starać o zawrócenie prądów na 
drogę normalniejszą, gdyż w rokowa 
niach pomiędzy rządami, rozjątrzenia 
mas nie mogą w pływ ać pomyślnie 
na tok rokowań i użyczać potrzebne­
go spokoju porozumiewaniom. Ztąd 
też i jaskrawa sprzeczność pomiędzy 
oficyainemi głosam i Niemiec a Hisz­
panii. Z jednej strony siła, pewna 
swego celu i d ą żn ości, a z drugiej, 
gorączkow a drażliwośó wynikająca 
z ogólnego w  kraju rozjątrzenia, nad

to przeczucie ukryć chciało, myśląc, że ono 
samo tylko niem  jest dotknięte.

W róciw szy do siebie Nora, twarz w 
ręce ukryła i spojrzała w ejrzeniem  n iew y­
m ow nej boleści w ten gm ach szczęścia, 
który w zniosła i zburzyła własną ręką 1 Na 
tych ruinach nie wyrastał już żaden kwia­
tek nadziei; zewsząd ciem ne widziała chm u­
ry i pytała z której now y grom na nią 
spadnie?

Thaufeld, ile m óg ł najdłużej zwlekał 
powrót do sw ego pokoju ; przeczuwał, że 
tam ogarną go napowrót dręczące myśli, o 
których w tow arzystw ie Nory był trochę 
zapom niał. I tak się stało. Zaledw o u chy ­
lona kotara zsunęła się za wchodzącym , myśli 
te jak  hydra o stu głow ach  zewsząd w ydo­
bywać się poczęły, otaczając baukiera jakąś 
piekielną mocą. P oczął przechadzać się po 
pokoju coraz szybszym  krokiem, jakby u- 
ciekał przed niem i, nagle stanął i najprzód 
cicho, potem półgłosem , nareszcie g łośn o :

— Nora mnie zdradzała z Rogerem  1 — 
wym ówił.

W łasny g łos  go przeraził, obejrzał się 
czy go kto słyszeć nie m oże, zw iesił głowę, 
przysłonie oczy i chw iejnym  krokiem zbliżył 
się do okna, które roztw orzył i ożywczen? p o ­
wietrzem  majowej nocy głęboko odetchnął; 
była ona jasna, cicha i księżycowa. Słowik 
w yśpiew yw ał w gęstw inie, a tam dalej, z 
ulicy, dochodziły  go ostatnie, cichnące już 
g łosy  gwaru miasta.

S p o jrza ł w n iebo) w wejrzeniu, wyrażaj ą- 
cem straszną boleść, zdawał się pytać srebrzy­
stych obłoków, czy kryjący się po za niemi 
B óg w idzieć go może, a jeże li w idzi,czy się nie 
ulituje i nie zabierze go ze świata,"lub nie 
odda tego, czego go pozbaw ił N ieruchom y 
czekał z oczym a błagalnie wzniesionem i 
w górę. W iara jeg o  stawała się dziecinną 
w tej c h w ili ; nie wątpił, że n iebo go w y ­
słucha i czekał na śm ierć lub nowe życie

którem z trudnością panuje gabinet 
madrycki.

Wycieczka do Pesztu.
Peszt, 9 września.

(Korespondeneya Gazety Lwowskiej).

II.
( Z ) Nie ulega w ątpliw ości, że goście  ga ­

licy jscy  wywiozą z Pesztu jak n a jprzyje­
m niejsze wrażenia , boć przyjęcie , jak iego 
tu doznali pow szechnie, we w szystkich 
warstwach społeczeństw a, przeszło na jbu j­
niejsze oczekiwania. W  Peszcie o niczem  
innem nie mówią, jak  o gościach  z Gali- 
cyi i ich wspaniałych strojach, a i panie 
nasze, których wdzięki znalazły ogólny po­
klask, zdobyły sobie żywe sym patye. Na 
wystawie, na u licy , czy w m iejscach  pu ­
blicznych , ukazanie się kontusza, a nawet 
fraka, przyozdobionego biało-am arantow ą 
kokardą, jest hasłem do okrzyków i tym 
podobnych serdecznych objaw ów . Dzienniki 
tutejsze zam ieszczają codziennie na pier­
w szych stronicach ilustracye z różnych 
chwil pobytu gości, a nadzw yczaj sym pa- 
tycznem i artykułami przyczyniają się n ie ­
m ało do utrzymania gorącego  nastroju.

Punktem kulm inacyjnym  uroczystości 
był n iezaw odnie bankiet poniedziałkowy, 
urządzony przez reprezentacyę miasta. T e ­
legraficzne m oje doniesienie o liczbie b ie ­
siadników o tyle prostuję , iż do uczty za­
siadło około 400 osób, pom iędzy którerai 
czwarta mniej więcej część przypadła na 
W ęgrów . O gólnie ubolew ano, iż panie na­
sze nie otrzym ały za p roszeń , co n iezaw o­
dnie stało się skutkiem obawy w ielkiego 
natłoku. Przy obiedzie przygryw ała w y b o ­
rowa muzyka cygańska. R ozpoczęła m ar­
szem R akoczego , poczem  odzywały się na 
przemian tony m elodyj polskich i w ęgier­
skich. Po trzeciem  daniu starszy burm istrz 
peszteński w zn iół toast na cześć N ajj. Pa­
na i ca łego Dom u m onarszego, a zgrom a­
dzeni, powstając, wydali trzykrotny, pełen 
zapału okrzyk : niech ży je ! eljen 1 Szereg 
nieoficyalnych toastów był liczny , a w szy­
stkie daw ały wyraz uczuciom  przyjaźni, 
łączącej oba sąsiednie narody.

serca. Czuł się silnym i zdrowym , n ic ztąd 
nie zwiastowało bliskiego końca, a w sercu 
jego  nic także zaległych  w niem  nie roz­
jaśn ia ło  ciem ności.

Spokój bankiera zam ienił się w jakąś 
wściekłą żądzę p e w n o śc i; oddalił się od 
okna, oczym a przebiegał pokój, jakby tutaj 
m ógł odnaleźć dow ody tej zdrady, o której 
się chciał zapewnić. W  przelocie oczy jego 
zatrzym ały się na portrecie Nory, wiszącym  
na ścianie. Zdaw ało mu się, że strojna po­
stać młodej kobiety, uśmiechnięta je j twarz, 
m ówią m u: —  Nie znajdziesz.... nie zn a j­
dziesz !

D oprow adzony tem do gorączkow ego, 
niem al nieprzytom nego stanu :

—  Z n a jd ę !... —  zaw ołał i poryw a­
ją c  świecę, jak szalony w ybieg ł z pokoju. 
P ędził raczej niż szedł tą samą drogą, którą 
Nora w dzień ślubu Rogera przebyła i tak, 
jak  ona, w padł do jego pokofu. W  to samo 
m iejsce oboje szli szukać pewności, jedno, 
zdrady kochanka, drugie zdrady żony i przy­
branego syna.

Postawiwszy św iecę, baron zaczął prze­
rzucać, nie przypatrując im się nawet, pa­
piery leżące na stole, potem przeszedł do 
biurka, otw orzył tekę i jeszcze prędzej ją  
zamknął, wszystkie szuflady otw ierał, jedna 
po drugiej, zam ykając je  od razu, jak żeby 
w nich n iczego nie szukał, tylko potrzebo­
w ał słyszeć łoskot z jakim  je  otw ierał i za­
mykał, szelest papierów jaki za każdym ra­
zem się odzyw ał I  tak z rzędu kilka razy 
p ostąp ił; ręka jeg o  słabła zm ordowana a 
w miarę tego baron  m oralnie i fizycznie 
się uspokajał i w idocznie przekonany czy 
znużony, zaprzestać już miał tego n iezro­
zum iałego zajęcia, gdy naraz, ostatnią otw ie­
rając szufladę, paczka listów  związanych 
razem , która w idocznie w samej głębi u- 
m ieszczoną była, a silnera kilkorazowem  
otwieraniem , corazto bardziej na brzeg  się



Podczas uczty n iezliczone tłumy pu­
bliczności oblegały paw ilon m uzyczny i n ie ­
jednokrotnie w tórow ały rozlegającym  się 
w sali okrzykom. Przedm iotem  szczególn iej­
szej ow acyi ze strony gości b y ł prezydent 
wystawy br. Zichy, którego po znanem  prze­
m ów ieniu obnoszono na rękach. W ieczorem  
cały  obszerny plac w ystawy i głów niejsze 
paw ilony zajaśniały św iatłem  elektrycznem, 
nadającem  ca łości w idok iście czarodziej­
ski. Po raz p ierw szy od czasu otwarcia 
ekspozycyi, sprzedano około 40.000 biletów 
w stępu ; t. j. cyfra najw yższa od chw ili od­
dania w ystaw y na publiczny użytek.

W  telegram ie w czorajszym  starałem 
się oddać w iernie głów niejsze chw ile uro­
czystości w torkowych. Przy wspaniałym  
pomniku Petófiego przem aw iało, jak  ju ż do 
nosiłem , kilku z m łodzieży w ęgierskiej, a 
szczególn iejszy  dar oratorski tych, którzy 
g łos zabierali, zw rócił pow szechną uwagę. 
N iektórzy w praw dzie ze słuchaczy w oleliby 
m oże pozę mniej teatralną i m niej ubiega­
nia się za efektami, co niekoniecznie zga ­
dzało się z uroczystym  i pow ażnym  nastro­
jem , jak i obudzało w każdym  m iejsce w iecz ­
nego spoczynku; m ow y jednakże w yw ołały 
ostatecznie silne wrażenie i poryw ały słu ­
chaczów. Ci z m łodzieży, których słyszeli­
śm y przem aw iających, m ają w szelkie wa 
runki na m ów ców  parlam entarnych i kto 
wie, czy kiedyś po latach, g łos ich  nie za­
brzmi potężnie z trybuny sejm ow ej.

Po wypoczynku, który skutkiem n ie ­
słychanie m ęczącej w ycieczki na odległy  
cm entarz, b y ł bardzo potrzebny i po obie- 
dzie, który trw ał około półtorej godziny, 
udaliśm y się osobnym  statkiem na uroczą 
wyspę M a łg orza ty , w łasność Najd. A rcy - 
księcia Józefa.

Poniew aż czas b y ł bardzo w ym ierzo­
ny, na godzinę bow iem  p ó ł do 8, było za­
pow iedziane przedstawienie w operze kró­
lew skiej, krótko tylko m ogliśm y zabawić w 
tej prześlicznej m iejscow ości. Gdy muzyka 
cygańska zagrała czardasza, m łodzież w ę­
gierska rzuciła się ze zwykłym  sobie zapa­
łem  ku danserkom , i dała gościom  polskim 
w yborne w yobrażenie o tym ognistym  i 
pełnym  szalonych zwrotów, tańcu. Młodzież 
nasza, chcąc się odw zajem nić, puściła się 
mazura i odtańczyła z życiem  kilka figur. 
N ie potrzebuję chyba dodaw ać, iż mazur 
w yw oła ł burzę oklasków. W  chw ili jednak­
że, gdy zabawa trw ała w najlepsze, dano 
znak do odjazdu, w ięc w szyscy, którzy pra­
gnęli być  w operze, m usieli bez zw łoki p o ­
spieszyć na statek.

W iadom ość o zam ierzonem  grem ial- 
nem przybyciu  gości do opery, zgrom adzi­
ła  przed gm achem  ogrom ne tłumy publi­
czności. G oście zajęli po większej części 
m iejsca parterow e. Sala, która przepychem  i 
rozm iaram i wyrów nywa niezaw odnie w iedeń ­
skiej, była zajętą co do jed n ego  m iejsca. 
Panie nasze znalazły się w nieco k łopotli- 
w em  położeniu. Etykieta nakazuje przyby­
w ać do lóż i krzeseł parterow ych w stroju 
balow ym , a w żadnym razie nie pozwala 
na zatrzymanie kapeluszy na głow ach . P o ­
niew aż dopiero w ostatniej chw ili panie o

w ysunęła, zw róciła  jeg o  uwagę. Ręka ban­
kiera opadła, w ejrzenie je g o  szeroko rozwarte 
w lepiło się w tę paczkę i Thaufeld rzucił się 
w tył, jakby z tej malutkiej wiązanki li­
stów wyglądnęła ku niemu g łow a jad ow i­
tego węża. Obie ręce w yciągając ku tej 
paczce, cofa ł się ciągle, aż doszedł do ściany
i ciężko się o nią oparł. R ęce bankiera o- 
padały pow oli, usta drgały, a z oczu, utkw io­
nych ciągle w to samo m iejsce, spłynęły 
zw olna, pędzone ciężarem  boleści, która je  
spowodow ała, dwie w ielkie ł z y !

Na paczce poznał pism o N ory ! W ięc 
ona pisała do R ogera, a n igdy, n igdy nie 
w spom inała mu o t e m ! Do korespondencyi 
nie by ło  zresztą żadnego powodu, R oger 
bow iem , raz tylko z N icei w yjechał do 
Rzym u na dni kilkanaście i w tenczas baron 
sam do Poryckiego pisyw ał a w tej chwili, 
przypom niał sobie doskonale, że tylko w li­
ście jeg o , raz jeden  N ora się przypisała.

Cóż zawierać m ogła  ta tajem nicza ko- 
respondencya? Z rob ił krok naprzód i co ­
fnął się napowrót, jak  żeby m iędzy nim  a 
tą "otwartą szufladą, była przepaść nie do 
przebycia." W szak gw ałtow nie, nam iętnie 
pragnął pew n ości? trzeba było tylko jed n e ­
go ruchu, jednej sekundy i byłby  ją  m iał 
w ręku. C zuł to, ale ruchu tego zrobić nie 
m ógł, tej pew ności, którą już m iał w ser­
cu, nie by łby  w ręku utrzymał.

—  O n i! on i! on i! —  jęknął. Powieki 
opadły na oczy i stał nieruchom y jak głaz, 
tylko kurcz nerwow y, krzyw iący od czasu 
do czasu jeg o  twarz, m ógł św iadczyć, że 
to człow iek  i człow iek żyjący.

Jak długo tak stał, nie w iedział.... i 
by łby  dalej stał jeszcze , gdyby go jakiś 
hałas, jakby pęknięcie jak iegoś sprzętu, nie 
w yrw ało z otrętwienia. W ydało mu się, że 
to coś w jeg o  sercu pękło i obie ręce doń 
przyłożył, rozglądając się w koło. Na stole 
dogasała świeca, od gorąca dopalającego 
się knota, pękło szkiełko, a teraz, spadłszy

tem się dow iedziały, pow stało pom iędzy 
niem i lekkie zam ięszanie. Potrzeba było  na 
prędce uporządkować toaletę i fryzury, gdyż 
te po całodziennych  wędrów kach z jedn ego 
końca miasta na drugi, nie m ig ły  od p o­
w iadać wym aganiom  stroju balow ego. Na 
szczęście w gm achu znajduje się wykwin­
tnie urządzona gotow alnia, wraz z repre­
zentantkam i kunsztu fryzyerskiego, i d z ię ­
ki temu w szelkie braki szybko zostały u- 
sunięte. Przedstaw iano operę w ęgierską 
„K ról Stefan św ięty", która, chociaż w sty ­
lu wagnerowskim , nie jest pozbaw ioną m o­
tywów narodow ych. W ykonanie było w zo­
rowe, wystawa olśniewająca przepychem , 
natom iast balet nie dorów nyw ał całości.

Dzisiaj, t. j . we środę, zebrali się g o ­
ście  o godzin ie  9tej z rana na wystawie, 
gdzie już przedtem  poczyniono odpow ie­
dnie przygotow ania do zdjęcia  fotografii z 
całej grupy. W  pierw szych  rzędach zajęli 
m iejsca goście  w strojach narodow ych z 
prezydentam i, tudzież członkam i kom isyi 
krajowej na czele, dalej panie, a w nastę­
pnych rzędach w sposób amfiteatralny inni 
goście w strojach codziennych. Grupa je ­
dnak o tyle nie będzie kom pletną, iż nie 
w szyscy uczynili zadość zaproszeniu hr. 
Z ichyego, który pierw szy podał myśl podo­
bnej zbiorow ej fotografii. Rów nocześnie star­
szy burmistrz Rath w yraził życzenie, aby pa­
now ie w strojach narodow ych dali się od- 
fotografow ać w osobnej grupie, dodając, iż 
fotografia taka będzie cenną pamiątką dla 
miasta. Naturalnie, iż życzeniu temu stało 
się zadość.

N ader m alow niczy i poruszający do 
głęb i widok, przedstaw iała scena powitania 
gości polskich przez deputacyę ch łopów  wę­
gierskich. Gdy goście przed pawilonem  ko­
mitetu w ystaw ow ego odpow iednio się ugru­
pow ali, odezw ały się zdała tony czardasza 
i ukazały się liczne szeregi w łościan  ze 
sztandaram i na czele. Po zw ykłych  okrzy­
kach, w ystąpił siw ow łosy przew ódca depu- 
tacyi i w yg łos ił dość długą mowę, którą 
zakończył okrzykiem na cześć gości pol­
skich. O dpow iedział mu hr. Zichy, podno­
sząc w ielkie dla kraju znaczenie obecnej 
wystawy, z której tem bardziej należy się 
cieszyć, iż sprow adziła ona do Pesztu tak 
m iłych  i pożądanych gości.

Na w ieczór zostało zapowiedzianem  
zebranie w tutejszem stowarzyszeniu pol- 
skiem. Jutro część gości w ybiera się dla 
zwiedzenia Budy i jej osobliw ości, część już 
dzisiaj w ieczorem  zam ierza opuścić gościn - 
ną~ j!o licę  węgierską.

SPRAWY MOIARCHII
(Manewry pod Celowcem.— Armia w Bosnii.—  
Porządek dzienny pierwszego posiedzenia Izby 
deputowanych. —  „P n sse" o zteołaniu sejmów 
krajowych. —  Rozporządzenie w spra-wie ob­

cokrajowców.)
Wiener Abendpost pisze: Dnia 10 i 11 

b. m. zakończą się w obecności N ajjaśniej-

na stół, w drobne stłukło się kawałki. 
P rzybliży ł się do stołu i patrzył na ten g a ­
snący, to znów światłem  buchający płom ień. 
B ył to obraz jeg o  szczęścia ; p łonęło w czo­
raj, zgasło dz isia j! Z gasło?... m oże jeszcze  
jak ta świeca zabłyśnie... m oże.... Świeca 
raz jeszcze  ostatniem w ysileniem , blade 
rzuciła światło i nagle opadając zgasła. 
Baron, mimo ciem ności, jaka zaległa w po­
koju, dosyć pewnym  krokiem w yszedł i 
w racał do siebie. Przez otw arte okno za­
glądał ju ż  poranek, wstrętnem mu by ło  w 
tej chw ili światło dzienne, zamknął okno, 
spuścił firankę, przybliżył się do portretu 
żony i wsparty czołem  o zimną złotą ramę 
ob ra zu :

—  N oro ! N oro ! —  zaw ołał.
Przez następnych dni kilka, baron  sta­

rannie unikał dłuższego iete a tete z żoną; 
godziny zapełniał pracą, od której m yśl od ­
latywała, a w nocy, jak zbrodniarz wkradał 
się na palcach do pokoju R ogera, otw ierał 
ową nieszczęsną szufladę i patrzył na te 
listy, n ietknięte dotąd. Zdaw ało mu się, że 
je  czyta, m igotały  mu w oczach jakieś w y­
razy ognistem i głoskam i p isa n e ; wszystkie 
uczucia ludzkie, w ołały  n a ń : —  Przeczy­
taj ! p rzeczy ta j! —  Sumienie dorzucało : —  
Masz ku temu prawo.... D rżąca ręka ban­
kiera w yciągnęła się już, aby tę paczkę 
pochw ycić i z obrzydzeniem  cofała się n ie­
bawem .

O zdradzie N ory i R ogera niestety 
już nie wątpił, a w ierzyć w nią nie chciał. 
Są n ieszczęścia , które dow odów  dobitnych 
albo naocznych  nie p otrzeb u ją ; przekona­
nie o ich  istnieniu przejm uje nas, w żyłach 
naszych zda się z *krwią krąży. W  pier­
wszej chw ili, w której pojął całą ohydę 
postępowania tych dw óch ukochanych istot, 
opanowała go jakaś szalona nienaw iść, n ie ­
mal żądza ich  krwi i życia. Myśl zabicia 
N ory, R ogera, a następnie siebie, przem knę­
ła  mu przez g ło w ę ; zamiar m orderstwa w y-

szego Pana m anew ry pom iędzy C elow cem  
a Y ólkerm arkt III korpusu wojsk, których 
komenda znajduje się w Gracu, a które 
rozdzielone są na terytoryum  Styryi, Ka 
ryntyi, Krainy, Istryi, G orycyi, G radyski i 
Tryestu pod naczelnem  dow ództw em  gen e­
rała barona Kuhn i szefa generalnego 
sztabu, pułkownika Probszta.

— Czytam y w Fremdenbl.: D ziennik roz ­
porządzeń armii ogłasza okólnik, zarządza­
ją cy  pom nożenie armii w B osnii o cztery 
bośn iack o-h ercegow iń sk ie  kom panie p ie ­
choty i utworzenie czterech batalionow ych 
sztabów. Batalionow e sztaby utw orzone zo­
staną z dniem 1 października r. b. Stan 
16 bośniackich kompanij na stopie p ok o jo ­
w ej, po zredukowaniu kom panii na 86 lu ­
dzi, wynosi w ogóle 1876 żołn ierzy Pod 
w zględem  ekonom iczno- adm inistracyjnym , 
tworzą bataliony bośniackie sam odzielne 
ciało z własną adm inistracyą i kom isyam i 
kasowemi.

—  R ozesłany przez kancelaryę Izby  de­
putow anych p o r z ą d e k  d z i e n n y  p i e r ­
w s z e g o  p o s i e d z e n i a  Izby deput. R a ­
dy państwa, odbyć się m ającego dnia 22 
w rześnia b. r. o godzin ie l i t e j  przed po­
łudniem , jest następujący: 1) W prow adze­
nie w  urzędowanie prezydenta najstarszego 
wiekiem  członka Izby i przyjęcie odeń ślu­
bow ania. 2) W yznaczenie członków  Izby do 
prow izorycznego załatwiania czynności se- 
kretaryalnych. 3) Ślubowanie członków  Izby. 
4) Zaw iadom ienie członków  Izby przez c. k. 
rząd, iż uroczyste otw arcie Rady państwa 
odbędzie się 26 września b. r.

—  Presse z dnia 10 b. m. d on osi: D o  
w i e l u  b e z z a s a d n y c h  p o g ło s e k ,  k r ą ­
ż ą c y c h  w o s t a t n i c h  c z a s a c h ,  n a l e ­
ż y  z a l i c z y ć  t a k ż e  i p o g ł o s k ę ,  ż e  
s e j m y  w t y m  r o k u  n i e  z o s t a n ą  
z w o ł a n e .  Pogłoska ta, jak  się z całą pe­
wnością dowiadujem y, jest zupełnie n iepra­
wdziwą, a sejm y w tym roku, podobnie jak 
to co rok bywa, zbiorą się na sesye.

—  Fremdenblatt pisze : „R eskrypt n. a. 
N am iestnictwa, który rozesłany został przed­
miejskim gm inom  W iednia i wszystkim gm i­
nom D olnej Austryi, zwraca uwagę zw ierz­
chności gm innych , ażeby na obcokrajow ­
ców, a szczególn ie tych , którzy z państwa 
niem ieckiego pochodzą, baczne m iały oko, 
i dochodziły, czy są w posiadaniu w szyst­
kich dokum entów legitym acyjnych  , św iad­
czących o ich przynależności państwowej, 
jakoteż, czy obcokrajow cy ci dopełniają 
w ogóle w szystk iego, co jest potrzebne do 
utrzymania w m ocy ich p ie rw otn eg ^ śa - 
^ranicznego prawa obywatelstw a. P r z e r w  
ko obcokra jow com , którzy przebywają Jtu- 
taj, a nie mogą się dostatecznie w yleg ity ­
m ow ać, wystąpić należy z c a ł ą  s u r o w o ­
ścią. G m iny powinny przedewszystkiera 
pam iętać o tem , że zaniedbanie nakazanej 
p rzezorn ości, przyniosłoby zawsze w p ier­
wszym  rzędzie dotkliwe następstwa dla 
gm iny, poniew aż w razie ubóstwa obcokra­
jow ców  i niem ożności wyjednania przyję­
cia ich przez państwo inne, przedew szyst- 
kiem gm iny, które użyczyły im pobytu, 
byłyby pociągnięte do ponoszenia kosztów

dał mu się zupełnie naturalnym. W  tem 
prawem, szlachetnem  s e r c u , tak długo 
jednak tylko szalała ta zawierucha u- 
czuć, jak długo letnia burza zachmurza 
pogodne niebo. M ścić się i zabijać nie 
um iał, chcia ł w ięc gardzić przynajm niej 
tą kobietą, którą nad wszystko ukochał, 
która była w iarą , religią  jeg o  życia, 
tem życiem  samem, słońcem  tego ż y c ia ; 
bez niej ciem ności i tylko ciem ności w i­
dział w koło siebie. A za tę m iłość, za 
tę wiarę, czem że mu odp łaca ła? a^-h! jak 
on ją  n ienaw idził w tej ch w ili! P a ła ł tak 
głęboką, tak silną nienawiścią, że ona, nie- 
tylko N orę, ale wszystkie kobiety na świeeie 
i poza światem  dosięgała, szukała jeszcze  
cieniów  matki, siostry, aby i na nie prze­
kleństwo zranionego serca rzucić. Z snu 
w iecznego zbudzone duchy istot tak kocha­
nych, stanęły, jakby na jaw ie przed K aro­
lem. W idział je  teraz, tak, jak po raz o- 
statni utkwiły mu w pam ięci. Te ciche, 
blade postacie z zamkniętem i oczym a, zw ra­
cały ku niemu swe twarze i w swym  ka 
m iennym  spokoju śm ierci, każda inaczej doń 
przem awiała. Siostra błagała  o opiekę i 
m iłość dla syna, a Karol z szeroko otwar- 
temi oczam i, zdawał się chciw ie słuchać 
ukochanego głosu , który z poza grobu raz 
jeszcze  do n iego się odzyw ał. A  gdy ten 
łagodny, dźw ięczny g łos  ucich ł, wyobraźnia 
przeniosła go dalej w inną chw ilę życia. 
B yła nią godzina śm ierci matki....

Serce bankiera zadrzało, z oczu jego  
łzy  puściły się strumieniem, a z niem i sp ły ­
nęła żądza zem sty, nienawiść, pozostała j e ­
no boleść, pod której ciężarem  uginała się 
i łam ała jeg o  dusza i budziła się w niej 
najdroższa i najw znioślejsza cnota chrze- 
ściańska, zwana —  przebaczeniem .

(Ciąg dalszy nastąpi).
A l c e s .

utrzym ania. Jako powód tego rozporządze­
nia, w ym ienione jest rozbicie się usiłowań 
M inisterstw a spraw w ew nętrznych, aby 
rząd pruski, w zględnie niem iecki, skłonić 
do rew izyi umowy z roku 1875, odnoszą­
cej się do przyjm ow ania byłych  poddanych 
obydw óch państw . Pow odem  usiłowań 
w sprawie rewizyi tej umowy, by ły  często 
w ydarzające się wypadki, że niegdyś pru ­
scy albo n iem ieccy poddani, tracąc tam 
prawo obywatelstw a , skutkiem dłuższej 
n ieobecności w swej ojczyźnie, nie uzy­
skali rów nocześnie prawa przynależności 
w Austryi, a w chwili swej śm ierci p ozo ­
staw iali rodziny sw oje bez zaopatizenia, 
przyjęcia  zaś pozostałych  nie m ożna było 
n igdy w yjednać u rządu pruskiego, skoro 
związki m ałżeńskie zawarte zostały w chwili, 
gdy były poddany stracił przynależność do 
Prus. U siłow ania austryackiego {M inister­
stwa spraw wew nętrznych o rewizyę um o­
wy z roku 1875, nie zostały przez rząd 
pruski uw zględnione, gdyz w edług zapa­
trywania tegoż rządu, wypadki w yżej przy­
toczone rzadko się zdarzają, nie nastręcza­
ją zatem powodu do zawierania specyalnej 
um ow y".

SPRAWY ZAfiRARICZEE
(Wydalania Polaków z Prus.)
Berlinrr Tageblatt i National Ztg. za j­

mują się sprawą wydalań i starają się spro­
stow ać m ylne, jak  twierdzą, zapatrywania. 
Tageblatt czyni to ze stanowiska ogólnego, 
Nat. Ztg. w celu „odparcia  sensacyjnych  
zarzutów dzienników  austryackich". A rty ­
kuł Beri. Tageb. nosi tytuł „przeciw  p o l­
skiej propagandzie'1, i brzm i jak  następuje : 
„N ajśw ieższe doniesienia wyjaśniają coraz 
lepiej zam iary i rozporządzenia rządu pru­
skiego w sprawie w ydalań poddanych  ros- 
syjskich  i austryackich. D oniesien ia te po­
tw ierdzają wyrażone już przez nas zapatry­
wanie, że idzie tu o kampanię na wielkie 
rozm iary przeciw  polskiej propagandzie. 
Gdy wydalania w tych częściach kraju, w 
których niebezpieczeństw o polonizaeyi nie 
jest tak groźne, odbyw ają się stosunkowo ła ­
godnie, to w okręgach zagrożonych poloni- 
zacyą, stosowane są środki z całą surowo­
ścią.

„T ak  naprzykład zdaje się, że w czę­
ści protestanckiej Prus w schodnich, zasto­
sowany został rozkaz wydalań tylko dla 
zadośćuczynienia poniekąd uczuciu spraw ie­
dliw ości, ażeby nie było  wyjątków dla ża­
dnego okręgu. B yłoby się jednak lepiej 
stało, gdyby zamiast ogólnego zastosow a­
nia, położyło się od razu nacisk, że głów na 
dążność skierowana je s t  przeciw  polskiej 
propagandzie, gdyż tem samem oszczędzo- 
noby okręgi protestanckie.

„Z  Poznańskiego, górnego Szlązka i 
Prus zachodnich, nie słychać n ic o p odo­
bnej łagodności, z jaką postępują w ładze 
w Prusiech w schodnich. Najdotkliw iej w tej 
kampanii wydaleń uczuw ać się daje brak 
wszelkiego planu tam, gdzie stosowane są 
środki surowe. Nie pow inniby naprzykład 
być wydaleni Polacy, tylko czasowo prze­
byw ający w interesach, a nakoniec nie w i­
dzim y konsekw encyi w postępowaniu w tej 
sprawie z robotnikam i ze Szlązka a z Prus 
zachodnich".

National Ztg. pisze : „B ezpodstaw ne są 
zarzuty dzienników austryackich, czynione 
ze stanowiska ogólnego. Gdy nie jest w y ­
dalanym żaden N iem iec, W ęgier lub C zech 
sąsiedniej m onarchii, jasną więc jest rze­
czą, że idzie tylko o środki zwrócone prze­
ciw  polskiej propagandzie w Prusiech. M o­
że się to komu podobać albo n iepodobać, z 
tego wszakże jedyn ie  punktu widzenia oce ­
niać należy kroki przedsięw zięte. D opóki w 
sąsiednich państwach nie mają przyczyny 
uskarżać się na analogiczną propagandę, 
któraby się gdziekolw iek uwidoczniała przez 
osiedlenie się w ychodźców  z Niem iec, do­
póty i wszelka myśl o represaliach jest bez­
przedm iotow ą".

Dalej przytacza Nat. Ztg. uw agi Beri. 
Tagb. i kończy temi s łow y : „C zein  suro­
wsze rozporządzenie, tem gorliw iej obow ią­
zany jest rząd starać się, ażeby, uznaw szy 
twardą konieczność, redukować je j rozm ia­
ry do zakresu nieodzow nie potrzebnego i 
żeby unikać nawet pozorów  dow olności w 
wykonaniu środków ".

(W ycliodżtwo do Am eryki).
Beri. Polit. Nachr. podnoszą na czele 

najśw ieższego numeru g łos  ostrzegający 
przed em igracyą. Organ ten p is z e : „D o 
licznych  ostrzeżeń przed zam iarem  em igra- 
cyi, przybył w tych dniach nader poważny 
głos posła  Stanów Z jednoczonych  w L on­
dyn ie  p. Phelps. Trudno oczyw iście żądać 
od Am erykanina, żeby m alow ał czarno stan 
ekonom iczny sw ojej ojczyzny, to też i p. 
Phelps przed audytoryum , przeważnie z 
robotników  złożonem , skreślił obraz św ie­
tnego rozw oju i olbrzym ich  środków po-



m ocniczycb  dla przemysłu w zaatlanty- 
ckie.j republice. Tein jaskrawiej jednak 
przedstawia się rzecz, gdy następnie za­
miast zachęcać do wyehodźtw a, odradzał 
krok taki stanowczo. W ed łu g  rozw ijanych 
poglądów pana Phelps, kto jest bardzo 
rzutny, bardzo pilny, trzeźw y, w yposażony 
w wolę potężną i charakter niezłom ny, ten 
może w Am eryce przy ciężkiej pracy do­
prow adzić do czegoś, ale daleko pew niej­
szego m oże się dorobić skutku, jeże li te 
same przym ioty rozwinie w swojej własnej 
ojczyźnie. Kto natomiast wyliezonem i zale­
tami nie może się poszczycić, ten nie po­
winien ju ż zgoła  m yśleć o wychodźtw ie. 
„D otychczas są słow a pana Phelps — 
nie odkryto jeszcze na św iecie ziemi dla 
leniw ych n icponiów , kradnących dzień Pa­
nu B ogu “ . Pan Phelps mniema zresztą, że 
jak długo ludzie gdziekolw iek mają choćby 
ciężkie widoki egzystencyi ekonom icznej 
w sw oich stronach o jcz y s ty ch , tak długo 
nie powinni m yśleć o A m eryce , chociażby  
im ją  przedstawiano ponętnie.

K R O I I K A
*”  Najjaśniejszy Pan raczył najmiło- 

ściwiej udzielić z prywatnej Swej szkatuły gmi­
nom Mszanie dolnej i Słonki, w powiecie lima­
nowskim, na budowę szkoły w Mszanie dol­
nej, zapomogi w kwocie 100 zł.

—  Mianowania w c. k. armii. 
Elew lekarski I klasy w rezerwie dr. Juliusz 
Baumerth, przy szpitalu garnizonowym w Kra­
kowie, mianowany starszym lekarzem rezerwo­
wym ; a elew lekarski I klasy dr. Ignacy Ja­
nuszkiewicz, przy szpitalu garnizonowym we 
Lwowie, lekarzem asystentem rezerwowym.

-(i- Uczta dla Arcneologów. W dniu 
przedwczorajszym, około g. 8 wieczorem, prze­
szło trzydziestu członków lwowskiego zjazdu 
archeologicznego zasiadło w Kole literackiern 
do biesiadniczego stołu, a prym pomiędzy nimi 
trzymał niestrudzony nigdy, zawsze rzeź wy i 
pełen zapału, dostojny prezes Akademii umie­
jętności dr. Józef Majer. W gronie uczestników 
zauważyliśmy z wybitniejszych osobistości prof. 
Maryana Sokołowskiego, Kirkora, hr. Lancko- 
rońskiego, hr. Wojciecha Dzieduszyckiego, człon­
ka Wydziału krajowego p. Wereszczyńskiego, 
prezydenta miasta p. Dąbrowskiego, rektora 
lwowskiej politechniki p. dr. Zajączkowskiego i 
kilku innych zamiejscowych członków zjazdu. 
Toast powitalny wygłosił p. dr. Rutowski jako 
prezes „Koła literackiego" i gospodarz miejsca 
Po nim mówił hr. W. Dzieduszycki na cześć 
gości. Prof. dr. Ćwikliński ku czci prezesa Ma­
jera, na co tenże natychmiast w wyrazach peł­
nych rzewności i serdecznego ciepła odpowie­
dział. Platon Kostecki wychylił kielich na cześć 
gości ruskich, a p. Bełza wzniósł piękny toast 
wierszem, określający cel i zadanie archeologii. 
Między innemi rzek ł:

Jako przed Matką tą z Częstochowy,
Kornie my wszyscy bijemy czołem,
Tak tli klękamy, schylając głowy,

Na Rusi, przed Archaniołem.

W ięc wznoszę toast z serca podany,
W  cześć naszych drogich, szanownych gości,
W  cześć tych, co kopią stare kurhany,

W  imię prastarej jedności.

Po deserze, przy kielichach, posypały się 
po za progratnowemi, inne toasty, stosowane 
niemal do każdego z uczestników. Pito zdrowia 
hr. Lanckorońskiego, prof. Sokołowskiego, pre­
zydenta miasta, pana Kirkora i innych, a przy 
toaście na eześć tego zasłużonego archeologa, 
jeden z uczestników, wśród wesołego śmiechu 
i aplauzu obecnych zaimprowizował:

Mości Kirkorze,
Żyj w każdej porze,
A gdy kiedyś będziesz w niebie,
Niech cię ztamtąd kto wygrzebie!

Uczta przeciągnęła się do godziny 11 
w nocy.

— Zajmująca podróż. Hr. Józef Po­
tocki i ks. Paweł Sapieha opuszczają w tych 
dniach stolicę Bośnii i udają się przez Herce­
gowinę i Czarnogórą do Cetynii, stolicy księcia 
Nisity. Cała podróż, trwająca około ośmiu dni, 
odbędzie się konno przez pasmo wzgórzy czar­
nogórskich i niedostępne prawie wąwozy Duga 
znane z ostatniej wojny Czarnogórców. Namiest­
nik Bośnii, baron Appel, oddał obu panom do 
dyspozycyi eskortę wojskową, która doprowadzi 
ich do granicy Czarnogóry, gdzie już milieya 
księcia Nikity obejmie nad nimi opiekę. Dzi­
kie i niedostępne te strony słyną bowiem z 
band rozbójniczych, niepokojących całą okolicę 
południowej Hercogowiny i Czarnogóry.

—  „Lutnia“  lwowska w przejeździe 
do Warszawy, gdzie 23 b m. wziąć ma udział 
w koncercie tamtejszego towarzystwa muzy­
cznego, dnia 21 b. m. zatrzyma się w Krako­
wie i da w tern mieście koncert wokalno-in­
strumentalny.

— Morderczyni pani Bałuckiej, 
Seweryna Łabędziowska, jak wiadomo z wczo­
rajszej naszej depeszy krakowskiej, już się przy-
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znała do winy. Do ostatniej chwili Łabędziow­
ska twierdziła, iż morderstwo dokonanem zo­
stało wpólnie z drugą kobietę, dlatego też 
przynajmniej 15 kobiet konfrontowano z nią, 
które odpowiadały podanemu przez uwięzioną 
rysopisowi. Wszystkie te wszakże kobiety, we­
dług ostateczuego twierdzenia Łabędziowskiej, 
nie były wspólniczkami zbrodni. W  ostatniej 
chwili oświadczyła uwięziona, indagowana zrę­
cznie przez p. komisarza Kostrzewskiego, iż 
daremnemby było konfrontowanie z nią kobiet 
całego Krakowa, gdyż zbrodnię ona jedna po­
pełniła Samo wszakże spełnienie zbrodni przed­
stawia Łabędziowska w ten sposób, że ze strony 
p. Bałuckiej była wyzyskiwana, i że we czwar­
tek d. 3 bm. przyszło między uwięzioną a Ma- 
ryą Bałucką do kłótni, w której rozżalona Ła­
będziowska uderzyła w gniewie i w rozdrażnio- 
nem usposobieniu ofiarę swą w głowę duszą od 
żelazka, cu śmierć natychmiastową spowodowało. 
Świadkowie jednak stwierdzają, że Łabędziowska 
z góry ukartowała morderstwo i że p. Bałucka 
nie zapraszała jej wcale na ów fatalny wieczór; 
przeciwnie skrytobójczyni ukrywała się przed 
nią, przyszedłszy do kamienicy przy ulicy Flo- 
ryańskiej, i by nie pokazać się p. Bałuckiej 
wstąpiła do jednego z mieszkań rzeczonej ka­
mienicy, zasięgając pozornie wiadomości, które 
jej wcale potrzebnemi nie były. Podniesiono w 
Krakowie poszlaki, że Łabędziowsua jest może 
także morderczynią służącej Józefy Klockowej, 
zamordowanej w r. 1876 także na ulicy Fio- 
ryańskiej Wszystkie komunikacye w tej mierze, 
powiada Czas, są przedwczesne, nie ulega atoli 
wątpliwości, że ta kwestya przez właściwe 
władze nie będzie pominiętą. Łabędziowska i 
mąż jej -Jau, odstawieni już zostali z aresztów 
policyjnych do sądu. Wspomniany dziennik do­
daje wreszcie, że pogłoska jakoby Łabędziow­
ska posiadała jakąś tajemnicę zamordowanej, 
z której korzystała, wyzyskując materyalnie za­
mordowaną, okazała się bezpodstawną, tem 
bardziej, że jak z autentycznego źródła zape­
wniają, zaraz po skradzeniu ś. p. Bałuckiej
3.000 zł., rodzina tejże miała wyraźnie weka 
zywać Łabędziowską, jako domniemaną spraw­
czynię tej kradzieży.

(P i Z a m ek  z ło c z o w s k i .  Ktokolwiek 
pamięta zaniedbany stan zamku złóczowskiego 
w czasie, kiedy w nim ostatni dziedzic prze 
mieszkiwał, lub kiedy musiał służyć za ko­
szary, ten zapewne z radośnem zdziwieniem 
dzisiejszy kształt jego oglądać będzie. W miej­
scu gdzie dawniej rozpleniał się chwast wśród 
rudery, wznoszą się zrestaurowane i czysto 
utrzymywane mury, rozciągają się miłe spacery, 
w których Flora i Pomona świeżym wdziękiem 
pokrywają szczerby poważnej starości A prze­
cier nie wesołe jest obecne przeznaczenie zamku 
złoczowskiego, mieści się dzisiaj w nim sąd i 
więzienie. Tem bardziej jednak położyć tu na 
tem nacisk należy, że nigdzie może praca 
więźniów lepiej nie jest użyta jak tutaj, gdzie 
służy do zachowania od upadku tego pomnika 
przeszłości, cennego dla nauki jako zabytku 
fortyfikacyi w systemie niederlandzkim przed 
Yaubanem (z r. 1634), a drogiego dla nas, jak 
wszystko co łączy się z pamięcią bohaterskiego 
króla Jana. Dlatego wdzięczna pamięć należy 
się byłym prezydeutom sądu złoczowskiego pp. 
Poźniakowi i Zborowskiemu, którzy tę pracę 
konserwacyjną rozpoczęli; szczere uznanie ze 
strony nietylko miasta, ale i całego kraju obe 
cnemu prezydentowi p. K. Pogliesowi, który 
z prawdziwem zamiłowaniem wolne od zatru­
dnień biurowych chwile tej pracy poświęca. 
°hy znalazła nietylko uznanie, ale i naślado­
wanie tak w dalszych kołach jak i w samem 
mieście, którego reprezentacya około tyle po- 
trzebnyoh, zwłaszcza też w samym rynku ulep­
szeń, żółwim zaledwie krząta się krokiem.

=  Psoty karygodnej dopuścił się 
przedwczoraj wieczór terminator tapieerski W i­
ktor Bukowski, na chodniku przed domem pod 
h 13 przy ulicy Karola Ludwika, zapaliwszy 
ogień sztuczny. Psotnik poparzywszy sobie rękę, 
odrzucił ogień, który upadł na przechodna, 
p. naczelnika tutejszej staeyi kolei Karola Lu­
dwika i poparzył go w twarz.

t  Zimu-11 w ostatnich dniach: w Ma­
drycie b. hiszpański minister i prezydent Kor- 
tezów, Posada Herrera; w Londynie alderman 
sir Charles Whetham, były lord major Londynu, 
właściciel wstęgi ordeiu Franciszka Józefa, w 74 
roku życia.

— Ks. Bismarck w parlamencie. 
Jeden ze stenografów berlińskich, miał nieda­
wno odczyt na temat: „O sposobie przema­
wiania ks Bismarcka w parlamencie", z którego 
odczytu możemy podać następujące ciekawe 
szczegóły... „Sąd o kanclerzu jako mówcy par­
lamentarnym wydać trudno; atoli można mówić 
o kanclerzu, jako o mówcy ze stanowiska 
sprawozdawcy - stenografa. Przedewszystkiem 
jednak muszę określić, jak się mówca ten wi­
dzowi przedstawia. Postać olbrzymia, praw­
dziwy wódz, z ogromną głową i pizeni- 
kliwem, ostrem {spojrzeniem. Otóż przedstaw­
my sobie tego kolosa na pewnem podwyższeniu 
na środku sali i wyobraźmy sobie, że z tej 
potężnej, imponującej figury, wychodzi słaby, 
prawie kobiecy głosik, wcale niesympatyczny, 
zwłaszcza gdy kanclerz —  podlegając afekta- 
cyom nerwowym — straszliwie głośnem chrzą 
kaniem, każde zdanie dwa lub trzy razy prze­
rywa. Kiedy n. p. mówi cicho i delikatnie, 
nahle chrząknie tak głośno, że cała sala się
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wstrząsa od jego grzmotu; za chwilę chrząknie 
znowu, a tymczasem wypowie kilka zdań, któ­
rych słuchacze wcale nie pochwycą. Naturalnie, 
że takiej mowy nie można nazwać przemówie­
niem parlamentarnem. Kanclerz jest wprawdzie 
mistrzem w używaniu słów i w kształtowaniu 
obrazów. Mową włada świetnie i nieraz już 
podejrzywaiem go, że owo niemiłe chrząKanie 
jest oratorskim podstępem i ma swoje znacze­
nie. Być mc że, iż podtenczas przychodzą mu 
nowe myśli. W każdym razie chrząkanie to 
jest w wysokim stopniu podejrzanem. Książę 
bowiem zaczyna często jakieś zdanie w sposób 
nader ostry, namiętny, i każdy jest przekonany, 
że w dalszym ciągu rozpoczętego okresu, do­
stanie się przeciwnikom wyraz wcale nieparla­
mentarny; tymczasem książę chrząknął, aż za­
grzmiało i nadał mowie zwrot tak niewinny, 
że niktby się był tego niespodziewał. Mam 
jeszcze w pamięci jeden przykład Oto zdanie 
tak się zaczynało: „Jestem na usługach cesarza. 
Czy mnie w tej służbie djabli wezmą czy nie, 
to mi wszystko jedno, a wam ...,“ tu następuje 
owo chrząkanie..,. „wam panowie może to być 
także obojętnem11. Każdy myślał naturalnie, że 
po słowach : „a wam" —  kiedy już byli „dia­
bli" — nastąpi okropna obraza słowna Owoż 
to jest sposób mówienia, którego żaden steno­
graf na świecie oddać nie zdoła, ponieważ na 
chrząkanie nie ma znaków stenograficznych. 
Prelegent rozrodził się jeszcze nad innemi 
właściwościami mowy ks Bismarcka, nader 
przykremi dla stenografów, bo nastręczają wiel­
kie trudności w spisywaniu mowy kanclerza; 
ale to może obchodzić tylko sten'‘grafów z za­
wodu. Ostatecznie prelegent zakończył swój 
odczyt temi słowy: „Jeśli kto pragnie zaprawić 
żywot stenografa wieczną goryczą, niech mu 
każe spisywać mowy ks. Bismarcka11.

— Zapowiadane odsłonięcie po­
mnika Jerzego Kulczyckiego, pierwszego ka- 
wiarza wiedeńskiego, odbędzie się jutro, 12 
września, jaku w rocznicę odsieczy wiedeńskiej. 
Pomnik, wzniesiony kosztem kawiarza wiedeń­
skiego p. Zwiryny, stanie u narożnika ulic Kul­
czyckiego i Favorittcnstrasse i będzie przez p. 
Zwirynę oddany na własność gminie wiedeń­
skiej Posąg Kulczyckiego ma 7 stóp wysoko­
ści i podług modelu rzeźbiarza E Pendla od­
lany został w pracowni I. Hernilia.

—  Król szwedzki doniósł Akademii 
nauk w Paryżu, iż z okazyi roczniey skończe­
nia 60 lat wieku, ustanowił nagrodę 2.500 
franków, która zostanie dnia 21 stycznia 1889 
roku wręczoną autorowi najpiękniejszego odkry­
cia w dziale matematycznym. Autor ów otrzy­
mać; ma nadto medal złoty, wartości 1.000 
franków. Wybrano trzech delegowanych dJa 
utworzenia sądu znawców. Jeden z nieh jest 
Szwedem, drugi Niemcem, trzeci zaś Francuz, 
p. Hermite, członek Akademii nauk

— Kometę teleskopowego odkryto 
w tych dniach w obserwatoryum Phelps pod 
Nowym Jorkiem. — W obserwatoryum wiedeń­
skim zaś odkryto nowego asteroidę jedenastego 
rzędu. Liczba małych planet rniędzy Marsem a 
Jowiszem wynosi z tem odkryciem okrągło 250. 
Wiedeński astronom dr. Palrsa odkrył ich sam 
48, profesor Peters 43, dyrektor dr. Lauther 
22, Watson 21 i t. d. —  W  mgławicy w zna­
ku Andromedy przeobrażenia kosmiczne trwają 
dalej i gorliwie są badane przez astronomów.

—  Okulistka. Podobno ma osiąść w War­
szawie i praktykować doktor-okulistka, p. Zofia 
Sięczyłłowa Przybywa z New-Yorku, gdzie za­
mieszkiwała przeszło lat 20.

—  Drukarnie i księgarnie. W War­
szawie znajduje się obecnie 60 drukarni, 51 
litografij, 6 giserni, l f  stereotypiami, 109 księ­
garni i 17 czytelni.

—  Olbrzymi teatr. Największym te­
atrem na świecie jest budynek wystawiony 
w Chicago, w którym właśnie w tych dniach 
ukończyła widowiska trupa operetkowa teatru 
Talia z New-Yorku. Parter tej olbrzymiej sali 
obejmuje 8.000 krzeseł.

—  W  obserwatoryum pułkowskiem 
pod Petersburgiem, ustawiony niedawno został 
olbrzymi refraktor, przewyższający wszystkie 
dotychczasowe narzędzm astronomiczne. Szkło 
przedmiotowe ma w średnicy 30 cali, podczas 
gdy największe z dotychczas znanych, w obser­
watoryum na wyżynach Sierra-Nevady, liczy 
27 cali. Obie soczewki zamówione zostały przez 
dyrektora obserwatoryum, astronoma Struve, 
w Ameryce. Posługiwanie się przyrządem daje 
rezultaty zadziwiające: planety, jak Saturn lub 
Jowisz wydają się zbliżonemi do złudzenia, 
w mgławicy zaś Oriona dostrzeżono rozmaite 
nieznane dotąd szczegóły i t. d. Przyrząd usta­
wiono w osobnej wieży, którą mechanizm spe- 
cyalny obraca stosownie do widomego ruchu 
gwiazd; nadto tamże urządzono pracownię dla 
znakomitego astro-fizyka Hasselberga. Obserwa­
toryum codziennie jest otwartem dla publi­
czności.

— Wypadek kolejowy zdarzył się 
w tych dniach na kolei poznańsko toruńskiej. 
U pociągu pospiesznego pod Kobylnicą od stro­
ny Pobiedzisk, zapalił się wagon od zbytecznie 
rozgrzanej osi; pociąg wstrzymano nagle w bie­
gu, przyczem złamała się oś u jednego wagonu 
i skutkiem tego wykoleiły się 4 wagony. Z pa­
lącego się wagonu wydobyli się podróżni bez 
szkody. Za to w drugim wykolejonym wagonie 
15 osób odniosło częścią rany, częścią mniejsze

zgniecenia na ciele. Jeden z urzędników od 
obsługi wagonu, hamownik, złamał nogę. Tele­
grafowano zaraz do Poznania; naczelnik staeyi 
posłał osobny pociąg zaopatrzony we wszelkie 
rekwizyty lazaretowe z obsługą oraz z 4 leka­
rzami, których naprędce z miasta powołano. 
Z podróżnych tylko urzędnika i kobietę ranną 
w głowę zabrano do lazaretu w Poznaniu, 
reszta lekko rannych i potłuczonych rozjechała 
się na dalsze strony. Pociąg przybył dopiero 
około 4 nad ranem do Poznania.

—  Banda rabusiów napadła dnia 6 
b. m. pod Kairem transport pieniędzy rządo­
wych w kwocie około 50.000 złr. i pokonaw­
szy eskortę wojskową, uszła z łupem. Wypadek 
ten zdarzył się na drodze z dworca Assint do 
miasta.

—  Rezultat wyścigów na polu Cho- 
dyńskiem pod Moskwą był dla hodowców pol­
skich bardzo pomyślny. Występowało tam 
ośmiu właścicieli stajen z Królestwa z 33 koń­
mi, które brały udział w 57-u biegach i 34 
razy wygrały. Kwota wygrana wynosi ogółem 
43.486 rub. i stawia konie polskie na trzeeh 
pierwszych miejscach z pośród wszystkich wy­
grywających. Rozdział wygranych jest następu­
jący : L. hr. Krasiński 15.522 rubli, p. Grra- 
bowsi 7.610 rub., p. Kronenberg 7.3 28 rubli, 
A. hr. Potocki 4.135 rubli, p. Dorożyństi 
3.686 rub, pp Wotowscy i Reszke 2.193 rub., 
p. Mysyrowicz 1.265 rub., oraz p. Wodziński 
1.027 rubli.

— Nowiny teatralne. Jak donosi 
Kur. Warsz., bawiący od tygodnia w  W ar­
szawie p. Sachorowski, s-kretarz teatru lw ow ­
skiego, zakontraktował panią Zofię Brajninową 
na szereg gościnnych występów, Które rozpo 
czną się w pierwszych dniach listopada. Dalej 
p. S zaangażował p. Niedźwiedzkiego, basistę, 
na dwumiesięczny pobyt począwszy od dnia 
1-go listopada. Oprócz tego pozyskał na stałe 
dla sceny lwowskiej znanego z pomyślnych 
występów na scenie warszawskiej tenorzystę p. 
Bandrowskiego i barytonistę p. Wierzbickiego, 
a wreszcie Lebruna, amatora, obdarzonego pię­
knym głosem basowym. P. Sachorowski rozpo­
czął także układy z kilkoma jeszcze artystami 
warszawskiego teatru, którzy powiększyć mają 
w przyszłości personal sceny lwowskiej. Między 
innymi traktuje on z p. Myszugą, którego, po 
upływie kontraktu ze sceną warszawską, Lwów 
pragnie pozyskać na stałe. „Jak widać —  do­
daje wspomniane pismo — teatr lwowski, po­
siadając obecnie najliczniejszy komplet praw­
dziwie uzdolnionych artystów, nie ustaje w za­
pobiegliwości i stara się o postawienie sceny 
swojej na stopie pierwszorzędnej".

—  Straszny pożar nawiedził 6 b. m. 
miasto Nantes we Francyi; wybuchł w nocy 
w wielkim magazynie Marsa; ogień zniszczył 
wszystko, cały dom i towary, oraz biura kon­
sulatu tureckiego, znajdujące się w tym domu. 
Kilka osób poniosło ciężkie uszkodzenia, straty 
wynoszą około 3 milionów.

—  Dramat w Neapolu. Uboga ale 
piękna Karolina d’Agostino, zakochała się w ma­
jętniejszym Franciszku Esposito, ale cała ro­
dzina tego ostatniego była przeciwna temu 
związkowi, ze względu, że o Karolinie rozma­
icie mówiono. Proszono ją, żeby zostawiła 
Franciszka w spokoju, a gdy to nie pomagało, 
grożono jej nawet Jednak Karolina, nietylko że 
nie zwracała na te groźby uwagi, ale jeszcze 
namówiła Franciszka, że się z nią udał do 
Adellino, do jej rodziców w celu zapoznania się 
z nimi. Po powrocie z Adellino, Franciszek 
zachorował obłożnie, a rodzina jego wszelkich 
użyła środków, aby go skłonić do zerwania 
z Karoliną. Nie to jednak nie pomogło. Kilka 
dni temu Karolina, za pośrednictwem pewnej 
znajomej kobiety, nazwiskiem Nunziella, potra­
fiła nawet skłonić Franciszka, iż, jakkolwiek 
ciężko chory, zwlókł się z łóżka i chwiej­
nym krokiem, udał się na plac przed ko­
ściołem protestanckim, aby się tam spotkać 
z ukochaną. Zaledwie jednak kochankowie parę 
słów zamienić zdołali, Karolina z jękiem bole­
snym padła na ziemię, rażona śmiertelnie pchnię­
ciem sztyletu w plecy. Aresztowano natychmiast 
siostrę Franciszka, silnie podejrzaną o spełnie­
nie tej zbrodni. Aresztowana nie chce jednak 
przyznać się do winy, a biedna Karolina, prze­
niesiona natychmiast do szpitala, w strasznych 
męczarniach wyzionęła ducha Przy niej znale­
ziono trzy franki, składające cały majątek nie 
szczęśliwej, a przeznaczone na opłacenie Nun- 
zielli, owej kobiety, która ułatwiła ostatnie, 
krwawe widzenie się kochanków.

—  Zamiana dzieci. Przed kilku dnia­
mi pani K „ zamieszkała na Marszałkowskiej 
ulicy w Warszawie, karmiąc córeczkę, liczącą 
dopiero trzy tygodnie życia, wydaje okrzyk 
przestrachu; „Ależ to nie moje dziecko, zamie­
niono mi córkę" — woła rozpaczliwie. Pan K. 
wiedząc o silnem rozdrażnieniu nerwów mał­
żonki, nie brał tych słów na seryo, kładąc je 
na karb chorobliwego przywidzenia. Lecz pani 
K. niczem nie daje się przekonać, twierdząc 
stanowczo, iż w twarzyczce niemowlęcia nie 
może rozpoznać własnego dziecka, ktćre jeszcze 
w nocy karmiła. Stanowczość ta oddziałała na 
męża i postanowiono wprowadzić śledztwo. 
Przedewszystkiem piastunka, Józefa Ł , była 
wziętą do badania. Przy pierwszych słowach, 
objawiła ona dziwne pomięszanie, co tembar- 
dziej pana K. utwierdziło w przekonaniu, że jest



winną. Rzeczywiście, jak się oirazało, Józefa 
Ł., będąc w zmowie z siostrą swoją, zamieniła 
dzieci, które urodziły się jednego i tego samego 
dnia. Szalona myśl zamiany niemowląt przyszła 
do głowy Ł., która przekonała swą siostrę, 
wahającą się zrazu, że dzięki zamianie, dziecko 
jej będzie szczęśliwe i w przyszłości może do- 
pomódz rodzioom Wykonanie powziętego planu 
poszło dość gładko. Siostra przybyła rano do 
sieni domu z niemowlęciem na rękach i tu, 
podczas gdy państwo K. jeszcze spali, _ odbyła 
się zamiana niemowląt. Niegodziwe kobiety są­
dziły, że trzytygodniowych dziewczątek, istotnie 
podobnych do siebie, nikt nie rozpozna; nie 
liczyły jednak na bystre oko i instynkt matki, 
która odrazu wziąwszy dziecię do piersi, po­
znała zbrodniczą zamianę. Natuialnie, iż w cią­
gu kilku godzin, dziecko państwa K. było już 
powrócone. Sprawczynie zamiany błagają o prze­
baczenie, lecz p. K. jest zdecydowany sprawę 
oddać na drogę sądową.

—  Wystawa obrazów i innych dzieł 
sztuki w auli c . k. szkoły politechnicznej, otwarta 
każdego dnia od godziny 9 rano do 6 wieczór, 
trwać będzie do końca września bież. roku. 
Wstęp w dni powszednie 20 ct., od dzieci 
10 ct. W niedziele i święta 10 ct. bez różnicy 
wieku.

Buk U l ł f l u y  we Lwowie.
(L) N ie da się zaprzeczyć, ż - w ciągu 

ostatnich  12 lat, począw szy od r. 1873, 
fizyognom ia stolicy galicyjskiej zm ieniła 
się do niepoznania. Stałym  m ieszkańcom , 
którzy albo wcale n igdy nie opuszczają 
murów sw ego rodzinnego gniazda, albo też 
wyjeżdżają na czas krótki, zmiany liczne, 
dokonywane w ich oczach, wydają się zbyt 
powolnem i i nie czynią na nich  wrażenia. 
A jednak, cofnąwszy się pam ięcią wstecz, 
nie dalej, jak do r. 1870, i porównawszy 
stan miasta naszego przed tym rokiem, 
z stanem obecnym , należy przyznać, (licząc 
się oczyw iście z warunkami finansowymi 
gm iny, jako takiej i je j m ieszkańców ), że 
w ciągu ostatnich lat 15, a w łaściw ie ty l­
ko 12, zdziałano bardzo wiele w każdym 
kierunku. Przypatrzm y się bowiem , jak 
wyglądały najgłów niejsze place i ulice mia ■ 
sta Lwow a, p r z e d  r. 1870 :

Zacznijm y od dzisiejszej ulicy Czar 
n ieckiego, zwanej dawniej Pańską. Poniżej 
sem inaryum  dla obrz. łać., brzydki zaułek, 
a na drugim planie tego zaułku rudera 
Haberm anów ; n ieco dalej, w wąwozie, obok 
dzisiejszego gim nazyum  n iem ieckiego, ru­
dera, zwana bramą Bosacką. Naprzeciw , 
jednopiętrow y budynek, w którym m ieściła 
się kraj. Rada szkolna, a zaraz obok, t .z. 
pałac M łockiego. Za t. z. „fa jerpikietą", 
plac C łow y, zamknięty od strony połud­
n iow o-zachodniej zniszczonym  murem 0 0 . 
Bernardynów, i dom kiem  z szopą, w któ 
rych  do r. z. m ieściła się straż ogniowa. 
Jakżeż odm iennie przedstawia się ta ulica 
dzisiaj! Na gruncie H aberm anów wznosi 
się willa, tudzież dwie okazałe kam ienice 
p. W ajdy; z bramy Bosaekiej nie ma już 
śladu; na m iejscu jednopiętrow ych  domków, 
należących n iegdyś do ś. p. M łockiego, 
wznosi się dzisiaj okazały gm ach N am ie­
stnictwa, a na placu Cłowym , stoi dziś 
obszerna, w cale gustowna strażnica m. 
straży pożarowej Nie zapom inajm y, że 
przed r. 1870 ulica ta nie była brukowaną, 
lecz zaledw ie pokrytą bardzo lichym  maka­
damem; że chodniki ważkie, o wytartych 
i pokruszonych płytach trem bow elskich, 
założone przeważnie tylko po jednej stro­
nie ulicy, nie ułatw iały w ygodnego przej 
ścia w czasie n iepogody; że szkarpy, w ca­
łe j swej długości, były zaniedbane, niezao- 
patrzone w ław ki, i że pobyt na nich, 
z powodu wznoszących się tumanów kurzu, 
nie należał do przyjem ności. N ierównie 
większa różnica m iędzy stanem przed r. 
1870 a stanem dzisiejszym , zachodzi na 
placu Bernardyńskim  i na dzisiejszej ulicy 
Pańskiej, zwanej przedtem  Pańską i Z b o ­
żową A w ięc najpierw spoczyw ało dawniej 
oko " przechodnia na hotelu warszawskim, 
a z drugiej strony kam ienicy, w której 
mieści się generalna komenda, na hotelu 
pod jeleniem ; były  to dwa hotele, jakich 
nie pozazdrościłaby nam nawet najm niejsza 
m ieścina; n ieco dalej by ł jeszcze  trzeci 
zajazd, który przez ś. p. M łockiego, został 
przebudow any na dom mieszkalny. Skwer, 
przed generalną komendą, był dawniej po­
kryty kupami gruzów i śm iecia a zarośnię­
ty chwastami; przy ulicy Zbożow ej, zamiast 
dom ów, w znosiły się parkany, a najpięk­
niejszą realnością przy tej ulicy, by ł domek 
p. Marka. Obok niego stała olbrzym ich roz ­
m iarów szopa, należąca do p. N izienieckiej, 
a przebudow ana na parterowy dom m ie­
szkalny; architekturą swą przyininała ta 
realność olbrzym ią karczmę przy dawnych 
gościńcach . Na rogu ulicy Pańskiej i K a­
m iennej stała jednopiętrow a realność p. 
Śląskiego, a za nią, wzdłuż ulicy Kam ień

nej, ciągnął się długi i szeroki mur, oka­
lający "pusty plac, na którym, od _ strony 
ulicy H alickiej, w pobliżu w ięzień sądu 
krym inalnego, w znosiły  się ruiny kościoła 
pokarm elickiego. Przy ulicy Pańskiej stała 
niew ykończona realność p. H illichow ej, a 
dalej m ijało się parkany i sztachety od 
ogrodu pp. Sniadowskich R ealność ich n a ­
rożna, „kręcone słupy11, zam ykała tę partyę, 
i odtąd rozpoczynało się przedm ieście Z ie ­
lone, "a względnie Stryjskie, błotniste, o- 
puszczone i bardzu słabo zabudowane. Tak 
w yglądała ta partya miasta, na której w 
ciągu 14 lat w zniosły się gm achy, j a k . 
gim nazyum  Franciszka Józefa , i szkoły 
realnej, tudzież 12 dw upiętrowych domów 
m ieszkalnych, nie licząc domów przebudo­
wanych, jak n. p. wsp um ianych wyżej 
domów zajezdnych. Gm ina przyczyniła  się 
również do upiększenia tej części miasta, 
założyła bowiem  i uporządkowała skwer na 
placu Bernardyńskim i wybrukowała część 
ulicy Pańskiej, całą ulicę Kamienną tudzież 
ulicę Halicką, począw szy od sądu karnego, 
aż do gim nazyum  Franciszka Józefa.

Przypom nijm y sobie dalej stan placu 
Bernardyńskiego od strony zabudowań 0 0 .  
Bernardynów, stan placu H alick iego , Ma 
ryaekiego, u licy Hetmańskiej i K arola-Lu- 
dwika. Żaden  z tych placów i żadna z tych 
ulic nie posiadała bruków przed r. 1870 ; 
nie istniały tam skwery, a ważkie chodniki 
wydeptane, n ierów ne, m iejscami pow yry­
wane, albo pogłębione, były  wyborną areną 
do popisów gim nastycznych. Przypom nijm y 
sobie także niektóre budynki „zd ob iące" 
te płacy i ulice. A  więc najpierw jedn o­
piętrowy domek 0 0 . Bernardynów m ię­
dzy realnością p R odkiew iczow ej a dzwon 
nicą bernardyńską; dalej 1 piętrowy dom 
ś. p. W iśniow ieekiego dziś Towarzystw a 
stolarskiego); t z. pałac pp. U lanieckicb 
(dziś protom edyka dr. B iesiadeekiego) ; trzy 
dwupiętrowe, a dziś trzypiętrowe domy pp 
C hylińskiego (dziś jeg o  spadkobierców ), Bu- 
schaka, (dziś W. Baurow icza) i G ablenza; 
słynny „hotel pod tygrysem “ i parterowy 
domek na rogu ulicy Akadem ickiej (gdzie 
obecnie stoi gm ach Banku h ipotecznego i 
realność p. Bohdana). Przypom nijm y sobie 
plac M aryacki, który nie m iał pięknego 
skweru, nie był wybrukowany i przez który 
począwszy od realności p. Penthera (dziś 
p. K. K iselki) toczyły  się mętne i wonne 
fale Pełtwi w rowie nieosłoniętym  ani j e ­
dnym krzewem , jak to dzisiaj ma m iejsce 
wzdłuż całych  w ałów  Hetmańskich. A ja k ­
żeż nieokazale w yglądały w owym  czasie 
kam ienice, dom y i domki wzdłuż ulicy K a­
rola Ludw ika, a m ianow icie dom y pp.: Stro- 
m engera, “Jana Balka, Osiasza Horow itza, 
Jakóba Bernsteina, hotel an g ie lsk i, dom 
Steifa, cały szereg dom ów zajezdnych, po­
m iędzy którym i celow ał domek parterowy, 
pod nazwą „hotelu pod gwiazdą11, już na 
krańcach tej ulicy, od strony placu G ołu- 
ch ow sk iego , a w zględnie na rogu ulicy 
Furm ańskiej.

Z  placu M aryackiego zboczm y teraz 
na ulicę Akadem icką. Pełtew  była tu za­
sklepiona tylko do realności pp. B uczkow ­
skich, a w zględnie do realności dr. Rekto- 
rzyka. Po lewej stronie tej ulicy, obok 
realności pp. Boezkowskich , by ły  parkany, 
a dalej stała tylko 2-piątrowa realność pp. 
M ikulińskich ; w dalszym ciągu były ła ­
zienki św. Anny, i znowu parkany; na ro­
gu ulicy Zim orow icza sterczała rudera 
(niegdyś p. K otow iczow ej). Jeszcze gorzej 
przedstawiał się plac Akadem icki z sąsie­
dnią ulicą Garncarską; na ulicy M ikołaja 
stał" po lewej stronie tylko jeden  dom k 
jednopiątrow y, a dalej domek parterowy, 
w którym do niedawna m ieściła się szkoła 
lasowa (dziś w łasność pana M iłaszewskie- 
g o ) ;  po prawej zaś stronie, za gm achem  
uniwersyteckim , by ł ogród p, Ezopa, og ro ­
dzony czarnym parkanem , a za nim, od 
ulicy S try jsk ie j, dom ek pana Stoczescha 
Znaczną część ulicy Kurnickiej zajm ow ał 
również ogród p. Ezopa-, a najpiękniejszą 
realnością przy tej ulicy by ł dworek pp. 
Stokowskich. Jakżeż szybko zm ieniła się 
ta cała część miasta 1 W  ogrodzie p. E zo ­
pa stanęły najpierw cztery wille pp. H och - 
bergera , dr. Stelli S aw ick iego , dr. L iskie- 
go i śp. K a lick iego ; frontem do ulicy M i­
kołaja i Kurnickiej zbudowano w przeciągu 
dwóch lat ośm dwupiętrowych kam ieuic, a 
w ciągu r. z. i r, b. budują po lewej stro ­
nie tej ulicy 4, po prawej zaś stronie dwie 
dwupiętrowe k am ien ice ; w ciągu niespełna 
5 lat stanęło zatem przy tej ulicy, a prze­
ważnie na gruncie “.ależącym niegdyś do 
p. E zopa, 14 now ych dwupiętrowych do 
mów, tudzież 4 wille. W  podobny sposób 
przeistoczyła się prawie zupełnie górna 
część u licy Kurnickiej, gdzie zbudowano 
w ille śp. dr. Syrskiego, pp. Supińskich, 
dr. Roszkow skiego, i w. i. Tak samo ma 
się rzecz z ulicą Garncarską, gdzie w cią­
gu ostatnich lat, w m iejsce chałup, lub na 
placach pustych, pobudowano dziew ięć n o ­
wych, dwupiętrowych kamienic i jedną wilę, 
p. W ieczyń sk iego  —  tudzież z ulicą p. Z i- 
m orow icza , gdzie w ostatnich latach zbu­
dowano 7 now ych domów. Będąc już

w sąsiedztwie przedm ieścia stryjskiego, za­
znaczyć nam wypada tylko p o b ie żn ie , że 
w ostatnich latach zm ieniła się znacznie 
fizyognom ia ul i c:  Stryjskiej i Jabłonow ­
skich, a zupełnemu przeistoczeniu uległa 
część miasta od strony Zofijówki i parku 
stryjskiego. Pow stały tam już liczne wi le 
i schludne dworki ; poprzecinano nowe uli­
ce i drogi, a jeżeli ochota do osiedlania 
się w tej części miasta nie osłabnie, to 
powstanie tam w niedalekiej przyszłości 
bardzo m iła część miasta.

A le wracajm y do pryncypalnych  czę­
ści miasta. Porów najm y obecny stan ulicy 
Sykstuskiej, Jagiellońskiej, M ajerowskiej, 
Kościuszki, Ossolińskich, S łow ackiego. M ic­
kiew icza i Kleina z stanem ich przed r. 
1870. Zaraz na wstępie do ulicy Sykstu 
skiej, z u licy K arola-Ladwika wstrętny dla 
oka przedstawiał się w idok : Stały tam dwie 
rudery pp. H orow itza i Bernsteina. W  m iej­
scu, w którem tę ulicę przecina ulica O sso­
lińskich a w zględnie Słow ackiego, rozpo­
czynało się już właściw ie przedm ieście, mie 
liśiny bowiem  w tem m iejscu ruiny realno­
ści p. W aschutza, zniszczonej przez pożar 
w r. 1874; zaraz obok, frontem do ulicy 
S łow ackiego, szopkę i doinek p. Szm oniew - 
s k ie g o ; naprzeciw , pusty plac należący do 
hr. Fredry. Za tym placern, z górnej czę­
ści ulicy Sykstuskiej, mieliśmy tylko 5 re­
alności pp. Fogta, Misesa, Fraenkla, H itz- 
gern v. N ordfeld i dr. N ow ińskiego a potem 
same parkany, okalające grunta pp, K rze- 
czunow iczów  i J. K leina. Dzisiaj cała ta 
część miasta, począwszy od uliey S łow ac­
kiego, m iędy ulicą Sykstuską i nowo po­
wstałą ulicą K raszew skiego, aż do ulicy 
Kleina, jest szczelnie zabudowaną, bardzo 
pięknemi d om a m i, trzy i dwupiątrowemi, 
tudzież willam i I tak powstały w ciągu o- 
statnich 10 lat: przy ulicy S łow ackiego 2 
piątrowa kam ienica pani Teresy Barączo- 
wej, dwie 2 piętr. kam ienice hr. B orkow ­
skich, łazienki Dyany, narożna kamienica 
niegdyś p Szydłowskiej, naprzeciw  tyc-h 
realności zbudowano bardzo okazały dom 
dr. F rieda ; obok, dwa dom y p. S zyd łow ­
skiej, w uticy Sykstuskiej zaś zbudowano 
d o m y : dr. Sem ilskiego, na gruncie pp
K rzeczunow iczów  powstały trzy piękoe ka­
m ienice, a w górnej części, na gruntach śp. 
KleiDa, pow stały także trzy nowe domy. 
Nie do poznania zm ieniła się ulica Kleina. 
N iezbyt to dawne czasy —  nie ma jeszcze 
Jat 10 — gdy podczas festynów w ogrodzie 
miejskim , zamykano tę uliczkę, w iecznie 
zanieczyszczoną, zaporą drewnianą i koło­
wrotem. Po obu stronach tej uliczki stały 
tylko parkany, zasłaniające maleńkie domki 
w podw órzach. Po prawej stronie stał mały 
domek p. Kleina, który zw racał na siebie 
uwagę olbrzym im  dachem drewnianym. 
W  dalszej części tej ulicy w miejscu, gdzie 
obecnie willa p Zacharjew icza, istniało coś 
w rodzaju baszty, osłoniętej murem, a p o ­
tem były tyiko parkany aż do pałacyku p 
Skrzyńskiego, przy ulicy Lipow ej. Dzisiaj 
mamy na tej przestrzeni : jedną trzypiętro­
wą kamienicę, trzy dwupiętrowe, bardzo o- 
kazałe d o m y ; 4 wille i dwa jednopiętrow e 
domy, a w końcu pałacyk spadkobierców 
p. Skrzyńskiego. Powstała także w tem 
miejscu nowa ulica Kraszew skiego, przy 
której, w krótkim czasie zbudowano 7 do­
mów trzy i dwupiętrowych. Ogółem  po­
wstało w ciągu niespełna 10 lat w tej czę ­
ści miasta. przez które prowadzą u lice : S ło­
w ackiego, Sykstuską, Kieina i K raszew skie­
go, 32 now ych, po większej części okaza­
łych  domów. (D . n.)

GOSPODARSTWO I HANDEL
Międzynarodowy targ na 

zboże w Wiedniu.
(Spraioozdanie z żniw.)

(Ciąg dalszy.)
K r ó l e s t w o  s a s k i e .  (S praw ozda­

nie drezdeńskiej firmy handlow ej.) Żniwa 
tegoroczne na dobrych gruntach były do­
bre, na piaskach po części m ierne, po czę­
ści nawet złe. To taż pszenica, wym agająca 
dobrego gruntu, wydała pełne żniwo śred­
nie, żyto atoli już tylko 85 pret., owies 70 
pret. średniego żniwa. Rzep w ydał plon 
prawie zupełnie zadawalający, bo 95 pret. 
W szystkie jednak rodzaje ziarna są w zna­
cznej części niebardzo treściwe, a to dla 
tego, że rolnicy sascy zbyt spieszą z koś 
bą; ztąd wiele ziarna albo w ilgnego, albo 
chudego. Ziem niaki bardzo pięknie stoją. 
Paszy w7 ogólności m ało.

B a  w a r y  a. (Trzy sprawozdania firm 
handlow ych.) Ponieważ żniwom  sprzyjała 
pogoda, przeto jakość ziarn po większej 
części wyśm ienita wynagradza do pew nego 
stopnia niedobór co do ilości. Pszenica zre­
sztą nietylko nie ma niedoboru, lecz ow ­
szem wydała plon n ieco większy nad śre­

dni; można go oznaczyć liczbą 102 pret. 
Żyto tylko w Szwabii bardzo obficie w y­
padło, w innych częściach Bawaryi o tyle 
chybiło, że ogólny rezultat na cały kraj 
przyjąć można w liczbie 90 pret. Jęczm ień 
wydał pełne żniw o średnie, a nawet nieco 
ponad pełne (101 pret.), ale tylko w części 
kwalifikuje się dla browarów, Owies nato­
miast śliczny, ale tak mało się obrodził, 
że można go szacow ać co naiw ięcej nr 82 
pret. średniego żniwa. Ziem niaków spodzie­
wają się pięknych, choć nie w wielkiej 
ilości.

W  B a d e n i i ,  według sprawozdania 
m annheim skiej firmy handlowej, również 
pogoda sprzyjała żniwom . Pszenica i żyto 
w ziarnie bardzo piękne, chociaż ilość n ie ­
koniecznie zadawala; pszenicę szacują na 
97, żyto na 95 pret. średniego żniwa. Ję­
czm ień atoli pod żadnym w zględem  nie 
ziścił nadziei; jest go tylko 90 pret., a 
ziarno chude i ciem ne. Owies w ydał pełne 
żniwo średnie w ziarnie pięknem. Z iem - 
niaków będzie podobno obfitość.

Z W i r t e m b e r g i i  zdaje sprawę pre­
zydent sztutgarskiej g ie łdy  zbożow ej. W  
kraju tym odgryw a pierwszą rolę pewien 
rodzaj zboża, zwany Dinkel, uprawiany 
tylko w N iem czech  południow ych i w Szwaj- 
caryi; ni to żyto, ni pszenica; a ponieważ 
w ziarnie tem W irtem bergia nie ma peł­
nego żniwa średniego, bo tylko 93 pret., 
inne zaś rodzaje zboża także nie opleniły 
się należycie —  m ianow icie szacują psze­
nicę ozimą na 99 pret., jarą na 93 pret., 
żyto na 97 i jęczm ień  także na 97, a tylko 
owies na 103 pret średniego żniwa —  
przeto sprawozdanie inówi o miernym re­
zultacie ogólnym , który nie dorównywa 
zeszłorocznem u. Co do jakości, ta z małe- 
mi wyjątkami jest w wysokim stopniu za­
dawalająca.

M e k l e m b u r g i a ,  wedle spraw ozda­
nia hamburskiej firmy handlowej, ma żyta 
blizKo pełne żniwo średnie (95 prc.) prze­
ważnie pięknej jakości i ciężkiego, na wa­
dze. Pszenica w czasie sprawozdania (13go 
sierpnia) stała jeszcze w polu ; pow szechnie 
atoli ją  chwalono i spodziewano się p e łn e ­
go żniwa średniego w pięknem ziarnie. 
Jęczm ień, którego zresztą więcej zasiano 
niż po inne lata, także w ydał pełne żniwo 
średnie, ale obok pięknego towaru m ielcu- 
sznego wiele jest ziarna chudego wskutek 
posuchy. Owies taksują tylko na 90 prc. 
średniego sprzętu. Ziarna strączkowe prze­
chodzą wszelkie spodziew anie; liczą na 110 
pre. Tak samo ziem niaków 'będzie  podobno 
obfitość.

W  D a n i i, podług tegoż sprawozdania 
wielkie nadzieje poskrom niały n ieco wsku­
tek posuchy. Mimo to rezultat ogólny przed­
stawia się jeszcze zadawalająco, skoro prze- 
wyżka pszenicy nad średnie żniwo (110 
prc.) przy pełnęm  żniwie żyta, pokryje do 
pew nego stopnia niedobór jęczm ienia i owsa, 
które taksują po 90 prc., zw łaszcza gdy i 
taki ju ż  rezultat co do owsa będzie o wiele 
lepszy od zeszłorocznego. Ziem niaki dobrze 
stoją.

Z N o r w e g i i  i S z w e c y i  zdaje 
sprawę ta sama hamburska firma handlo­
wa. D eszcze z początku sierpnia opóźniły 
żniwa O ile z stanu pól wnosić m ożna, 
będzie żyta pełne żniwo średnie, pszenicy 
nawet więcej (105 prc.), którego to ziarna 
jednak mało się tam sieje, Jęczm ień, nawet 
przy spodziewanej pogodzie, obliczają tylko 
na 80 prc. w ziarnie niebardzo zadawala­
jącej ja k o ś c i: owsa natomiast spodziewają 
się 105 prc. i tyleż grochu. Ziem niaki obie­
cują plon wyborny. (D ok. nast.)

OSTATIIA POCZTA

Z Gracu donoszą : N a j j .  P a n i  i Jej 
W ys. A rcyksiężniczka M a r y a  W a l e r y a  
przybyły dnia 9 b. ra. do Radm er.

Z Koloszwaru telegrafują do Presse: 
G r . - k a t .  p a r o c h  z Felso-V aradja  z ko­
mitatu A lso-Feher został a r e s z t o w a n y ,  
znaleziono bowiem  u niego kilka egzem ­
plarzy rew olucyjnych proklamaeyj . „R om a­
nia irredenta11. Paroch grecko-katolicki 
zjjValko odesłał sądowi narzucone mu przez 
nieznajom ego oddawcę podobne proklam acye.

Z  P r a c h a t i e  w C z e c h a c h  dono­
szą o odbyciu się w tych dniach zgrom adzenia 
niem ieckiego stowarzyszenia Bóhm erwald, 
na którem reprezentant n iem ieckiego sto­
warzyszenia szkolnego, dr, Reiner, podno­
sił znaczenie obu tych stowarzyszeń dla 
rozwoju kultury niem ieckiej w Czechach. 
Gdy m ów ca w w yw odach sw oich przeszedł 
na pole w ycieczek politycznych, przerw ał 
mu komisarz rządowy uwagą, że stow arzy­
szenie nie jest polityeznem , a zatem  w szel­
kie wyw ody polityczne nie m ogą mieć 
m iejsca na zgrom adzeniu. Dr. Reiner skoń-
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czył w ięc krótko, podniósłszy tylko solidar­
ność N iem ców Austryi i Tyrolu z N iem ca­
mi w Czechach.

Pragcr Abendblatt donosi o napadzie 
pod L ibereeem  na nauczycieli, którzy po 
wracali do Iserthal. Z ukrycia padły ka­
m ienie , z których jeden  ugodził w głow ę 
nauczyciela Tom itscha w skroń, tak że 
upadł pozbawiony przytom ności. Do chwili 
podania tej wiadom ości nie wykryto spraw­
ców napadu. N auczyciele z L iberecu  w yra ­
żają dom ysł, że m ogła to być grupa około 
dziesięciu pow racających z Turnau osób, 
które śpiew ały „H ej S lovan e!“ , ale jak 
dodaje Pragcr Abendblatt, dopiero śledztwo 
sądowe przekona, o ile przypuszczenie to 
jest uzasadnione.

W  s p r a w i e  j ę z y k a  r o s s y j a k i e ­
g o  w g u b e r n i a c h  n a d b a ł t y c k i c h ,  
donoszą w najśw ieższych depeszach z P e ­
tersburga do gazet warszawskich następu­
jące szczegóły  :

W ładza gubernialna w Kurlandyi ro ­
zesłała okólnik do burm istrzów, nakazując 
im surowo, korespondować tylko w języku 
rossyjskim  Okólnik nadmienia, że żadne 
wym ówki i tłóm aczenia się nieznajom ością 
języka uw zględnione nie będą

W  R ydze w obecności kuratora p Ka 
pustina, odbyło się w zeszłym  tygodniu 
pośw ięcenie nowej szkoły miejskiej z ję z y ­
kiem wykładow ym  wyłącznie rossyjskim  

W  dniu 4 września nadszedł rozkaz 
do biur policyjnych  w Rydze i D orpacie, 
że mają wyłącznie używać języka rossyj- 
skiego.

T egoż dnia kurator okręgu naukow e­
go p. Kapustin rozesłał okólnik nakazujący, 
aby wykład geografii Rossyi odbyw ał się 
we wszystkich szkołach, nawet niem ieckich 
w języku rossyjskim.

Russhij Inwalid ogłasza rozporządze­
nie w ładz wojskow ych, zawiadamiające, że 
>,nahajka“ czyli knut wschodni, który dow ol­
nie używany był dotąd przez wojska kozackie, 
naa od tej pory stanowić konieczną część 
rynsztunku kozackiego i nosić ją  mają obo­
wiązkowo w szyscy kozacy i oficerowie, aż 
do najw yższych stopni włącznie.

W  p e t e r s b u r s k i e j  koresponden- 
cyi zaznacza Poht. Correspondtnz, że w ko­
łach  rossyjskich  politycznych, wzm agają się 
obawy z powodu zyskiw anego przez Anglię 
wpływu na Chiny. Zbliżenie się A nglii do 
Chin, w razie wojny, m ogłoby stw orzyć w ie­
le trudności, zwłaszcza, że zauważano w osta­
tniej kampanii francusko-chińskiej, iż żoł­
nierz Chin nie jest wcale tak niedołężnym , 
jak  przypuszczano.

D zienniki berlińskie donoszą, że ko- 
misya, zajm ująca się opracowaniem  k o d e ­
k s u  c y w i l n e g o  dla N i e m i e c ,  zawiesi­
wszy dla feryj w lipcu swe posiedzenia, 
podjęła na nowo prace z dniem 3 września. 
Reichs i Staats Aneeiger donosi, że projekt 
trzech pierw szych części kodeksu, i części 
ogólnej, o stosunkach dłużnych i rzeczo­
w ych, jest już gotow y.

W edług doniesień z P a r y ż a ,  odbyło 
się onegdaj w Lugdunie z g r o m a d z e n i e  
r o b o t n i k ó w ,  na które przybyło 600 osób. 
M ówili jednak przeważnie anarchiści. W ię­
kszość robotników  z przędzalni jedw abiu 
protestowała przeciw  mięszaniu się anar­
chistów  do spraw robotniczych. .

E p i d e m i a  c h o l e r y c z n a  rozsze­
rza się w departam encie Gard. Minister 
spraw wew nętrznych w yjednał dla m arsyl- 
skiego biura dobroczynności 125.000 fran­
ków zapom ogi dla ofiar cholery.

D o Pólit. Gorr. donoszą z B u k a r e ­
s z t u ,  że wszelkie usiłowania, ażeby do • 
prow adzić do zawarcia traktatu handlow e­
go pom iędzy F r a n c y ą  a Rumunią, zu ­
pełnie się rozbiły , nie ma zatem nadziei u 
chylenia rych ło  w zajem nych represaliów  
celnych.

Z B e l g r a d u  donoszą do Polit. Gorr. 
że król z m ałżonką pow rócił z K ragujew a- 
cu do stolicy. Dalej donoszą, że dwie ban­
dy opryszków  serbskich  zb iegło  na teryto- 
ryum tureckie. Rząd serbski poczyni kroki 
u Porty, ażeby zb iegłych  pochw ycić.

O rokowaniach sir H. D. W  o 1 f f a  z 
P o r  tą , donoszą z K onstantynopola do Po- 
litische Correspondena, że konferencye te od­
bywają się nader powolDie i zdaje się, że 
potrwają bardzo długo. W  kołach dyplo­
m atycznych wątpią, żeby sułtan zechciał 
w ejść w jakikolw iek układ obowiązujący 
przed wynikiem  w yborów  w A nglii. Dyplo 
macy a turecka uporczywie trwa przy da

wnej postawie, podnosząc konieczność ewa- 
kuacyi Egiptu albo oznaczenia przynajm niej 
ostatecznego terminu, w którym wojska an­
gielskie odwołane zostaną.

Z  K o n s t a n t y n o p o l a  otrzymują 
dzienniki zagraniczne w iadom ość o wzma­
gającej się a g i t a c y i  A r m e ń c z y k ó w  
tureckich przeciw  w yborow i w E czm iadzy- 
nie na Katolikosa, m onsign. Magar Do pa- 
tryarchatu w Stambule nadchodzą codzień 
liczne protesty gm in armeńskich przeciw  
temu w y b orow i.____________

Z K a n a d y  donoszą, że rozprawa 
apelacyjna przeciw  skazanemu na śm ierć 
przewódcy m etysów odbędzie się w W inni- 
peg. Rząd Stanów Z jedn oczonych , do któ­
rego udawano się z prośbą o w yjednanie 
łaski, odm ów ił tej prośbie stanowczo.

TELEGRAM GAZETY LWOWSKIEJ
Celowiec, 11 września. M ę z k i e 

t o w a r z y s t w o  ś p i e w a c k i e  w y­
konało wieczorem, przy nadzwyczaj­
nie licznym udziale publiczności, se­
renadę na cześć Najjaśn. Pana. M o­
narcha ukazał się w oknie zamku, 
powitany z olbrzymim entuzyazmem, 
i przysłuchiwał się utworom, złożo 
nym przeważnie z pieśni karynckich, 
poczem wyraził wykonawcom Najwyż­
sze uznanie. Serenadę zakończył pa 
tryotyczny chór m ęski: „Oesterreich
mein Vałerland'1, i w yw ołał grzm iące 
okrzyki, które nie ustawały, dopóki 
zgromadzeni widzieli postać Najmiło- 
ściwszego Monarchy.

Lubiana, 11 września. N a j d o ­
s t o j n i e j s z a  A r c y k s i ę ż n a  S t e ­
f a n i a  przybyła wczoraj rano do A - 
delsberg; zw iedziwszy w ciągu dwóch 
godzin wspaniale oświetloną grotę, 
pow róciła po śniadaniu do Miramare, 
gdzie ludność witała Najdostojniejszą 
Panią z ogromnym zapałem.

Wiedeń, 1 1 września. (Tel. pryw.) 
Starszy radca rachunkowy najwyższej 
Izby obrachunkowej Jan O r ł o w s k i ,  
zamianowany został d y r e k t o r e m  
r a c h u n k o w y m  p rz y  ł w o w s k i e m  
N a m i e s t n i c t w i e .

Wiedeń, 11 września. (Tel.pryw.) 
W edług ogólnych zapewnień, z a t a r g  
h i s z p a ń s k o - n i  e m i e c k i  z o s t a ł  
s k i e r o w a n y  n a  d r o g ę  r o k o ­
w a ń  d y p l o m a t y c z n y c h .

Praga, 11 września. (Tel. pr.). 
C z e r n y  został jednogłośnie ponownie 
wybrany b u r m i s t r z e m  P r a g i ,  ob­
staje jednak przy decyzyi nie przyję­
cia wyboru.

Praga, 11 września. (Tel.pryw.) 
Pragski wydział krajowy postanowił 
n a  n e s t a u r a c y ę  z a m k u  K a r l -  
stein (Karluv-Tyn, zamek zbudowany 
przez cesarza Karola IV w czeskim 
obwodzie pragskim. Przyp. Red.) za­
proponow ać udzielenie subwencyi 
w  sumie 150.000 zł., płatnej w dzie­
sięciu ratach rocznych.

Peszt, 11 września. (Tel. pryw.) 
H r a b i a  F e s t e t i c s  zaprzecza w  
Egyetertes pogłoskom  o rzekomo śmier­
telnym pojedynku pomiędzy nim a 
zmarłym Józefem Pechy.

Zagrzeb, 11 września. Adjunkt 
m itrowickiego sądu powiatowego Sa j -  
n o v i e ,  został przedwczoraj w ieczór 
wystrzałem z okna z a m o r d o w a n y .  
Pobudka morderstwa n iew iadom a, 
śledztwo zostało zarządzone.

Berlill, 11 września. Reichsan- 
zeiger ogłasza r e s k r y p t  k a n c l e ­
r z a  p a ń s t w a  z dnia 81 sierpnia 
d o  p o s ł a  w M a d r y c i e ,  w odpo 
wiedzi na notę rządu hiszpańskiego 
z dnia 19 sierpnia; oraz osnowę nie­
mieckich i angielskich not z r. 1875 
o p r a w a c h  z w i e r z c h n i c z y c h  
n a d  K a r o l i n a m i .  Reskrypt konsta­
tuje istnienie od dawna na tych w y­
spach licznych niemieckich faktoryj 
handlowych. N iem ieccy poddani, któ­
rzy otworzyli komunikacyę wysp ze 
światem zewnętrznym, prosili w ielo­
krotnie, ażeby w yspy przyjąć pod o-

piekę państwa niem ieckiego. Z  tego 
powodu stwierdzono urzędownie, że 
na wyspach oprócz interesów nie­
mieckich, reprezentowane są jeszcze 
tylko angielskie, ale bynajmniej nie
hiszpańskie. Od odparcia pretensyi
hiszpańskich w r. 1875 przez Niemcy 
i Anglię, co Hiszpania pozostawiła 
bez odpowiedzi, nie przedsięwzięło
to ostatnie państwo żadnego kro­
ku celem wykonywania praw zwierz- 
chniezych nad K arolinam i, albo
zajęcia wysp w  posiadanie. Rząd ce ­
sarski miał zatem prawo wyspy te 
poczytać za niezawisłe a w duchu po­
ję ć  europejskich, za bezpańskie. Rząd 
działał w najlepszej wierze, gdy w y­
dał rozkaz wzięcia pod opiekę pań­
stwową przebywających tam Niemców. 
Nota wyraża w  końcu gotow ość do 
zbadania hiszpańskich pretensyj, a 
ewentualnie pozostawienie rozstrzy­
gnięcia sprawy sądowi rozjem czem u 
Pytanie, które z dw óch państw miało 
dotychczas prawo wykonywania praw 
zwierzchniczych nad Karolinami, nie 
ma tego znaczenia, żeby rząd cesar­
ski celem  rozstrzygnięcia tej kwestyi 
miał się skłaniać do odstąpienia od 
pojednawczych a szczególniej w zglę­
dem Hispanii przyjaznych tradycyj 
swojej polityki.

Berlin, 11 września. (Tel.pryw .) 
Parlament niemiecki ma byc w dru­
giej połow ie listopada zwołany.

Palermo, 11 września. Przed­
wczoraj zmarło tutaj 6 osób na cho- 
lerę.

Paryż, 11 września. Agence Ea- 
vas donosi z Madrytu, iż w ybuchł 
przedwczoraj w m adryckich kosza­
rach r o k o s z  ż o ł n i e r z y ,  któremu 
jednak nie przypisują znaczenia.

P a ry ż , 11 września. Przedwczo­
raj umarło w T u l o n i e  n a  c h o l e ­
r ę  s i e d m  o s ó b ,  w  Hiszpanii 521 
osób.

Madryt, 11 września. W edług 
Gorrespondencia, dzisiejsza r a d a  mi -  
n i s t e r y a l n a  pod przewodnictwem  
króla, powziąć miała decyzyę co do 
formy zadośćuczynienia za obrazę 
wyrządzoną sztandarowi niemieckie­
mu. Y elasco przybył do Yap, gdzie 
pozostał także gubernator hiszpański.

Madryt, 11 września (Tel.pryw.) 
W  ciągu ostatnich trzech dni w yto­
czono 27 p r o c e s ó w  p r a s o w y c h .  
P o ł o ż e n i e  w e w n ę t r z n e  H i s z ­
p a n i i  p r z e d s t a w i a  s i ę  g r o ­
ź n i e j ,  n i ż  z e w n ę t r z n e .

Telegrafowany kurs wiedeński
W ie d e ń , 10 września 188-5, godzina 1 

min. 45. Alp. Tow. górn. 38-75, Węg. akcye 
kredyt. 288 '— , Akcye auglo-austr. 99-50, Akeye 
banku Union 78 '30, Akcye kolei Karola Lu­
dwika 241-20, Akcye kole: północnej 235-50, 
Akcye kolei południowej 136'30, Akcye kolei 
A libid 1.84 50, Akcye kolei Elżbiety 292-80, 
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 225'— , (?) 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 175-— , 
Wiedeńskie losy 126-20, Akcye kolei Rudolfa 

■ — — , Akcye kolei Albrechta ■ Węgierskie 
obligacye państw, w złocie 109-25, Galicyjskie 
obligaeye indemnizacyjne 101 "50. Losy regulacyi 
Cisy 128 75, Losy tureckie — '— , Węgierska 
renta 99-35, Akcye banku związkowego 102 70, 
Akcye banku obrotowego — •— ,Akeyekolei pań­
stwowej — - •, Rubel papierowy 1'24V2, Wę­
gierskie losy 118"75, Marka niemiecka — "— . 
Usposobienie silne.

W ie d e ń , 10 sierpnia 1885 r. godzina 5 
minut 35. Akcye kredytowe — Augi o-  
Austr. — , Unionbank — • , Kolej Karola 
Ludwika — *—, Południowa —•— , Renta pa­
pierowa — * — , Galie, listy zastawne — *— , 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne — •— . 
Galicyjski bank rustykalny — •— , Losy z roku 
1888 — , Napoleoudor — •— , Rubel papiero­
wy — -— . Usposobienie

W ied eń , 11 września 1885 r., godzina R  
min. 35, Akcye kredytowe 287-60, Anglo 
Austr. — , Unionbank 78'50, Kolej Karo U 
Ludwika 241-25, Południowa 136-50, ReDta pa­
pierowa — •— , Galie, listy zastawne — - — , 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne —

4 1/,° /o  listy zastawne banku krajowego 91*75] 
41/8°/o pożyczka krajowa z 1883 roku 90"50, 
Napoleoudor 9 '9 1 , Rubel papierów;, 1.241 s. 
Usposobienie spokojne.

T e le g r a m y  zbożowe z dnia 10 września. 
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilogram. — *—  do 
— ■—  zł., żyio — do — -—  zł., jęczmień
 do — •— zł., kukurudza — •—  do — *—
zł., owies — •—  do — *—  zł., okowita per
10.000 litr procent 27'50 do 27*75 zł. B u d a ­
p e s z t :  Pszenica 100 kilogr. (na wiosnę) — -—  
do — •—  zł., rzepak (sierpień- -wrzesień 10*75 
10'87 zł. B e r l i n :  Pszenica żółta (na wrzesień) 
153"—  do —  żyto — *—  m., spirytus 42 25, olej 
rzepakowy — •— m., Szczecin: Pszenica
— ■— , rzepik — •— . P a r y ż :  mąki 159 kilogr. 
48"10, fr. olej rzepakowy — -—  fr., spirytus 
— '— , fr. W r o c ł a w :  Pszenica — •— , żyto
— •— , owies — •— , spirytus — ■— , kukurudza 
 , K o l o n i a :  Pszenica — -— .

Odi.«r*ied*i&i.K? ci Adst.ft K r s a b :-  w lse s J  

W  Teatrze hr. Skarbka.
W  Piątek dnia 11 września 1885.

Wielki człowiek 
do małych interesów

komedya w 5iu aktach Aleksandra hr. Fredry łoical 
O S O B A :

Ambroży Jenialkiewiez p . Frenkel
Matylda, bratanka i pna Pysznikówki
Aniela, siostrzenica I Jenialkie- pni Woleńska
Karol, brat Anieli, > wieża

siostrzeniec I p. Kwiecińska
Leon, bratanek | p. Woleński
Dolski p. Lubicz
Antoni, sąsiad Dolskiego p. Piasecki
Alfred, przyjaciel I p. Żymirski
Telembecki, rządca > Dolskiego p, Dębicki
Marcin, służący j p. Krykiewicz
Pan Ignacy, daleki krewny i do­

mownik Jenialkiewicza p. Zboiński *
Pani Moczybłocka pna Wajgel
Lokaj p. Lenard
Oficyaliśei — służba. — Rzecz uzieje się w 1, 2, 3 
i 5 akcie na wsi w domu Jenialkiewicza, w 4 w 

mieście w pomieszkaniu Dolskiego.
Reżyser p. A pollo Lubicz.

Początek o godzinie 7mej wieczorem.

P r z y je c h a li d a  Lw ow a
dnia 11 września 1885.

Hotel George’a 
Pp. W. hr. Dzieduszycki z Jezupola. De 

Condento z Jass. A. Walmann z Tryestu. Za- 
baykiewicz z Jezupola.

H o te l F r a n c u sk i  
Pp. P. Zimerman z Rossyi. K. Emino- 

wicz ze Stanisławowa. E. Purtscher ze Sta­
nisławowa. R. Maohenbacb z Wiednia. E. 
Spiegel z Wiednia. B. Tscbelnitz z Wiednia. 

H o te l E u r o p e jsk i  
Pp. W . Slaski z Krakowa. A. br. Roni- 

ker z Warszawy. A. Stestowicz z Żydaczowa. 
S Poniatowski z Petersburga.

H o te l A n g ie lsk i  
Pp. M, Pilecki z Buczacza. J. Makare­

wicz z Jezupola W. Puzyna z Martynowa.

Spostrzeżenia meteorologiczne.
(Z  cbserwatoryum c. k. Uniwersytetu we Lwowie). 

i  ijDi: 11 września 1:85 o 7 rano 
Baroraatr 730.1" mm przy temp, 0“C. psychrt- 

mstr suchy 9.8 'O Psychrometr wilgotny 8.6 C. 
Prężność oa-ry 7.6.mm W iigo: 84r 0 Z-u-hnurze: e 
7 Wiat: 'W ,4 Ozon 10

Temperatura powietrza 7.9<>R 
Barometr stoi w mierze 

Stan barometru nad poziom morza 756.1 mm. 
Najwyższa temperatura dnia wczorajszego 16 0*0. 

Najniższa temperatura w nocy 8.8 O. 
floió opada mierzonego o 7 g. O.Oeem.

Pociągi kolejowe
od 1 czerwca 1885 

przychodzą do Lwowa:
podług zegaru lwowskiego 

Ł K r a k o w a : o godz. o min. 36 rano pociąg 
pospieszny, o godz. 9 min. 21 wieczór 
pociąg osobowy, o godz. 11 min. 33 
przed południem pociąg mięszany, o go­
dzinie 3 minut 58 po południu pociąg 
kuryciski,

Ł Podwoloczysk na dworzec Podzamcze 
o godz. iO min. 12 wieczór pociąg po 
spieszny, o godz. 2 min. 28 rano i o 
godz. 8 min. 20 po południu pociąg 
mięszany.

1 Podwołoczysk na dworzec główny lwow­
ski: o gooz. 10 min 26 wieczór pociąg 
pospieszny, o godzinie 2 min. 15 po po­
łudniu pociąg kuryerski, o godz. 3 min. 
5 rano i o god 3 min. 50 po południu 
pociąg mięszany.

K 1 D E S Ł A S E .

Specjalista chorób dzieci
Dr. A. Sieradzki,

po parotygodniowej przerwie, ordynuje jak 
dawniej od 3— 5.

U l. Sobieskiego nr. 4 . (5868 1-3)



Cennik lwowskiej Izby handlowej I przsayelowsj.
Lwów dnia 10 września 1885,

1 . A fc c y e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. 
Kol. Iwow.-ezer.-jas.po200zł. wa. 
Banku hip. galie. po 200 zł. w. a. 
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

L i s t .  * a s t ,  za 100 zł. 
Tow. kredyt, galie. 5 pr. w. a.

„ » * w. a.
n „ „ 5 pr. okresowe

Tow. kred. gal. 4 pr. wa. los 41 ‘ /i 1. 
Banku hip. galie. 6 pr. w. a.

» » a 5 pr. w. a.
„ „ 5  pr. w. a. wy­
losowane z 10 pr. premią . . 

Listy dłużne g . Z. kr. wł. (dawniej 
6 pr.) 8 pr. w. a. w likwiaaeyi 

Listy dłużne g. Z. kr. wł. (dawniej 
5 pr.) 21/. pr. w. a. w likwidaeyi 

41/, pre. kraj. listy zastawne 
3 . L i n y  d ł u ż n e  za 100 zł. 

Ogóln. roi. kred. Zakład dla Gal. 
i Buków. 6 pr. los. w 15 lat.

4 .  O b l i g i  za 100 zł. 
Indemniz. galie. 5 pre. m. k. 
Oblig. Komunalne gai. Zakł. kred. 
wł oseiańsk. (dawn. 6 pr.) 3 pr. wa. 
Obligi komunalne Banku krajo­

wego 5 pr. w. a. I emisyi . . 
Pożyczki kr. z r. 1873 po 6 pr. wa. 
Pożyczki kr. z r. 1883 po 4*/i pr. wa, 
5 .  liO S y  miasta Krakowa . .

Stanisławowa 
6. M onety.

Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . . . . . .
Napoleondor . . . . . . . .
Półim peryał....................................
Bubel rossyjski srebrny . . .

„ „ > papierowy . .
100 marek niemieckich . . . .
Srebro . . . .  ..........................
Kunom? w s r e b r z e ...................

płacą żądają
walutą austr.

złr. ct. złr. et.
240 25
224 75 
273 —
225 —

99 — 
90 50 
99 — 
88 20 

101 35 
96 40

244 —
228 — 
277 — 
230 —

100 —
91 50 

100 —  

89 20 
102 35 
97 40

98 80 99 80

57 — 59 —

53 — 
91 50

56 - -  
92 50

101 —  102 —

97 — 98 —

L02 75 104 —

90 75 91 75
17 — 19 —

m 50 25 50

5 79 5 89
5 83 5 92
9 86 9 93

10 16 10 26
1 54 1 64
1 23 1 25

60 80 61 50

Kurs giełdy wiedeńskiej
z dnia 9 września 1885.

1. Dłng jmfiStwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

mai-listopad  ...............................  82.95 83.10
luty-sierpień  .......................... 82.95 83.10

Jednolity dług państwa w srebrze, 
styczeń-lipiee . . . . . . . .  83.40 83.65
kwieeień-październik..........  83.50 83.70

Losy z roku 1854 po 250 złr. m .k.4pr. 127.50 128.-- 
„ 1860 po 500 złr. w. a. 5 pr. 139.25 139.75 
„ 1860 po 100 złr. 5 pr. 140.8<t 141.30 
„ 1864 po 100 złr. . .170.70 1 7 1 .-  

„ „ 1864 po 50 złr. . . . .  169.—  169.50
Kenty Com. po 42 lir. austr. . . . 43.— 45.— 
Listy zastaw, domen, państw, po 120

złr. 5 pre.  ..................... 156.50 158.—
Kenta papierowa 5pr. z r. 1881 . . 99.90 100.10
Austr. renta zł. wolna od podatk. 4pr, 109.65 109.80

3 . Obligaeye indenm. 5 pr. (za 100 zł. m. k.)
C z e c h .................................................... 107.50 — .—
B u k o w in y ..............................................  102.75 103.25
G a l i e y i ........................................................101.50 101.75
Niższej A u s try i..................................... 107.50 108.25
Siedmiogrodu.......................................... 101.50 102.—
W ę g ie r ..............................................  . 103.— 103.50

3 . 4  k  c y  e.

Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 99.50 100.— 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 287.40 287.60 
Niższo-austr. tow. eskomt. po 500 zł. 590.— 595.— 
Gal. banku hip. po 200 zł. . . . . — .— —.—
Gal. bank. d.han. i prz. a 200zł. wpł. 40pr. — .— — .—
Gal. zakł. kred. ziemsk. a 200 zł. . — .— —.—
Bank dla krajów koronnych a 300 zł.

wpł. 50 pr............................ — .— —.—
Banku austro-węgiersk. a 600 zł. . . 869.— 871.— 
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze . — .— —.— 
Aust.Tow. żeglugi par. dun. po 500 zł. m. 443.— 446.— 
Kol. Cesarzowej Elżbiety po 200 zł. m. 238.— 238.50 
Kol. Preszow-Tarn. (w. e.) a 200 zł. . —.— —.—
Północna kolej po 1000 zł. m. k. . . 2353 2358
Kol. Kar. Łudw. po 200 zł. m. k. . 240.75 241.25 
TiTffow.-Ozern. kolei co 200 zł. w. a war. 225 — 225 50

płaeą żądają
Tow. kol. żel. państw, po 200 zł. m. k. 292.25 292.50 
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. 134.50 134.75
I. kol. węg. gal. a 200 zł. w srebrze 174.75 175 25

4 . li ls ty  za sta w n e  losowane.
Ogólny rolniczo-kredytowy Zakład dla 

Galieyi i Bukowiny w 15 1. 6 pr. . 53.— 57,— 
Powsz. austr. zak. kr. ziem. 4‘ /i pr. w.

złocie w 50 1. .  .........................  99.75 100.25
„ „ premiowe po 3 pr. 98.40 98.90

Gal. zak. kr. ziem. Krak. los w 18 1. 6 pr. 99. — 99.75
B .  » B W 20 1. 7 pr. 101.---------- . -
„ „ „ „ w 36 i. 51/, pr. 99.75 99.90

Gal. Tow. kred. w. a. po 4 pre. . . 91.25 91.50
„ „ „ * po 5 pre. . . 99.40 99.90
» b b » po 5 pre. w
37 latach zwrotne . . . . .  . 99.40 99.90

Gal. banku hip. po 6 pre....................... 101.65 102.—
Gal. Zakł. kred. włość, po 6 pre. . . —.— —.—
Banku austro-węgiersk. po 5 pre. . . 103.50 10S.75
Węg. Tow. ziem ake. po 51/, pre. . —.— —.—

s Zakł. kr. ziems. po 5\'s pre. . 102.90 103.70

5 .  O b lig a e y e  z prawem pierwszeństwa (za 100 zł.) 
Kol. Albrechta a 300 zł. 5 pr. w. a. 99.50 99.90
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w. ex.)

a 300 zł. 5 proe. w srebrze . . . 100.25 
Kol. pół. po 100 zł. m. k. . . . .  106.—

„ B po 100 zł. w. a.............101.25
Koi. gal. Kar Lud. emisya z r. 1881

po 41/,  pre.  ...................................... 100.40
dtto. atto. (Jarosław-Sokal) . . 100.— 

Koi. Lwow.-Czer.-Jass. III. emis. a 300 
złr. 4 pre. w srebrze z r. 1884 . . 82.50

z r. 1884 . . 90.25
z r. 1868 . . —
z r. 1872 . . —

Węg. gal kol. a 200 zł. 5 pr. w. a.
O. Ł  o  fc f

Inst. kr. dla han. i pr. po 100 zł, w. a.
Clarego po 40 zł. m, k , .....................
Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł. in. k, 114 25
Keglevicha po 10 zł. m. k......................... 19.—
Losy miasta Krakowa po 20 zł. w. a. 18.— 
Pożyczka miasta Lubiany po 20 zł. . 22.—
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a. 42.25
Palfiaro yto 40 zł w r 40 47

100.75 
107.—
101.75

100.70
100.50

82.90
91.25

'99.25 99.50

176.50 
40.

177.50
40.50

114.50
19.50 
19.—
22.50 
4 3 . -  
40 90

płacą żądają
Czarwoa. krzyża austr. Tow. po 10 zł. 14.40 14.70

„ „ węgierek. n po 5 zł. 8.75 9,—
Fnnoaeya szpitala Areyks. Rudolfe

po 10 zł. w. a............................................18.25 18.75
Salma po 40 zł. m. k................................  54.— 54.50
St. Geuois po 40 zł. m. k........................  49.25 49,75
Pożycz, m. Stanisławowa (po 20 zł. w. a.) 24.— 24.75
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k. . . . 132.50 133.25

-  „ po 50 zł. w. a. . . .  68,50 69.50
Waldsteina po 20 zł. m. k......................  27.50 28.50
Windiaehgratza po 20 zł. m. k. . . 38.25 38.75

7 . W e k s l e  (na 3 miesiące)
Augsburg na 100 zł. w. p n. . , . —.— —.—
Berlin za 100 mark w. p. n. . . .  — .— —.—
Frankfurt za 100 mark. w. p. n. , . —.— — .—
Hamburg za 100 mark. w. p. n. . . —.— —.—
Londyn za 10 ft. szt. . . . . . .  124.85 125.—
Paryż za 100 fr.........................................  49.45 49.50

K n r s  złota .
Dukat cesarski mon.............................5.87.-

„ pełnej wagi .........................5.87.-
K o ro n a .............................................. —.—.
20-frankówka........................................ 9.91.
Rossyjski imperyał . . . . .  10.20.- 
Talar związkowy . . . .  . — .—.— —.—
S r e b r o ...............................................— — .—

B a n k  k ra jo w y .
6 pre. obligaeye pożyczki krajowej — —.—
4Vi pre. obligaeye pożyczki krajowej —.— —
5 pre. oblig. komunalne banku kraj. —.— —.—
41/, pre. krajowe listy zastawne 91.50 93.50

Z lwowskiej Izby handlowej I przemysłowej.
Telegrafowany kurs wiedeński

5.89,
5.89,

9.92.'
10.22,

dnia 10 września 1885. zlr. ct.
Jednolity dług państwa w banknotach 83 05

„ „ „ w srebrze 83 50
Renta w złocie .................................... 109 65
5 pre. austr. rent marcowa . . . . 100 _
Akeye banku wiedeńskiego . . . . 869 —

„ B kredytowego . . . . 287 80
Londyn ................................................... 124 90
Srebro ......................................................... __
N apoleordoi.................................... 9 91»/
Dukat cesarski men....................... 5 87
7 A-0 st 25

W rk, s u r w  i i i ; H T m s  m -  m  ' m m  m m  - ^ m g r M M .

K u r a t e l e .
L . 4491. (5883 2 - 3 )

C. k. sąd powiatowy no. d. w Brzeża- 
nach zawiadamia, że dla uznanego za m ar­
notrawcę Jacka Huniaka z Litatyna kurato­
rem M ikołaja M ikoliczynego z Litatyna usta­
now ił.

Brzeżauy, 8 maja 1885.

L. 4908.
M ichał Ziom ber z 

marnotrawcą, kuratorem 
ciaki9wicz.

C. k. sąd powiatowy 
Lubaczów, 4 września 1885.

(5934 1— 3) 
B orchow a uznany 

Szymon Czerlun-

L. 8977. (5930)
Piotr Stanek ze Załubincza uznany 

głupkowatym , kuratorem jego  ustanowiono 
Klemensa W iśniow skiego w Załubinczu.

C. k. sąd miejs. del powiatowy 
Nowy-Sąez, 5 sierpnia 1885.

L. 5996. , (5967)
Piotra Hupałę z Źółtaniee uznano 

marnotrawcą. Kuratorem mianowany Iwan 
W ychopeń.

C. k. sąd powiatowy.
Kulików, dnia 25 lipca 1885.

L. 6796. (5966)
Na m ocy uchwały c. k. sądu krajow e­

go we Lw ow ie uznaje się Stefana Takar 
marnotrawcą mianując M ikołę Terepinia ku­
ratorem.

C. k. sąd powiatowy.
Kulików, dnia 17 sierpnia 1885.

Licytacye.
L. 13709. (5978 1— 3)

C. k. sąd obwodow y w Tarnow ie po­
daje niniejszem do wiadom ości, że przepro­
wadzenie relicytacyi realności w Tarnow ie 
na Zawału, pod 1. 268 położonej, uchwałą 
z dnia 9 lipca 1885 1. 9825, na dzień 15 
września 1885 rozpisanej, wstrzymane zostaje. 

W  Tarnowie, dnia 10 września 1885.

L. 4172. (5907 1— 3)
C. k. sąd powiatowy w Dąbrowie o- 

głasza, iż celem zapłacenia wierzytelności 
Zakładu kredytowego w łościańskiego we 
Lw ow ie, w kwocie 98 złr. z pn., odbędzie 
się w sądzie tutejszym dnia 16 października, 
12 listopada i 11 grudnia 1885, każdorazo­
wo o godz. 10 z rana, przymusowa sprze­
daż realności pod 1. 58/23 w Radwanie, Ja­
na Płanety i spadkobierców Zofii P laneto­
wej własnej.

Cena wywołania wynosi 500 złr. w. 
a. wadyum 50 z ł r , resztę warunków do 
przejrzenia w registraturze.

C. k. sąd powiatowy
Dąbrowa, 2 sierpnia 1885.

L. 10250. (5906 1— 3)
W  sprawie M ichała Brauna przeciw 

Józefowi Szloskowi pto 6 złr. z p n , odbę­
dzie się w  dniach 16 października, 13 listo­

pada i 19 grudnia 1885, każdorazowo o g o ­
dzinie 10 z rana, w sądzie tutejszym przy­
musowa sprzedaż realności pod n. 34 w Za­
lipiu położonej, cena wywołania wynosi 810 
złr., wadyum 81 złr. Bliższe warunki do 
przejrzenia w registraturze.

Dąbrowa, dnia 18 grudnia 1884.

L. 4211. (5904 1 - 3 )
Dnia 14 października, 11 listopada i 

16 grudnia 1885, o 10 godzinie rano, odbę­
dzie się egzekucyjna sprzedaż realności pod 
pod n. 6/19 w Kreeowie Piotra Kokitko, na 
rzecz Zakładu kredytowego włościańskiego 
w likwidaeyi pto 93 złr. z pn.

Cena wywołania 200 z łr ,  wadyum 20 
złr. Bliższe warunki do przejrzenia w tusą 
dowej registraturze.

C, k. sąd powiatowy 
Bircza 15 lipca 1885.

wyznacza się termin do porozumienia się wie- 
. rzycieli co do ułatwiających warunków na 
! dzień 26 października 1885, o 4t*j godzinie 
j po południu. Cena wywołania 375 złr. wa. 

Wadyum 37 złr. 50 ct. w. a. Resztę warun­
ków licytacyjnych protokół ocenienia i w y­
kaz tabularny przejrzeć można w godzinach 
urzędow ych w tutejszej registraturze. O tej 
licytaeyi zawiadamia się tych wierzycieli, 

! którzyby po -dniu 2 czerwca 1885 do tabuli 
j weszli, lub którymby niniejsza uchwała z 
1 jakiegokolwiekbądź powodu doręczoną być 

nie m ogła do rąk ustanowionego dla nich 
kuratora w osobie adwokata dr. M ijakowskie- 
go w Z łoczow ie.

Z łoczów , dnia 31 lipca 1885.

L . 4391. (5919 3— 3)
C. k. sąd powiatowy w Podhajeach po­

daje niniejszem  do publicznej w iadom ości, 
iż 17 września, 22 października i 19 listo­
pada 1885, zawsze o godzinie 10 rano od­
będzie się w sądzie tutejszym przymusowa 
publiczna sprzedaż pola „pod  ratuszną górą* 
do realności 1. 42 w Zahajcach należącego, 
Zofii Kułakowskiej i spadkobierców F rancisz­
ka Kułakowskiego w łasnego na zaspokojenie 
pretensyi Izraela Fiuka w kwocie 75 złr. 
wa. zpn. a to przy pierwszych dwóch ter­
m inach tylko powyżej lub za cenę szacun 
kową, przy trzeeim także poniżej takowej.

Cena wywołania 100 złr. wadyum 10 
złr. w. a. Resztę warunków licytacyjnych, 
akt opisania i oszacowania przejrzeć można 
w tusąd. registraturze.

Dla niewiadom ych wierzycieli ustano­
wiono kuratorem Karola Srorowskiego z Pod- 
hajec.

Podhajce, 20 czerw ca 1885.

L. 3034. (5850 3 - 3 )
Odnośnie do edyktu z 13go września 

1884 1. 5950 ogłoszonego w „G azecie Lwow- 
skiej“ 1. 280, 281 i 282 przeprowadzoną zo­
stanie licytacyjna sprzedaż 6/20 części real­
ności ik. 113 w Iw oniczu w edług wykazu 
hip. 1. 277 W ojciecha Podgórskiego własnej 
w dniu 30 września 1885 o godzinie lOtej 
rano w sądzie tutejszym na zaspokojenie pre­
tensyi Łieby Seiler pto 65 złr w. a. z pn. 
za jakąkolwiek cenę.

Cena szacunkowa wynosi 1462 złr. 62 
ct. wadyum 5prc. Resztę warunków licyta- 
cyi, wyciąg hipoteczny i akt oszacowania 
przejrzeć można w registraturze sądowej.

O. k. sąd powiatowy 
Krosno, dnia 30 kwietnia 1885.

L. 6382. (5846 8 - 3 )
C. k. sąd powiatowy miejsko delegow . 

zawiadamia, że w celu zaspokojenia wierzy­
telności Stanisławowskiego banku zaliczko­
w ego w kwocie 110 złr. wa. zpn. odbędzie 
się dnia 30 września 1885, dnia 20 paździer­
nika 1885 i dnia 17 listopada 1885 o lOtej 
rano w sądowem zabudowaniu przymusowa 
sprzedaż realności dłużnika Jana Huńczaka 
w 1/i części własnej, w M ykietyńcach po­
łożonej, ocenionej na 2 i2  zł. 50 cnt. Zakład 
wynosi 22 złr. Kuratorem niewiadom ych w ie­
rzycieli jest dr. Buczyński.

Stanisławów, dnia 27 czerwca 1885.

L . 4605. (5558 3— 3)
C. k. sąd powiatowy w Tyczynie ce ­

lem zaspokojenia wierzytelności Abrahama 
Tennenbauma w kwocie 130 zł. a. w. z pn. 
odbędzie przymusową publiczną sprzedaż 
realności pod n. 101 w Tyczynie położonej, 
wykazem hipotecznym  1. 181 księgi głównej 
gm iny katastralnej Tyczyna objętej, na imię 

" Jana Dom iny zaintnbulowanej, w dniach 12 
października, 12 listopada i 16 grudnia 1885 
z terminem do ułożenia ułatwiających w a­
runków na 18 grudnia 1885, każdym razem 
o 10 g ' dżinie rano.

Ć m a wywołania 850 zł. W adyum 85 
zł. Resztę warunków licytacyjnych w sądzie 
można przejrzeć.

Tyczyn, dnia 10 sierpnia 1885.

L . 9017. (5886 3— 3)
Złoczow ski c. k. sąd powiatowy miejsko 

delegow any podaje do wiadomości, że w spra­
wie Josla Katza przeciw Salamonowi i Lei- 
bie Neumanom pto 350 złr w. a. z pn. od­
będzie się w dniu 25 września i 26 paździer­
nika 1885, zawsze o 10 godzinie z rana. w 
tutejszem zabudowaniu sądowem, przym uso­
wa licytacya 3/4 części ciała hip. w wyka­
zie 551 gm iny katastralnej Sassowa zawar­
tego, dłużników własnych z tern, że ciało 
to hipoteczne przy tych dwóch terminach 
tylko za lub wyżej ceny szacunkowej sprze­
dane być może, a w razie nie sprzedania

L. 3040. (5559 3— 3)
W  c. k. sądzie powiatowym  tyczyń­

skim celem zaspokojenia wierzytelności A bra­
hama Tennenbauma w kwocie 10 zł. a. w. 
z pn. odbędzie się przymusowa publiczna 
sprzedaż realności pod 1. 16 w Zalesiu po­
łożonej, wykazem hipotecznym  1. 14 księgi 
głów nej gm iny katastralnej Zalesie objętej, 
na imię Jana Gliwy zaintabulowanej. w dniach 
12 października, 12 listopada i 16 grudnia 
1885 z terminem do ułożenia ułatwiających 
warunków na 18 grudnia 1885, każdym ra­
zem o 10 godzinie rano.

Cena wywołania 3056 zł. Wadyum 305 
zł. Resztę warunków licytacyjnych w sądzie 
można przejrzeć.

Tyczyn, dnia 10 czerw ca 1885.

podaje do publicznej wiadomości, że w spra­
wie egzekucyjnej spadkobierców śp Gotifrie- 
da Sertza przeciw W andzie Szpaczek, celem 
zaspokojenia sumy 3150 zł. z pn. odbędzie 
się w jednym  terminie a to 26 października 

I 1885, o godzinie 10 rano, w tutejszym są- 
j dzie egzekucyjna sprzedaż przez licytacyę 
| fizycznie nie wydzielonych */, realności pod

1. 3261 i 16a/4 w Stanisławowie, dłużniezki 
W andy Szpaczek własnej, a to za, lub na­
wet niżej ceny szacunkowej.

Cenę wywołania stanowi suma 1542zł. 
17 ct.

W adyum 78 zł.
' Resztę warunków w tusądowej reg i­

straturze przejrzeć można. O czem niew ia­
dom ych wierzycieli lub którym by z jak iego ­
kolwiek powodu niniejsza uchwała doręczo­
ną być nie m ogła do rąk ustanowionego już 
kuratora dr. W urzla z substytucyą dr Bar­
dacha i niniejszym edyktem uwiadamia.

Stanisławów, dnia 18 lipca 1885.

L. 7091. _ (5877 3— 3)
Celem ściągnięcia pretensyi kołom yj- 

skiej kasy oszczędności w kwotach 94 złr., 
94 złr., 94 złr., 94 z łr ,  94 złr i .391  złr. 
83 ct. a. w. z pn., przeprowadzona zostanie 
w dwóch na 6 października i 3 listopada 
1885, zawsze o 10 godz. z rana w b. IV., 
wyznaczonych term inach, przymusowa licy ­
tacyjna sprzedaż w Kołom yi na przedm. 
śniatyńskiem pod Ik. 6, top. 2887 realności 
położonej, wedle dom. V  pag. 691 n. 2 haer. 
własnością Eizyka Bernhauta będącej, a to 
nie niżej ceny .wywołania 3045 złr. a. w. 
W adyum wynosi kwotę 304 złr. 50 ct. Ku­
ratorem niewiadom ych i Dieznanych wierzy­
cieli, ustanowiony adw. dr. Freudenberg. 
Resztę warunków i wyciąg hipoteczny, przej­
rzeć i odpisać można w tus. registraturze.

C. k. sąd obw odow y.
Kołom yja, 13 sierpnia 1885.

. L. 9633. (5903 3 - -3 )
I D ozw olona tutejszo -sądową uchwałą 

z dnia 6 grudnia 1883 1. 18138, licytacya 
! realności Ludwiki Kossowanowej objętej, 

wykazem hip. 353 ks. gł. gm. Siem akowce 
nad Prutem, na rzecz Chaima Reischer* peto 
26 złr. 20 ct. z pn., odbędzie się w dniach 

j  13 października, 13 listopada i 31 grudnia 
1885, każdym razem o godz. 9 rano, pod 
warunkami w pierwotnym  edykcie og łoszo­
nymi (Nr. 43, 44, i 45 „G azety Lw ow skiej*.

C. k. m. d. sąd powiatowy.
Kołom yja, 3 lipca 1885.

L. 11393. (5381 3— 3)
C. k. sąd powiat, w Kałuszu zaw iada­

mia, że na zaspokojenie W olfa Ast w ierzy­
telności 132 zł. w. a. odbędzie się 13 paź­
dziernika, 13 listopada i 14 grudnia 1885, 
zawsze o 10 godz. rano licytacya realności 
Jana i Maryi Kuszlik pod Nr. 8 w Zagórzu, 
niestanowiącej ciała tabularnego ocenionej 
na 1557 zł. Zakład wynosi 160 zł.

Protokół zastawniczego opisania, osza­
cowania, warunki licytacyjne wolno przej­
rzeć w sądzie.

Kałusz, 28 marca 1885.
L . 8558. (5481 3 — 3)

C. k. sąd obw odow y w Stanisławow ie



niem, w yznaczonych terminach, że pom ie- 
niona realność na pierwszych dw óch termi 
nach tylko za lub powyżej ceny szacunko- 

L. 6072. (5479 1— 3) wej w kwocie 385 złr. w. a., która służyć
C. k. sąd obwodowy w Przemyślu roz- będzie oraz za cenę wywołania, 

pisuje niniejszem celem zaspokojenia wierzy- Gdyby zaś realność ta na 2 terminie
telnośei galicyjskiego zakładu kredytowego sprzedaną nie została, wyznacza się termin 
ziem skiego w Krakowie w kwocie 22000 zł. na 7 grudnia 1885, celem ułożenia lżejszych 
wa. z pn., przymusową sprzedaż dóbr Kru- warunków licytacyjnych, 
kienice w drodze przym usowego przetargu Każdy chęć kupienia mający, obowią-
w dniu 2 listopada 1885, w dniu 28 grudnia zanym będzie kwotę 38 złr. 50 ct. w. a., do 
1885 i w dniu 9 lutego 1886, zawsze o go- rąk komisyi licytacyjnej złożyć, 
dżinie 10 przed południem  w biurze nr. -3 Dla wszystkich tych, którymby uchwa-
na I  piętrze odbyć się mającego. ła  licytacyjna doręczoną być nie m ogła, lub

Cenę wywołania stanowi wartość przy którzyby na rzeczoną realność później pra- 
udzieleniu pożyczki w kwocie 273000 złr. wa rzeczowe nabyli został kurator w oso- 
przyjęta, wadyum wynosi 27300 złr. bie adw. dr. Zakrzewskiego ustanowionym .

Na pierwszym  i drugim  terminie będą Akt oszacowania w m ow ie będącej re-
rzeczone dobra za lub wyżej, na trzecim alności, tudzież bliższe warunki licytacyjne, 
także poniżej ceny szacunkowej, wszelako m ogą w tus. registraturze być przejrzane, 
nie poniżej sumy wyrównywającej długom  K ołom yja, 14 sierpnia 1885.
hipotecznym  sprzedane. 'j ____________

Gdyby dobra te na pomienionyeh ter- L. 2377. (5787 1— 3)
minach sprzedane nie zostały, wyznacza się i C. k. sąd powiatowy niniejszem  poda-
do ułożenia przystępniejszych warunków li- , je do wiadom ości, że w sprawie Teresy I 
cytacyjnych, term in na dzień 9 lutego 1886 Sikorowej II  Sowinej i Franciszka Mazgaja 
o godzinie 4 po południu z tern, iż niesta- i przeciw  Janowi D ziobowi o 409 złr. 3 3 1/, 
wiający się w ierzyciele hipoteczni za przy- ; ct. w. a. w tutejszym sądzie odbędzie się e- 
^Spujących do większości g łosów  jaw iących  gzekucyjna sprzedaż połow y realności nr. 
się  będą uważani. |14 w Kańnie, gm inie B ierzanów położonej,

W yciąg tabularny może być przejrzą- j a dłużnika Jana Dzioba własnej a to w
ny w tusądowej registraturze. i trzech terninach to je s t : dnia 12 paździer-

Przem yśl, 15 lipca 1885. i nika 1885, dnia 9 listopada 1885, dnia 7
T -------------------------- / krsa i oy Sruduia 1885, każdym razem o godzinie 10
L. 11912. l o r  7. '  raco  z tem, że na pierwszych dwóch termi

W  dniach 13 października, 13 listopa- j naej1 tylko wyżej ceny szacunkowej, a na 
A  \ 1 5  grudnia 1885, każdym razem o go- j trzecim  dopiero za cenę szacunkową, a na- 
zim ę 10 przed południem  odbędzie się w i w et nj^ej  takowej sprzedaż nastapi. 

ł” ‘ ------------  ’ •    « «U *  i „

L . 4834. (5642 1— 3)
Sąd powiatowy Kęcki odbędzie egze­

kucyjną sprzedaż realności Józefa Rączki 
w Kobiernicach pod n. k. 124 położonej, na 
pokrycie pretensyi wekslowej 40 złr. z pn., 
w sądzie w dwóch terminach, w dniach 15 
października i 16 listopada 1885, każdym 

. razem o godzinie 10 rano. Cena wyw ołania 
« 2842 złr. 50 ct. Wadyum 285 złr. Kurato­

rem  dla niewiadom ych ustanowiono adw. 
dr. Chrzanowskiego w Kętach, a termin do 
ułożenia warunków lżejszych na dzień 16 
listopada 1885, o godz. 3 po południu. 

Kęty, 16 sierpnia 1885.

L . 4012. (5965 1 - 3 )
Na zaspokojenie w ierzytelności gali­

cyjskiego Zakładu kredytowego ziem skiego 
w Krakowie, w kwocie 550 złr., odbędzie 
się w tutejszym sądzie dnia 9 października, 
13 listopada i 18 grudnia 1885, każdym ra­
zem o godz. 10 rano, licytacyjna sprzedaż 
realności dłużnika A ntoniego Drabika w ła­
snej, pod 1. 189 w Żurawiczkaeh położonej.

Wadyum wynosi 10 prc. ceny w yw o­
łania 2000 złr.

B łiższe warunki, akt detaksaeyi i w y­
ciąg tabularny dostarczy registratura.

Kuratorem niewiadom ych wierzycieli 
adw. dr. W ładysław  Jah..

C k. sąd powiatowy.
Jarosław, 29 czerwca 1885

-IV piXiCU pu»uuuiv-łJL*.    i,
tutejszym sądzie publiczna sprzedaż realno 
ści Fedora T ycholicz i Am brożego Zastri- 
żnego w Pietryczach pod lk. 19 sub rep. 89 
położonej wyk. hip. 382 objętej na zaspoko­
jen ie zaległych zakładowi kredytowemu w łość, 
w likwidacyi we Lwow ie 21 rat pożyczko­
wych po B zł. i reszty kapitału 3 zł. 14 ct. 
wal. austr.

Cena w yw ołania wynosi 350 zł. wa-
“ ' T7" '   ~ I /-, »*ti a ri nmi rh

D  -----” -£■--------  o*
Resztę warunków licytacyi, w yciąg h i­

poteczny i akt oszacowania w sądzie przej­
rzeć wolno.

C. k. sąd powiatowy.
W W ieliczce, dnia 27 lipca 1885.

L. 12235. (5837 1— 8)
W dniach 13 października, 13 listo­

pada i 15 grudnia 1885, każdym razem o 
godzinie 10 przed południem, odbędzie się 
w tutejszym sądzie publiczna sprzedeż real­
ności Stefana i Hańki Krzywuckieh w Czy- 
źowie pod 1 k. 62 położonej, wyk. hip. 70, 
71, 72 objętej, na zaspokojenie zaległych 
Zakładowi kredytowemu włość, w likwidacyi 
we Lwow ie, 19 rat pożyczkowych po 6 złr. 
reszty kapitału 22 złr. 3 ct. a. w.

Cena wywołania wynosi 150 złr., wa­
dyum 15 złr. a. w., Kuratorem niewiado­
mych wierzycieli jest adwokat dr. Mijakow- 
ski w Z łoczow ie. Reszta warunków licyta­
cyjnych  jest do przejrzenia w tusądowej re­
gistraturze.

Z e. k. sądu powiatowego m. d. 
Złoczów , dnia 10 sierpnia 1885.

L. 12237. (5803 1— 3)
W  dniach 13 października., 1-3 listopa- 

wy worania wjuuoi —. —  i da i 15 grudnia 1885, każdym razem o go
dyum 35 zł. w. a. Kuratorem niewiadom ych , ^7ij 0j e j0  przed południem, odbędzie się w
\T7 \ CiTTit-, ,  1 ■ • , 3   3  T V , f i i r » l r .  Y S ru lr i W  ^  r\7*<7 TT UW 11 CJ H  <77 Clwierzycieli jest adw. dr. Mijak wski w Z ło ­
czowie. Reszta warunków licytacyjnych jest 
do przejrzenio w tusądowej registraturze.

Z  c. k. sądu pow iatow ego miej. del.
Złoczów , dnia 10 sierpnia 1885.

L. 11913. —  _  (5835 1— 3)
W dniach 13 października, 13 listo­

pada i 15 grudnia 1885, każdym razem o 
godzinie 10 przedpołudniem odbędzie się w 
tutejszym sądzie publiczna sprzedaż realno­
ści M ichała"Teodorow skiego w Pietryczach 
pod lk. 178 położonej wyk. hip 378 objętej 
na zaspokojenie zaległych zakładowi kredy­
towemu włość, w likwidacyi we Lw ow ie 27 
rat pożyczkowych po 9 zł. i reszty kapitału 
8 zł- 74 ct. w.a.

Cena wywołania wynosi 500 zł., wa­
dyum 50 zł. w. a. Kuratorem niewiadom ych 
wierzycieli je st adw. dr. Mijakowski w Ż ło - 
czowie. Reszta warunków licytacyjnych jest 
do przejrzenia w tusądowej registraturze.

^ c. k. sądu powiatowego miej. del. 
Z łoczów , dnia 10 sierpnia 1885.

L- 13029. "  (5929 1— 3)
C. k. sąd powiatowy m iejsko-delego- 

wany w K ołom yi podaje niniejszem  do po­
wszechnej w iadom ości, że na prośbę ks. K a­
rola Pełza dozwoloną została w celu ścią 
guięcia kwoty 30 złr. w. a. z pn., egzeku­
cyjna sprzedaż realności dłużnika pod n 
28 w Kujdańeach położonej, w dwcrcn na 
dzień 6 października i 11 listopada 885, 
każdym razem na godzinę 9 przed poiud-

w i m  J * * .  *  -  r ----------- x  J „

tutejszym sądzie przymusowa publiczna sprze 
daż realności Franciszka Źołyńskiego w 
Czyżowie pod 1. kons. 12 położonej wyk. hip.
1. 213 objętej, na zaspokojenie zaległych za­
kładow i kredytowemu w łość, w likwidacyi 
wd L w ow ie 9 rat pożyczkowych po 9 złr. 
i jednej raty 9 złr. 9 ct. w a.

Cena w yw ołania wynosi 600 złr., w a­
dyum 60 złr. w. a., kuratorem niewiadom ych 
wierzycieli jest adwokat dr. Mijakowski w 
Złoczow ie.

Reszta warunków licytacyjnych  jest do 
przejrzenia w tusądowej registraturze 

Z c. k. sądu powiatowego miej. deleg.
W  Z łoczow ie, dnia 10 sierpnia 1885.

L  12236. (5838 1— 3)
W  dniach 13 października, 13 listopa­

da i 15 grudnia i 885, każdym razem o g o ­
dzinie 10 przed południem , odbędzie się 
w tutejszym sądzie publiczna sprzedaż real 
ności W asyla i M ikołaja Kuczmińskich w 
Czyżowie, pod 1. k. 43 położonej, wyk hip. 
94, 95 i 99 objętej, na zaspokojenie zaie 
głyh  Zakładow i kredytowemu włość, w lik­
widacyi we Lw ow ie, 20 rat pożyczkowych 
po 9 złr., a jednej raty 9 złr. 9 ct. a. w.

Cena w-ywołania wynosi t-50 złr., wa­
dyum 25 złr. a. w. Kuratorem niewiadom ych 
wierzycieli jest adwokat dr. Mijakowski w 
Z łoczow ie. R ^ z ta  warunków licytacyjnych 
jest do przejrzenia w tusądowej registratu- 
rze.

Z  c k. sądu powiatowego m. d.
 Złoczów,'d n ia  10 sierpnia 1885.

L. 11079. (5971 1— B)
Sokalski c. k. sąd powiatowy w yzna­

czył w celu zniesienia w spółw łasności re­
alności wykazem hip. 1. 205 gm iny katast. 
D obraczyn  objętej, przymusowy jaw ny prze­
targ tej należącej do małol. M aryny Kuź- 
miak i Konrada Kuźmiaka realności na 1100 
złr. ocenionej, na dnie 12 października, 12 
listopada i 14 grudnia 1885, zawsze od g o ­
dziny 10 przed południem, w gm achu sądo­
wym.

Poręczne 110 złr. W  pierwszym i dru­
gim  terminie nabyć można realność tą tylko 
za cenę wyższą lub nie niższą od ceny sza­
cunkowej, w trzecim  zaś nawet poniżej ceny 
tej.

Resztę warunków, tudzież protokoły 
opisania i ocenienia realności tej, przejrzeć 
można w registraturze sądu tegoż.

Sokal, dnia 11 sierpnia 1885.

L . 32217. ------------ --------------------
Celern wydzierżawienia poboru podatku kons od r/o ,.; (5973 1— 3)

W ern ika 1885, lub od dnia oddania do 31 grudnia 18861 L P ^wszy od 1 p a ź ’  
odbędzie się publiczna licytaeya wedle następującego przeglądu wypowiedzenia

1-0 
8 %  

IJ £O p-<

Dla okręgu 
dzierżawneg

Przedmiot
dzierżawy

Oznaczenie
taryfy

a
4  .2
a  'gcd r
o  ou oO GO

a
a

CS
OŚ I— i

d
■ 1

w
B <3

J *  „ gp w
C/J f l  O  ^
«
0 a

*  f t  ^ 2 .  T3 ?  h
r73

0  ^  ^  
fT  z j ca

0
03 W  A
eS 0  a

P h

CO <£>

. 2  f t  

8  «

Cena 
wywołania

ISSoou
u
tsa

c—
udo

licy ta cja  odbędzie się

dnia

jod 8 do 12 
godziny 

przed 
.lołuduiem

LOooco

a'-CO03
S3Sh
£
oSC
®Q

w c. k. 
pow. Dyre- 
kcyi skarbu 
Iw Kołom yi

OJ\>• 5=3 l rG
T-l O 

P-iOno
CD

' i  eS en00

'5? 5* 
ts _
Ci

C  to o  

M
■O H

L. 18141. (5805 1— 3)
C. k. sąd krajow y w Krakowie ogła­

sza, iż dozwolona uchwałą c. k. sądu kra­
jow ego we Lw ow ie z dnia 30 sierpnia 1879 
1. 39071, na zaspokojenie pretensyi galie. T o­
warzystwa kredytow ego ziem skiego we Lw o i 
wie w sumie 17100 złr. a. w. z pn., przy- j 
musowa sprzedaż dóbr P ierzchów  i Pierz- j 
chow ice w powiecie Bocheńskim położonych, 
Konrada Enza, Maryi Enz, W ojciecha Pilcha 
i Julii Pilch własnością będących, odbędzie 
się w dniach 13 października, 17 listopada 
i 15 grudnia 1885, każdym razem, o godzi­
nie 10 rano, pod następującemi warunkami: 
Cena wywołania wynosi 34350 złr. a. w , 
poniżej której dobra te sprzedane nie będą.

W adyum wynosi 3435 złr. a. w. W  ra­
zie niesprzedania, termin do warunków u- 
łatwiającyeh dnia 15 grudnia 1885, o god z i­
nie 12 w południe Resztę warunków i w y­
ciąg hipoteczny można przejrzeć w registra­
turze sądu.

O tem zawiadamia się strony, wiado- 
. m ych wierzycieli i niewiadom ych do rąk ku- 
< ratora p, adw. dr. Ferdynanda Wilkosza. 

Kraków, 7 sierpnia 1885.

I L. 5380. (5887 3— 3)
W dniach 25 września, 29 październi­

ka i 4 grudnia 1885, każdym razem o go- 
dżinie 10 rano odbędzie się celem ściągnie- j 
nia wierzytelności Katarzyny Martyniak w 
kwocie 150 z?r. publiczna licytaeya realno­
ści Józefa Martyniaka 1. 15 w M iędzybrodzie 
lipnickim położonej wyk. hip. 1 15 gm iny 
katastralnej objętej

Cenę wywołania stanowi kwota 1065 
złr. 60 ct. Wadyum 106 złr. resztę waruu 
ków przejrzeć można w tutejszym sądzie. 
Kuratorem niew iadom ych wierzycieli p. dr. 
Stanisław' Łazarski.

Biała, dnia 4 lipca 1885.

L. 6767. (5847 3 — 3)
C. k. sąd powiatowy m iej. deleg. za­

wiadamia, że w celu zaspokojenia wierzytel­
ności banku zaliczkowego w Stanisławowie 
w kwocie 420 złr. zpn. odbędzie się dnia 
30 września 1885 o 10 rano w sądowem za­
budowaniu przymusowa sprzedaż realności 
dłużników Semka i Sawki W ojtow iczów  i 
Teodora Fartuszyńskiego w łasnych, w Ha- 
nusoweaeh pod 1. d. 28, 108 i 142 położo­
nych a to dla każdej tej realności z osobna 
a m ianow icie: realności Semka W ojtow icza 
wyk. hip. 1. 126 w 1/3 części, wyk. hipot. 
127 w 1/2 połowie, wyk. hip. 1. 128 w 1/3 
części, i wyk. hip. 130 w całości o b ję te j; 
realności Sawki W ojtow icza wyk. hip. 1.126 
w 1/3. wyk. hip. 1. 127 w 1/2 połow ie wyk. 
hip. 128 w *2/3 częściach i wyk. hip. 129 
w całości objętej i realności Teodora Fartu­
szyńskiego wyk.' hip. 257 w całości objętej 
a protokołem  de praes lOgo lipca 1884 1. 
11615 oeenionych. Każda ta realność będzie 
przy powyższym terminie i poniżej cen sza­
cunkowych, jednak nie poniżej kwot 135 zł. 
405 złr. i 100 złr. sprzedaną.

Cenę wywołania dla pierwszej realno­
ści stanowi się cenę szacunkową 175 złr. 
a wadyum wynosi 18 złr. dla drugiej 485 
złr. zaś wadyum 49 złr. a dla 3ciej 105 zł. 
a wadyum 11 złr. w. a.

Kuratorem niew iadom ych wierzycieli 
jest dr, W urzel w Stanisławowie.

Reszta warunków akt oszacowania i 
wyc. hip. są w tusąd. registraturze do przej­
rzenia wyłożone.

Stanisławów, 30 czerw ca 1885.

L. 3258. (5247 3 — 3)
C. k. sąd powiatowy ogłasza, iż celem 

zaspokojenia pretensyi A ntoniego Jamki 55 
zł. 63 ct. sprzedaną zostanie realność M i­
chała, Józefa i A nny Jeleśniańskich pod 
nr. 225 w M ilówce, dnia 13 października 
1885 o godzinie 10 rano, w razie nie sprze­
dania na tym terminie za lub wyżej ceny 
szacunkowej wyznacza się term 'n  do ułoże­
nia lżejszych warunków na 13 października 
1885 o godz. 4 popołuduiu w sądzie tutej­
szym.

Cena wywołania 795 zł., wadyum 80zł. 
Milówka dnia 11 lipca 1885

L. 1971. ~  (5378 3— 3)
W  sprawie egzekucyjnej M ojżesza L in - 

kera przeciw  Mikołajowi Porem bie pto lOOzł. 
i 83 zł z pn celem ściągnięcia cen kupna 
na term inie licytacyjnym dn. 21 lipca 1882 
uzyskanych, odbędzie się w tut. sądzie w 
dniu 19 października 1885, o godzinie 9tej 
rano licytaeya cia ł h ipotecznych, objętych 
wyk. hipot. dla gm iny Piątkowa 1. 31 i 74 
M ikołaja Poremby w łasnych, z których pier­
wsze na 2 zł. 50 ct. a ostatnie na 283 zł. 
56 ct. oszacowane zostały, a które na po­
wyższym  terminie za jakąbądź cenę sprze­
dane zostaną.

Cenę wywołania stanowi cena uzyskana 
przy poprzedniej sprzedaży a mianowi ie dla 
ciała hipot. objętego wykazem hipot. 1. 31 
kwota 12 z ł ,  zaś dla ciała hipot. objętego 
wykazem hip. 1. 74 kwota 400 zł., wadyum 
dla pierwszego z tych cia ł wynosi 30 ct., 
dla drugiego 29 zł.

Resztę warunków licytacyjnych, w y­
ciągi hipoteczne i protokół oszacowania 
przejrzeć można w registraturze.

C. k. sąd powiatowy miej, del.
No wy-Sącz, dnia 25 lipca 1885.

U w a g a : Jako wadyum składa się lO prc. ceny wywołania.
Oferty pisem ne zaopatrzone w wadyum należy do godziny 2giej po południu dniem 

przed ustną licy tacją  do rąk naczelnika c. k. pow. D yrekcyi skarbu w Kołumyi wnieść.
W ykaz m iejscow ości należących do powyższego okręgu dzierżawnego, znajduje się 

w c. k. pow. D yrekcyi skarbu w K ołom yi, jakoteż w kancelaryi c . k. nadzoru straży 
skarbowej w H orodence, który każdy m oże oglądnąć, zaś bliższe warunki licytacyi m ogą
być tutaj przejrzane.

C. k. powiatowa Dyrekcya skarbu,
Kołom yja, dnia 5 września 1885.
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L . 35982. (5861 2 - 3 )

C.„k. sąd krajowy we Lw ow ie ogłasza, 
że w sali rozpraw tegoż sądu w celu zaspo­
kojenia pretensji Karola Klim owicza w kwo­
cie 1200 zł. z przyn. odbędzie się dnia 22 
października, 19 listopada i 17 grudnia 1885, 
każdym razem o godzinie 10 przed połu­
dniem, przymusowa licytacya do W eroniki z 
Andlerów Postępskiej, wedle dom. 144 pag. 
156 n. 15 haer. należących realności pod 1.

“ 5 1 8 V4 i połow y gruntu pod 1. k. 5 1 5 ^  we 
L w ow ie położonych , na których terminach 
realności te wyżej ceny wywołania 4043 zł. 
757g ct. lub przynajmniej za tę cenę, na 
trzecim zaś terminie nawet niżej ceny w y­
w ołania 4043 zł. 75V* c t ,  jednakow oż nie 
niżej kwoty 1600 zł. sprzedane zostaną, że 
jako wadyum kwota 404 zł. złożoną być ma, 
akt oszacowania i warunki licytacyjne w 
registraturze sądowej przejrzeć lub odpisać 
wolno, nareszcie, że dla nieobecnych w ie ­
rzycieli h ipotecznych, tudzież dla wszystkich 
tych, którzyby po wydaniu wyciągu tabu 
larnego, to jest po dniu 28 czerwca 1885 
rzeczow e prawa na wspom nianych realno- 
ściach nabyli, lub którymby uchwały sądowe 
niniejszej sprawy egzekucyjnej dotyczące z 
jakiegobądź powodu doręczone być nie m o­
g ły , adwokat dr. Lehm ann kuratorem, a jego  
zastępcą adwokat dr. Lityński mianowany 
został.

Lw ów , dnia 22 sierpnia 1885.

L. 11911. (5833 2— 3)
W  dniach 13 października, 13 listo ­

pada i 15 grudnia 1885, każdym razem o 
godzinie 10 przed południem , odbędzie się 
w tutejszym sądzie publiczna sprzedaż real­
ności Demka K w aśniej, Judy Hersza dw. 
im. Lipsker i M ichała W ażnego w Uciszko- 
wie pod 1. k. 58 położonej, wyk. hip 227, 
357, 360 objętej, na zaspokojenie zaległych 
Zakładow i kredytowemu w łość, w likwida- 
cyi we Lw ow ie 20 rat pożyczkow ych po 18 
zł. a jednej raty 18 zł. 13 ct. a. w.

Cena wywołania wynosi 600 zł., 
wadyum 60 zł. a w. Kuratorem niewiado­
mych w ierzycieli jest adwokat dr. Mijakow- 
ski w Z łoczow ie Reszta warunków licyta­
cyjnych jest do przejrzenia w tusądowej re­
gistraturze.

Z  c. k sądu powiatowego m. d. 
Z łoczów , dnia 10 sierpnia 1885.

L. 11793. (5881 2 - 3 )
C. k. sąd obwodow y w Stanisławowie 

jako władza konkursowa, w celu zrealizo­
wania majątku do masy rozbiorowej A nto­
niego Lubini należącego, rozpisuje do do­
browolnej sprzedaży placu pod 1. k. 19874 
w Stanisławowie położonego, do w spom nia­
nej masy rozbiorow ej należącego, cia ia  ta­
bularnego niestanowiącego, termin na 6 paź­
dziernika 1885, godzinę 10 przed południem, 
w którym c. k. notaryusz dr. Zathey w swej 
kancelaryi notaryalnej przeprowadzi tę sprze­
daż pod następującemi w arunkam i:

1) Do sprzedaży tej wyznacza się tylko 
jeden termin, w którym plac powyższy tylko 
za lub wyżej ceny szacunkowej 400 zł. w y­
noszącej zostanie sprzedanym.

2) W adyum , mające się przed rozpo­
częciem  licytacyi złożyć do rąk komisarza 
sądowego, wynosi 40 zł.

Resztę warunków, akt opisania i osza­
cowania przejrzeć można w kancelaryi c. k. 
notaryusza dra Zatheya w Stanisławowie.

Stanisławów, dnia 22 sierpnia 1885.

L . 7589. (5069 2 — 3)
W  dniach 15 października, 17 listo­

pada i 17 grudnia 1885, każdym razem o 
9 godzin ie przed południem, odbędzie się w 
tutejszym sądzie publiczna egzekucyjna sprze­
daż realności spadkobierców Hawryły Ma- 
tiuka własnej, w Delatynie (Szewelówka) 
pod 1. k. 178 położonej, ciała tabularnego 
niestanowiącej, na zaspokojenie pretensyi 
Benjamina Kom ornika w kwocie 40 zł. aw.

Cena wywołania 490 zł., wadyum 49 
zł. w. a. Przy trzecim terminie zostanie 
wspomniana realność i niżej ceny szacun­
kowej sprzedana.

Kuratorem niewiadomych z życia i 
m iejsca pobytu wierzycieli ustanowiono Her- 
scha Arzta w Delatynie.

Protokół zastawniczego opisania i osza­
cowania jak również bliższe warunki licy­
tacyjne m ogą być w t. s. registraturze 
przejrzane.

Delatyn, dnia 21 września 1884.

L. 5601. (5723 2 - 3 )
W  c. k. sądzie powiatowym  w U lano­

wie odbędzie się w dniach 12 października, 
9 i 23 listopada 1885, zawsze począwszy od 
godziny 10 z rana, przymusowa sprzedaż re ­
alności pod 1. k. 50 w Dąbrów ce położonej, 
wykazem hipotecznym  1. 6 księgi gruntowej 
gminy Dąbrówka objętej i Elki z Glattów 
Fortgangow ej własnej, na rzecz Zakładu 
kredytowego włościańskiego w likwidacyi 
pto 300 zł. w. a. z pn.

Cena wywołania stanowi 1000 zł. w. 
a., wadyum 100 zł.

Resztę warunków licytacyjnych, v?j- 
h ipoteczny przejrzeć można w tutejszo-

sądowej registraturze. Kuratorem niew iado­
mych wierzycieli ustanowiono Franciszka 
Zgórka z Ulanowa.

C. k. sąd powiatowy.
Ulanów, dnia 5 marca 1885.

L. 9071. (5879 2 - 3 )
C. k. sąd obwodow y w Samborze przed- 

sięweźm ie w sw oich lokalnościaeh dobro­
wolną publiczną Iicytacyę realności pod lk. 
170/198 dzieln. Lwowska w Samborze przy 
Drohobyekim  trakcie pod W yehylówką poło­
żonej do masy konkursowej Herscha i Leiby 
Grauerów należącej ciała tabularnego n ie­
stanowiącej składającej się z domu mieszkal­
nego, piekarni z dwoma piecam i, placem i 
trzema budynkami gospodarskiem i w trzech 
terminach a m ianowicie na dniu 14 paź­
dziernika, 28 października i 18 listopada 
1885, każdym razem o godzinie 10 rano.

Przy pierwszych dwóch terminach 
sprzedaną będzie realność ta najw ięcej ofia­
rującemu tylko za cenę wywołania lub w y­
żej takowej, przy trzecim term inie zaś za 
jakąkolwiekbądź cenę.

Cena wyw ołania 3781 zł. 50 ct. wy- 
pośrodkowana szacunkiem sądowym, wadyum 
378 zł. gotówką

Resztę warunków przejrzeć można w 
registraturze sądowej, również akt ocenienia. 

Sambor, 25 sierpnia 1885.

L. 9249. (5931 2 — 3)
Sąd m iejsko-delegow any Rzeszowski 

ogłasza, iż w dniach 13 października, 10 li­
stopada i 17 grudnia 188-5, każdym razem 
o godzinie 10 pized południem, odbędzie 
się w gm achu sądowym przymusowa sprze­
daż realności pod lk. 65/34 w Przybyszów ce 
położonej wedle wyk. hip. 380, Grzegorza 
Koryla własnej, na rzecz Banka w łościań­
skiego we Lw ow ie o 122 zł. 37 ct. w. a. 
z pn. w pierw szych dwóch term inach za 
cenę szacunkową 480 zł. w. a lub wyżej 
tejże zaś w trzecim  terminie i niżej tako­
wej, jednak nie niżej sumy, równej preten- 
syom na takowej ubezpieczonym  sprzedaną.

W  razie gdyby i na trzecim terminie 
sprzedaż nie przyszła do skutku, wyznaczo 
nym, zostaje do ułożenia warunków ułatwia­
jących, termin na dzień 17 grudnia 1885 o 
godź. 4 po południu na który się wierzycieli 
wzywa. W adyum wynosi 48 zł. a. w. R e ­
sztę warunków przejrzeć można w registra­
turze tutejszej.

Rzeszów, dnia 11 sierpnia 1885.

L. 6297. (5917 2 — 3)
W  dnia .15 października, 16 listopada 

i 14 grudnia. 1885, każdym razem o godzi­
nie 10 z rana, odbędzie się w budynku są ­
dowym na zaspokojenie należącej się G a li­
cyjskiemu Zakładow i kredytowemu ziem skie­
mu w Krakowie dłużnej kwoty 250 zf. przy­
musowa publiczna sprzedaż realności 1. w.h. 
66 w Jaworzniu, Mikołaja i Elżbiety Ka­
szowskich w łasnej.

Cena w yw ołania 1000 zł.
W adyum 100 zł. Resztę warunków l i ­

cytacyjnych i wyciąg hipoteczny przejrzeć 
można w registraturze.

C. k. sąd powiatowy 
Chrzanów, dnia 27 maja 1885.

L. 11910. (58-32 2 — 3)
W dniach 13 października, 13 listopa­

da i 15 grudnia 1885, każdym razem o g o ­
dzinie 10 przed południem, odbędzie się w 
tutejszym sądzie publiczna sprzedaż realno­
ści Eufrozyny i Danyła Gulki w Uciszkowie 
pod lk. 101 położonej wyk. hip. 139 objętej 
na zaspokojenie zaległych zakładowi kredy­
towemu w łość, w likwidacyi we Lw ow ie 21 
rat pożyczkowych po 9 zł. a jednej raty 9 
zł. 9 et. w. a.

Cena wywołania wynosi 300 zł., wa­
dyum 30 zł. w. a. Kuratorem niewiadom ych 
wierzycieli jest adw. dr. Mijakowski w Z ło ­
czowie. Reszta warunków licytacyjnych jest 
do przejrzenia w tusądowej registraturze.

Z  c. k. sądu powiatowego miej. del. 
Z łoczów , dnia 10 sierpnia 1885.

L. 8234. (5372 2— 3j
C. k. sąd obwodowy w Przemyślu o- 

głasza, że celem zaspokojenia wierzytelności 
Towarzystwa kredytowego ziem skiego we 
Lwow ie w sumach 33882 zł. 18 ct. i 55700 
złr. a. w. z pn., odbędzie się dnia 19 paź­
dziernika 1885 i dnia 14 grudnia 1885 o 
godzinie 10 przed południem, w biurze Nr. 18 
II piętro przymusowa sprzedaż dóbr R ogó- 
źno z przyległością Rudki w powiecie Ja­
worowskim położonych wedle dom 200 pag. 
292 n. 19 haer. dłużnika M ichała hrb Kar- 
n ickiego własnych.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa tych dóbr przyjęta w sumie 
181422 zł. w. a., wadyum wynosi 18142 zł. 
20 ct.

W  pierwszym  i drugim term inie dobra 
te niżej ceny wywołania sprzedane nie bę ­
dą a skoro sprzedaż nie nastąpi, natenczas 
celem ułożenia warunków ułatw iających w y­
znacza się termin na 28 grudnia 1885 o 
godzinie 4 po południu z oznajm ieniem , iż 
niestający na terminie w ierzyciele h ipote­

czni, jako przystępujący do większości g ło ­
sów stawąjącyeh, uważani będą.

O tem uwiadamia się znanych w ierzy­
cieli hipotecznych do rąk własnych, zaś z 
życia i miejsca pobytu niew iadom ych, tu 
dzież tych, którzyby po dniu 12 sierpnia 
1885, jako dniu wydania wyciągu tabular­
nego, jakiekolwiek prawa do licytowanych 
dóbr nabyli lub którymby uchwała licyta­
cyjna lub późniejsze uchwały doręczone być 
nie m ogły, do rąk kuratora adw. dr. Tar­
nawskiego

Przemyśl, 15 lipca 1885.

L. 4516. (5284 2 - 8 )
C. k. sąd powiatowy w M ikołajowie o- 

głasza, że w sprawie egzekucyjnej Tauby 
Abrahama, Chany Reisli i Chunego Sauer- 
bergów przeciw  Jakubowi Rafałowskiemu, 
celem zaspokojenia pretensyi w kwocie 144 
zł. 90 ct. z pn. odbędzie się w sądzie tutej­
szym publiczna przymusowa licytacya real­
ności pod ld. 179 wedle wykazu hipoteczne­
go 1. 152 księgi gruntowej dla gm iny R oz- 
dołu obecnie Maryi Hładkowej własnej na 
dniu 16 października, 19 listopada i 11 gru­
dnia 1885, każdym razem o 0 godzinie 
przedpołudniem, że na pierw szych dwóch 
terminach za lub wyżej na trzecim terminie 
też niżej ceny wyw ołania 260 zł. realność 
ta sprzedaną zostanie W adyum wynosi 26zł.

W yciąg  z księgi gruntowej, protokół 
oszacowania i warunki licytacyjne w sądzie 
przejrzeć można, i że dla wierzycieli, któ­
rymby uchwała niniejsza lub dalsze uchwały 
w sprawie egzekucyjnej wydane doręczone 
być nie m ogły lub którzyby dopiero po dniu 
2 października 1884 jako dniu wydania wy­
ciągu z ksiąg gruntowych, prawo rzeczowe 
na sprzedać się mającej realności nabyli, u 
stanowiono kuratorem Jakuba Kaczyńskiego 
w Mikołajowie.

C. k. sąd powiatowy.
M ikołajów, 12 czerwca 1885.

L. 5144. (5689 2 - 3 )
Sąd obwodow y odbędzie w sprawie gai. 

Towarzystwa kredytowego ziem skiego we 
Lwow ie przeciwko Helenie Osieckiej pto. 
6696 złr. 32 ct., 8800 złr. 76 ct., 9Ó00 złr. 
egzekucyjną sprzedaż dóbr Zborow ice w yka­
zem hip. 527 objętych, pod warunkami 18 
listopada 1882, 1. 5341 uchwalonemi, 25 li 
stopada 1885, 23 grudnia 1885 r. o lO g o d z ., 
przynajmniej za 49081 złr. w. a., a 28 gru­
dnia 1885 o 4 po południu termin do u ło­
żenia ułatwiających warunków licytacyjnych.

O tem zawiadamia wierzycieli, k tórzy  
po dniu 3 lipca 18;^5 na hipotekę dóbr Zbo­
rowice weszli lub którym teraźniejsza lub 
przyszłe uchwały w niniejszej sprawie egze­
kucyjnej doręczone nie zostaną, do rąk adw. 
Bersona w Nowym Sączu.

C. k. sąd obwodowy 
Nowy Sącz, 1 sierpnia 1885.

L  6295. _ (5810 2— 3)
E gzekucyjna licytacya realności Iwh. 

31 w Jaworznie, Maryanny Koeurowej w ła­
snej, celem  zaspokojenia siedmiu rat po 17 
złr. 50 ct. z proc. zwłoki 8pre. i reszty ka­
pitału 321 złr. 5 ct. Galicyjskiemu zakłado­
wi kredytowemu ziemskiemu należącego się, 
odbędzie się dnia 12 października 1885, dnia 
12 listopada 1885 i dnia 10 grudnia 1885, 
każdym razem o godzinie 10 przed połud­
niem w sądzie.

Cena szacunkowa 700 złr., wadyum 70 
złr. reszta warunków do przejrzenia w re­
gistraturze.

C. k. sąd powiatowy 
Chrzanów, dnia 9 maja 1885.

L. 389 (5933 2 - 3 )
Celem zaspokojenia w ierzytelności za­

kładu kredyt, włość, w likwidacyi we L w o­
wie w kwocie 148 złr. 73 ct. z pn. rozpi­
suje sąd publiczną egzekucyjną sprzedaż real 
nośei pod lk. 30 i 29 rep. 9, 10 w Młynach 
położonej, dłużnika Senka Czołacza własnej 
w dniach 8 października, 3 listopada i 3go 
grudnia 1885, zawsze o 9 rano odbyć się 
mającą.

Oena wywołania wynosi 450 złr. wa. 
a zakład 45 złr. wa.

Resztę warunków licytacyjnych i akt 
opisania rzeczonej realności można przejrzeć 
w tut. sąd. registraturże.

K rakow iec, dnia 31 marca 1885.

L. 5022. (5943 2— 3)
Sąd powiatowy Kęcki odbędzie egze­

kucyjną sprzedaż Józefa Miki i ks. Jana 
Rosnera własnych, pod nk. 1 i pod n. w. h. 
381 w W illam ow icaeb położonych realności, 
eeiem zniesienia w spółwłasności tychże dwóch 
realności na miejscu w W illamowieach w 2 
terminach, w dniach 13 października i 17 
listopada 1885, każdym razem o godzinie 10 
rano. Cena wywołania 590 złr. i 1043 złr 
80 ct. Wadyum 59 złr. i 104 złr. 38 cnt. 
Kuratorem dla niew iadom ych ustanowiono 
p. Kazimierza Goyskiego, zastępcę notaryu­
sza w Kętach.

Kęty, 16 sierpnia 1885.

L. 8513. (§714  2 - 3 )
Dnia 5 listopada 1885 i dnia 3 gru ­

dnia 1885, a godzinie 10 przed południem ,
odbędzie się w tutejszym sądzie obwodowym  
przymusowa licytacyjna sprzedaż części dóbr 
Komarniki, w powiecie turczańskim obwodu 
Samborskiego Alberta de Boby Strzeleckie­
go dom. 27 p. 211 n. 23 haer. dom. 161 
p. 30 n. haer. dom. 161 p. 33 n. 43, 44 
haer. i pag. 34 n. 35 haer własuych, na 
rzecz galicyjskiego towarzystwa kredytowe­
go ziem skiego we Lw ow ie, celem zaspoko 
jenia pretensyi 18491 złr. 53 ct. wa. z pn.

Oena w yw ołania wynosi przyjęta przez
egzekwujące Towarzystwo wartość szacunko­
wa 42850 złr. wadyum 4285 złr.

Dobra te w powyższych dwóch term i­
nach tylko za cenę szacunkową lub powyżej 
takowej będą sprzedane, na wypadek gdyby 
takiej ceny nie uzyskano, ustanawiamy celem 
ułożenia warunków ułatwiających termin na 
dzień 4 gruania 1885 godz. 10 przed p o ­
łudniem. W yciąg tabularny wolno w tutej­
szym sądzie przejrzeć.

Uwiadamia się o tem masę spadkową 
ś, p. Barbary I. Kucharskiej Ho Strzeleckiej 
względnie jej niewiadom ych spadkobierców, 
wierzycieli, którzyby po dniu 10 maja 1885 
z prawem rzeczowem  do hipoteki dóbr po­
wyższych weszli i w ierzycieli, którymby u- 
chwały doręczone być nie m ogła z tem, że 
dla nich ustanowiono kuratorem adwokata 
dr. Budzynowskiego, któremu swych dowodów 
udzielić lub też innego pełnom ocnika sądo­
wi oznajm ić mają.

Sambor, 4 sierpnia 1885.

L. 11496. " (5691 2— 3)
Stanisławowski c k. sąd obwodow y o- 

znajmia, że w sprawie Beili Horowitz prze­
ciw  masie spadkowej po zmarłym Berłu 
Marder pto 50 złr. w. a., rozpisuje publicz­
ną egzekucyjną sprzedaż części realności, 
pod 1 k. 2 0 6 1t w Stanisławowie położonej, 
do masy spadkowej Berła Marder należących, 
odrębną całość stanowiących, mianowicie 
z domu parterowego z przyległem podw ó­
rzem fizycznie oddzielonego od reszty tej 
realności, się składających protokołem  do ). 
14926, z r. 1883 egzekucyjnie oszacowanych, 
pod następującemi warunkami:

1) Do przymusowej sprzedaży pow yż­
szych części realności pod 1. 2067* w Sta­
nisławowie, wyznacza się trzy termina a 
m ianow icie : 15 października, 16 listopada i 
17 grudnia 1885, każdym razem o godzinie 
10 przed południem  z tem dołożeniem , że 
w terminach tych wspom nione części real­
ności tylko zwyż lub za szacunkową cenę 
sprzedane zostaną, a gdyby takowej nie u- 
zyskaiso, wyznacza się do ułożenia warun­
ków ułatwiających termin na dzień 17 gru- 
nia 1885, o godzinie 3 popołudniu.

2) Jako cenę wywołania ustanawia się 
cenę szacunkową w kwocie 297 złr. 28 ct.

3) Wadyum przed rozpoczęciem  licy­
tacyi złożyć się mające wynosi 30 złr.

Dla nieobecnych wierzycieli i tych, 
którzyby prawo zastawu na częściach po- 
wyż nadmienionej realności po 24 lutego 
1885 uzyskali, ustanawia się kuratora w o- 
sobie p. dr. F ischlera z substytucyą dr. 
Bardacha.

Resztę warunków licytacyjnych, wy­
ciąg tabularny i akt szacunkowy przejrzeć 
można w tusądowej registraturze.

Stanisławów, 14 sierpnia 1885.

L. 13866. (5914 2— 3)
O. k. sąd powiatowy w Brodach ogła­

sza, że celem zaspojenia pretensyi galicy j- 
saiego Zakładu kredytowego ziemskiego w 
Krakowie w kwotach 200, 200 i 3737 złr. 43 
et. z pn., odbędzie się w biurze 4 tegoż są­
du dnia 22 września 1885, o godzinie 10 
przed południem, egzekucyjna publiczna 
sprzedaż realności, n. k. 84 w Starych B ro­
dach, (w yk. hip. 43) należącej do masy kry- 
dalnej Rozalii Silbermannowej za jaką bądź 
cenę i niżej ceny wywołania 14800 złr. 
w. a.

W adyum wynosi 740 złr. w. a.
Resztę warunków i w yciąg hipoteczny 

przejrzeć można w tut. sąd. registraturze.
Dli. w ierzycieli którzyby hipotekę na­

byli po 23 stycznia 1885, lub którymby po­
stanowienia w tej sprawie doręczone być 
nie m ogły, ustanowiono kuratorem adwokata 
dr. Ornsteina.

Brody, 31 sierpnia 1885.

L. 1488. (5935 2 - 3 )
Obwieszcza się, że na rzecz Henryka 

H ićkiewicza, na zaspokojenie kwoty 23 złr. 
z p n , odbędzie się w tut. sądzie w dniach 
30 września, 30 października i 30 listopada 
1885, zawsze o godzinie 10 rano, przymu­
sowa spr/edaż realności pod l. k. 58/65, 
w Prusach Jędrzeja Fedyszyna własnej, c ia ­
ła tabularnego niestanowiącej.

Ceną wywołania jest kwota 564 złr., 
W adyum 10 prc.

Resztę warunków przejrzeć można 
w tusądowej registraturze.

C. k. sąd powiatowy 
Łąka, dnia 20 lipca 1885.
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Rozmaite obwieszczenia.
L. 2487.

W tutejszym sądzie
Parnas przeciw Pawłowi

(5759 1— 8) 
w niósł M ojżesz 

Socha, Józefowi 
Kielar i M ich łow i Socha pozew o zapłace­
nie 124 złr. 77 ct. w. a. i termin do obro 
ny na dzień 15 października 1885 w yzna­
czonym  został.

Z  powodu niewiadom ego miejsca poby­
tu M ichała Sohzy ustanowiono dlań kurato­
ra w osobie Józefa Boruta z P łosiny jasie- 
niekiej.

W zywa się przeto Michła Sochę, by 
ze swej strony udzielił ustanowionemu ku­
ratorowi dowodów, lub innego pełnom ocni­
ka przedstawił,

C. k. sąd powiatowy.
W  Brzozowie, dnia 10 czerwca 1885.

L  12840. (5750 1— 3)
C. k. sąd obw odow y tarnowski n in ie j­

szym edyktem wiadomo czyni, iż Kasa oszczę­
dności w Tarnow ie przez adwokata dr. Fo 

Tarnowie wniosła skargę w ekslową 
Stanisławowi! Bem bacz pto 77 zł.

w

m e-

rysta 
przeciw
w. a. z pn.

Ponieważ pobyt pozwanego jest
wiadomym przeznaczył tutejszy sąd dla za­
stępstwa na koszt i n iebezpieczeństw o za- 
pozw anego tutejszego adwokata dr. Steca z 
substytucyą adwokata dr. Busia na kuratora, 
z którym wniesiony spór w edług ustawy 
wekslowej przepisanej przeprowadzonym bę­
dzie. Tym  edyktem przyponrna się zapo- 
zwanemu, ażeby w przeznaczonym  czasie 
albo się sam osobiście stawił, albo potrze­
bnych dokumentów przeznaczonemu zastępcy 
udzielił, lub też innego obrońcę obrał i tu­
tejszemu sądowi oznajm ił, ogólnie do bro­
nienia prawem przepisanych środków użył, 
inaczej z je g o  opóźnienia wynikające skutki 
sam sobie przypisać by musiał.

W  Tarnow ie, dnia 13 sierpnia 1885

czono termin na dzień 18 listopada 1885 o 
godz. 10 rano.

Poleca się Gustawowi Rośeiszewskie- 
mu, aby wszelkich środków do obrony służące 
kuratorowi dostarczył, lub innego zastępcę 
prawnego sądowi wskazał.

Chrzanów, dnia 15 czerwca 1885.

L. 43357. (5950 1— 3)
C. k. sąd handlowy we Lw ow ie oznaj­

mia nieobecnem u Bernardowi Gruder, że 
przeciw  niemu został dnia 4 września 1885 
1. 43857 na rzecz Hermana Laufera w yda­
nym nakaz zapłaty sumv wekslow ej 200 zł.
a. w. z pn.

Gdy m iejsce pobytu Bernarda Grudera 
nie jest wiadome, ustanowiono dla niego 
kuratorem adw. dr. Reissa a tegoż zastępcą 
adw. dr. Bunda, i wspom niany nakaz zapłaty 
mianowanemu kuratorowi doręczonym  zostaje 

W zywa się zatem Bernarda Grudera, 
aby u-tanowionemu kuratorowi służących do 
swojej obrony środkówd ostarczył lub innego 
zastępcę sobie obrał, gdyż inaczej ze za ­
niedbania wyniknąć m ogące następstwa szko­
dliwe sam sobie przypisze.

Lw ów , dnia 5 września 1885.

pod dniem 22 lutego 1885 1. 1026 wyto­
czył, że dla M ichała i Ołeny Huculaków 
kurator w osobie e. k. notaryusza w S ołot- 
winie p. A ithala Łukaszewicza ustanowiony 

że temuż pozew powyższy wraz z uchwa 
ą wyznaczającą ponowny termin do obrony 

dalszej rozprawy na dzień 28 września 
1885, o godzinie 9 rano w sądzie tutejszym 
doręczony został.

W zywa się zatem M ichała i Ołenę 
Huculaków, aby swemu kuratorowi potrze­
bnej informacyi udzielili, lub innego pełn o­
mocnika sobie ustanowili, ile że w razie 
przeciwnym sami sobie skutki zaniedbania 
przypisać będą musieli.

Sołotwina, dnia 28 sierpnia 1885.

L 3189. (.5972 1— 3)
Zawiadam ia się niewiadom ą z m iejsca 

pobytu Annę Czekajową pochodzącą z R yg 
lic, iż ustanowionym został dla niej kurato­
rem Jan Mierzwiński celem doręczenia u- 
chwały 1. 2990 ex 1884

Z  c. k. sądu powiatowego 
Tuchów, dnia 17 lipca J 885.

L.

L . 9483. (5758 1— 8)
C. k. m iej. del. sąd powiatowy w T ar­

nopolu ogłasza, że ustanowił celem doręcze­
nia uchwały z 6 lutego 1885 1. 2206 dla 
Piotra Diaczuna przeznaczonej; dla n iew ia­
domego z miejsca pobytu i życia Piotra 
Liaezuaa kuratorem p. adw. dra Ł yczakow ­
skiego z zastępstwem p. adw. dr. Blausteina.

W zyw a się zatem Piotra Diaczuna, aby 
mianowanym kuratorom inform acyj udzielił, 
albo innego zastępcy prawnego ustanowił, 
gdyż w przeciwnym  razie złe skutki sobie 
przypisać będzie musiał.

Tarnopol, dnia 6 lipca 1885.

17177. (5885 1 - 3 )
C. k. sąd powiatowy miejsko delego­

wany w Tarnow ie zawiadamia n ieobecnego 
Jana Kapustkę, że kuratorem dla niego Ja­
na Smagacza ustanowił i temuż rezolucyę 
tabularną tyczącą się posiadłości wyk. bip 
1. 6 Pogórska wola wręczył.

Tarnów , dnia 20 sie rpnia 1885.

L. 6412. (5851 1 - 3 )
Powiadamia się z m iejsca pobytu n ie ­

wiadom ego Jędrzeja Żółtek z B iałobrzeg, że 
dla niego w sprawie Towarzystwa zaliczko­
w ego w Krośnie przeciw niemu o zaintabu- 
lowanie egzekucyjnego prawa zastawu dla 
sumy pożyczkowej 150 zł. a w. z pn. w 
stanie biernym jego  realności w B iałobrze­
gach, wyk. bipot. 171 objętej, ustanowiono 
kuratorem Szymona Jaracza w Białobrze­
gach, któremu to kuratorowi ts. uchwałę z 
dnia 2 grudnia 1884 1, 11109, dozwalającą 
egzekucyjną intabulacyę na rzecz pomienio- 
nego Towarzystwa zal czkow ego, się doręcza.

Z c. k. sądu powiatowego.
K rosno, dnia 11 lipca 1835.

L. 5480 (5927 1— 3)
O. k sąd obw odow y w N ow ym -Sączu 

podaje do wiadomości, że dnia 1 listopada 
1877 w Pi rembie małej zmarł Jan Puczko bez 
ostatniej woli rozporządzenia,.a gdy sądowi 
nie jest wiadomy pobyt sukcesora Józefa Pucz 
ki, to tegoż wzywa aby, w przeciągu jednego 
roku do dnia 14 sierpni v 1886 licząc, zgło 
sił się w sądzie tutejszym i wniósł oświadczę 
nie przyjęcia spadku, w przeciwnym bowiem  
razie spadek byłby przeprowadzony z dekla­
rowanymi sukcesorami i z tegoż kuratorem.

C. k. sąd obwodow y. 
Nowy-Sącz, dnia 14 sierpnia 1885.

złr. 60 ct. i rozwiązanie umowy najmu po­
mieszkania w realności lk. 467 w Starem - 
m ieście z pn. wniósł, na który do rozpra­
w y dzień 14 września 1885 godzina 9 przed 
południem wyznaczony został.

Gdy m iejsce pobytu nieobecnego po­
zwanego Maksymiliana Kosseckiego nie jest 
wiadomem w ięc doręcza się powyższy po­
zew ustanowionemu dla tegoż kuratorowi 
Janowi Fuchsow i w Starem -m ieście i zawia­
damia się o tem Maksymiliana K osseckiego 
tym edyktem.

Z  c. k. sądu powiatowego.
W  Starem -m ieście, 31 sierpnia 1885.

L .

4-3113. (5923 2— 3)
C. k. sąd kraj. jako handl. we L w o­

wie ogłasza, że do tegoż sądu w niósł ogó l­
ny rolniczo kredytowy Zakład dla Galicyi i 
Bukowiny we Lwowie, w sprawie przeciw 
Leopoldynie Soroczyńskiej, o zapłacenie su­
my wekslowej 250 złr. z pn., prośbę de 
praes. 3 września 1885 1. 43113, o ustano 
wienie dla niewiadomej z m iejsca pobytu 
Leopoldyny Soroczyńskiej kuratora, w sku­
tek czego został dla niej kuratorem adw. 
dr. Lityński, a tegoż zastępcą adw. dr. 
Bund zamianowany i pierwszemu z nich 
tus. nakaz zapłaty z 29 sierpnia 1885 1 
42154, doręczony.

W zyw a się zatem Leopoldynę Soro- 
czyńską, aby do swojej obrony służących 
środków ustanowionemu kuratorowi dostar­
czyła, lub też innego zastępcę sobie obrała 
i tegoż sądowi oznajmiła, inaczej z zanie­
dbania wyniknąć mogące następstwa szko 
dliwe, sama sobie przypisze.

Lwów , 5 września 1885.

44634. (5822 2— 3)
C. k sąd miej. deleg. sek. I we L w o­

w ie oznajmia nieobecnem u A rnoldow i Giintz- 
bergowi, że w sprawie Salomona Ber B er­
gera przeciw niemu o 9 zł. 32V* et. na po­
zew z 29 lipca 1885 1. 44634 wniesiony, 
termin do rozprawy drobiazgowej na dzień 
25 września 1885 wyznaczonym  został.

Gdy m iejsce pobytu Arnolda Giintz- 
berga nie jest wiadom em , ustanowiono dla 
n iego kuratorem adwokata dra M anscha z 
zastępstwem przez adwokata dra Bodeka i 
wspom niony dekret mianowanym doręczo­
nym zostaje.

W zywa się zatem Arnolda Gńntzberga, 
aby ustanowionemu kuratorowi służące do 
swej obrony środki dostarczył lub innego 
zastępcę sobie obrał, gdyż inaczej ze za ­
niedbania wyniknąć m ogące następstwa szko­
dliwe sam sobie przypisze.

W e Lwow ie, dnia 3 sierpnia 1885.

L.

L.

L . 8657. (5842 1— 3)
Ze strony c. k. sądu obw odow ego w 

Stanisławowie ogłasza się niniejszem , że na 
prośbę Pesi Kraminer wprowadzenie postę­
powania celem uznania Adolfa Brzozow skie­
go z Stanisławowa za zmarłego dozwolono 
i dla tegoż kuratora w osobie adwokata p. 
Zachariasiewicza ustanowiono.

B 'zozow ski Adolf, w roku 1865 vs Sta­
nisławowie asenterowany, kapral 13tej kom ­
panii 55 pułku piechoty, w bitwie pod Ska­
licam i w Czechach dnia 27 czerwca 1866 
jako ciężko ranny na polu bitwy pozosta­
wiony, odtąd z życia i m i-jsca  pobytu jest
niewiadomy.

W zyw a się zatem Adolfa Brzozowskie­
go i wszystkich, którzyby o jeg o  życiu lub 
miejscu pobytu wiadom ość mieli, ażeby o 
tem najdalej do 30 września 1886 tutejsze­
mu sądowi lub panu kuratorowi donieśli, 
gdyż po upływie tego terminu ..a prośbę 
Pesi Kram iner o uznanie tegoż za zm arłego, 
orzeczenie zapadnie.

Stanisławów, dnia 4 lipca 1885.

L 11088. (5841 1 - 3 )
Stanisławowski c. k. sąd obw odow y 

zawiadamia z m iejsca pobytu niewiadomego 
Herscha Habermana, że wskutek prośby Ja- 
kóba Breslera wydany został przeciw niemu 
dnia 18 marca 1885 1. do 3865 nakaz z a ­
płacenia sumy wekslowej 50 złr. wa. z p u , 
który doręczono ustanowionemu dla niego 
kuratorowi adw. dr Rosenbergow i z sub­
stytucyą adw. dra Bardacha.

W zywa go zatem, ażeby ustanowione­
mu kuratorowi udziehł ii form acyi do zarzu­
tów lub innego zastępcę sobie obrał i temu 
sądowi wym ienił, inaczej bowiem  skutki z 
tego zaniedbania powstałe, sam sobie przy 
pisać będzie musiał.

Stanisławów, 5 sierpnia 1885.

5847. (5915 2 - 3 )
0. k. sąd powiatowy w Sołotw inie za ­

wiadamia niniejszem  p. JanaPieniążkiew icza 
byłego c. k. poczmistrza S ołotw iń sk iego ,' 
jako z m iejsca pobytu i zamieszkania n ie­
wiadomego, iż przeciw niemu na prośbę 
pana M ikołaja H otinczana jako zastępcę 
wysokiego c. k. skarbu pocztow ego dozwo 
lił sąd tutejszy uchwałą z dnia dzisiejszego 
do 1.5847 prowizoryczną egzekucyę na jego  
ruchomy i nieruchom y ciała tabularnego nie 
stanowiący majątek, celem  zabezpieczenia 
szkody wysokiemu c. k. skarbowi poczto­
wemu około 800 zł. i m ożliwie większej 
szkody, że dla niego kuratorem p. Aithala 
Łukaszewicza, e. k. notaryusza w S ołotw i­
nie ustanowiono, i że temuż kuratorowi po­
wyższą uchw ałę doręczono.

Ma więc p Jan Pieniążkiewicz d > rze­
czonego kuratora się zg łosić i temuż wszel­
kie śr dki dla obrony sw ych praw udzielić, 
lub też innego pełnom ocnika sobie ustano­
wić, inaczej sam sobie szkodliwe skutki 
przypisze.

C. k. sąd powiatowy.
Sołotwina, dnia 5 września 1885.

212 _ (5953)
W ydział Izby adwokackiej podaje m - 

niejszem  do publicznej wiadom ości, że pan 
dr. Samuel Unger wpisany został z dniem 
1 lipca 1885 w listę adwokatów z siedzibą 
w Krakowie.

Z  W ydziału Izby adwokackiej 
Kraków, 30 czerwca 1885.

L. 5613. (5962)
C. k. sąd powiatowy w Busku podaje 

do wiadomości, że W ładysław  Rosłanowski 
w niósł przeciw Onufremu Huńka z m iejsca 
pobytu niewiadomemu pod dniem 27 czerw ­
ca 1885, do 1. 5613 pozew o uznanie za 
w łaściciela ciała hipotecznego wyk. b ip . 1. 
1009 objętego w Busku na Lipibokach po­
łożonego, że do rozprawy ustnej term in na 
dzień 30 w rześn ia -1885 wyznaczono i kura­
tora w osobie B azylego W ania z Buska dlań 
ustanowiono.

W zywa tedy n ieobecnego o porozum ie­
nie się z kuratorem lub wczesne przedsta­
wienie sądowi innego pełnomocnika.

Busk, dnia 27 czerwca 1885.

L.

L. 6232. (5955 2— 3)
C. k. sąd powiatowy ustanawia dla 

niewiadom ych z obecnego miejsca pobytu 
pozwanych Jana Schuster, Leopolda Nowak, 
Jgnacego Kratoehwil, W ilhelma Scbeuka i 
Stefana Scbw eigera kuratorem A ntoniego 
Janika, jem u doręczą skargę Berła Scbw ei- 
da, z 28 maja 1884 1. 4021, o 14 złr. 19 
ct. w. a. i do rozprawy drobiazgow ej, w y­
znacza w gm achu sądowym nowy termin na 
30 września 1885, o" 9 rano, pod rygorem  
prawa

Lim anowa, 28 sierpnia 1885.

L- 6431. (5918 1 - 3 )
C. k. sąd powiatowy zawiadamia nie 

znanego z m iejsca pobytu i zamieszkania 
Gustawa Rośeiszewskiego, iż Erazm Umiń 
ski i sp. wytoczyli pod dniem 6 lipca 1879 
1. 9030 przeciw  Towarzystwu W zajem nych 
ubezpieczeń w Krakowie i Gustawowi Ro- 
ściszewskiemu skargę o w yłączenie rucho­
m ości z pod zajęcia protokołem  z 18 gru­
dnia 1878 1. 18976 zajętych.

Dla Gustawa Rośeiszewskiego ustano 
wiono kuratorem adw. dr. M yszkowskiego 
w Chrzanowie i celem przesłuchania tegoż 
czy do pism spornych przez stronę pierw- 
pozwaną wniesionych przystępują, wyzna

4995 (5914 2 — 3)
C. k. s ą i powiatowy w Gorlicach p o ­

daje do wiadom ości, że w sprawie Franci­
szka Tabora i spóln. przeciw Janowi So- 
śniakowi i spól. o intabulacyę praw w ła­
sności */J4 części ciała hipotecznego licz. 
148 w Ropiey polskiej, i t. d. pozwem de 
praes. 10 lutego 1885, 1. 1612 wytoczonej 
ustanowiono dla nieznanego z miejsca po­
bytu pozwanego Jana Sośniaka kuratorem 
p. adw. dr. Karola Neumana w Gorlicach i 
w sprawie tej termin do obrony na dzień 
16 października 1885, na godź. 9 rano w y­
znaczono. W zywa się więc Jana Sośniaka 
aby temuż kuratorowi przed powyższym ter­
minem potrzebnej in form tcyi i oduośnych 
dokumentów udzi-lił, lub sobie innego za­
stępcę obrał, in ac.e j z tymże proces prze­
prowadzonym będzie.

C. k. sąd powiatowy.
G orlice, dnia 28 sierpnia 1885.

L. 12356. 
0 . k.

(5949 2— 3) 
sąd pow iatow y m. d. S. II. we 

Lwowie w sprawie Józtfa  Gwizdały przeciw 
ś. p. Maryi H ubisz o odstąpienie gruntu 
pod 1. 128 w Sokolnikach położ nego dla 
nieznanych z życia i m iejsca pobytu spad­
kobierców ś. p. Agnieszki Hubisz zam. B ibian 
ustanowił kuratorem ad. dr. Blizińskiego z za­
stępstwem adw'. dr. Józefa Smolki i wzywa 
tychże spadkobierców, by wymienionemu ku 
ratorowi środki obrony w cześnie podali lub 
innego zastępcę sobie ustanowili i o tem 
tut. sądowi donieśli, w przeciwnym  bowiem 

możliwe złe skutki sami poDiosą.

L 2853. (5960)
O. k. sąd obwodowy jako handlowy w

Z łoczow ie  uzupełnia obwieszczenie z dnia 
14 lutego 1885 do 1. 128-35 w sprawie fir­
my „Towarzystwa zaliczkowego w Pom orza­
nach stowarzyszenia zarejestr. z n ieograni­
czoną poręką“ w n r .69 „Gazety L w ow skiej1* 
umieszczone tem, iż do komisyi likw idacyj­
nej wybranym  został także Bazyli Jurewicz 
prywatyzujący z Pom orzan.

Z c. k. sądu obw odow ego 
Z łoczów , dnia 27 czerwca 1885.

L. 8509. _ (5958)
Samborski c. k. sąd obw odow y jako 

handlowy ogłasza, że do rejestru handlo­
wego dla firm pojedynczych wpisaną zosta­
ła firma „Jakób W echsler" dla handlu zbo­
żem, dla wypasu b y d ła . i innych przedsię­
biorstw handlowych w Komarnie.

Posiadaczem firmy jest Jakób W ech- 
sler kupiec w Komarnie zamieszkały. 

Sambor, 2 września 1884.

L.

3)

razie
W e Lwowie, 4 września 1884.

L. 2724. (5926 2 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Sołotwinie za­

wiadamia niewiadom ych z m iejsca pobytu 
i zamieszkania M ichała i Ołenę Huculaków, 
iż Zakład kredytowy włościański w likwi- 
dacyi we Lwow ie, przeciw ś p. Sawce Hu- 
culak, a względnie przeciw  nim i innym 
osobom  jako prawnym  spadkobiercom  pozew

L. 5264. (5813 2
Zawiadam ia się z m iejsca pobytu n ie­

wiadomego W alerego Jaworskiego, że celem  
doręczenia mu ts. uchwały tabularnej z 26 
listopada 1884 I. 8704 zapadłej w przed­
miocie wykreślenia ze stanu biernego real­
ności pod 1. k. 3-31 w Kr< śnie położonej, 
wykazem hipot 1. 289 objętej, intabulowa­
nego na rzecz Maryi Schneider prawa za­
mieszkania jednego pokoju od południowo 
zachodniej strony z komórką i t. d., ustano­
wiono dla niego kuratora w osobie p. Syl­
westra Jaciewicza, c. k. notaryosza w K ro­
śnie, któremu powołaną uchwałę wręczono 
a oraz W alerego Jaworskiego wzywa się, by 
swemu zastępcy środków do obrony swych 
praw dostarczył lub innego zastępcę usta­
now ił pod rygorem szkodliwych następstw z 
zaniechania tego wyniknąć m ogących.

C. k. sąd powiatowy.
Krosno, dnia 30 czerw ca 1885.

153. (5860)
W ydział tarnowskiej Izby adwokatów 

czym  wiadomem, iż adwokat dąbrowski dr. 
Henryk W ąsikiewicz doniósł tutaj, że z dniem 
25tym listopada 1885 przesiedla się do N o- 
wego-Sącza.

Z  W ydziału Izby adwokatów.
W Tarnowie, dnia 25 sierpnia 1885.

L. 3622. (5856)
Uchwałę tabularną z dnia 9 maja lr.85 

1. 2121, dozwalającą wpis prawa w łasności 
j o  V, niewydzielonej części ciała tabular­
nego wyk. hip. nr. 105 ks. gr. gm iny Hu- 
menów objętego, dotąd na imię M ichała 
Hawryłów wpisanej, na rzecz A ronaR ettiga  
z Humenowa, doręcza się dla nieobjętej masy 
spadkowej ś. p. M ichała H aw ryłów u s t a n o ­
wionemu kuratorowi Iw anow i Niem akowi 
gospodarzowi z Humenowa.

W ojn iłów , dnia BO lipca  1885.

L.

L. 5405. (5920 2— 3)
C. k. ;ą d  powiatowy oznajmia, iż M o- 

tio Halpern duia 25 sierpnia 1885 do 1. 
5405 przeciw Maksymilianowi i F elicyi K os- 
seckim  pozew o zapłacenie 50 złr. i 105

2903. (5843)
C k sąd obw odow y jako handlowy w 

W adow icach poleca wpisanie do rejestru dla 
firm pojedyńczyeh firmy, którą A dolf Gron- 
ner podpisywać b ę d z ie : „Przedsiębiorca
dzierżawy browaru piw nego w Dolnej wsi** 
„A . G ronner“ .

W adowice, dnia 4 lipca 1885.
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L. 34349. (5922 1— 3)

Lwow ski c. k. sąd krajowy jako han­
dlow y ustanawia dla z życia i z m iejsca p o ­
bytu niewiadomej Sary Gótz w sprawie tej 
że i Siissmana Pfau przeciw  Zuzannie Skrzyń­
skiej pto 4110 zł.; celem  doręczenia jej u- 
chwały z dnia 23 lutego 1884 1. 2299 p. 
adwokata dr. Am bes kuratorem, p. adwokata 
dra Bodeka zaś substytutem, a doręczając 
rzeczoną uchwałę ustanowionemu kuratoro­
wi, zawiadamia ją  do w łaściw ego zastoso­
wania się niniejszym  edyktem.

L w ów , dnia 1 sierpnia 1885.

L . 12379. (5748 1— 8)
C. k. sąd obwodow y Tarnowski n in ie j­

szym edyktem wiadomo czyni, iż kasa o- 
szczędności w Tarnow ie przez adw. dra F c -  j 
rysta w Tarnow ie wniosła skargę w ekslo- j 
wą przeciw W iktoryi Macudzińskiej i Lubi- ! 
nie Pawlas pto 2793 złr. wa. z pn. j

Ponieważ pobyt zapozwanych jest nie- : 
wiadomym, przeznaczył tutejszy sąd dla zas- ! 
tępstwa na koszt i niebezpieczeństw o zapoz­
wanych tutejszego adwokata dr. Steca % sub- 
stytucyą adw. dra Busia na kuratora z którym 
wniesiony spór w edług ustawy wekslowej . 
przeprowadzonym  będzie.

Tym edyktem przypomina się zapoz- ; 
wanym ażeby w przeznaczonym  czasie albo 
się same osobiście stawiły albo potrzebnych 
dokum entów przeznaczonemu zastępcy udzie­
liły  lub też innego obrońcę obrały i tut. są­
dowi oznajm iły, ogólnie do bronienia prawem 
przepisanych środków użyły, inaczej z ich 
opóźnienia wynikające skutki same sobie 
przypisać by musiały.

W  Tarnow ie, dnia 13 sierpnia 1885.

nia księgi gruntowej w gm inie katastralnej 
Dawidkowiee z m iejscow ością Słobódka roz ­
poczną się dnia 24 września 1885, dla gm i­
ny kafastralnej Kolendziany dnia 80 w rześ­
nia 1885, a dla gm m y katastralnej Szmań- 
kowczyki z m iejscow ością Strusówką dnia 4 
p a ź d z i e r n 1885.

Każdy, kto ma interes prawny w zbada­
niu stosunków posiadania może przed kieru­
jącym  dochodzeniam i się zg łosić i wszystko 
przytoczyć co dla wyjaśnienia, lub ochrony 
swych praw ?a stosowne uzna.
Kom isya hipoteczna przy Prezydyum  c. k. 

sądu obw odow ego 
W  Tarnopolu, 8 września 1885.

L. 9888. (5969)
D ochodzenia m iejscow e, celem założe­

nia ksiąg gruntow ych dla gm iny katastral­
nej Kotuzow a powiatu sąd-w ego podhajeckie- 
go, rozpoczyna komisya hipoteczna dnia 25 
września 1885 r.

Każdy interesowany ma zatem zgłosić 
się i wszystko przytoczyć, co dla obrony 
praw sw ych uzna za stosowne.

W Podhajcaeh, dnia 3 września 1885.

Upadłości.

L. 5543. (5774 1— 3)
0 . k. sąd obw odow y w Nowym-Sączu 

zawiadamia z m iejsca pobytu niewiadomego 
Franciszka Rajcę, że przeciw niemu w yto­
czy ł pod dniem 14 sierpnia 1885 1. 5543 
M ojżesz Józef Lustig pozew wekslowy o za­
płacenie sumy 56 złr. 50 ct. wa., i że na­
kaz zapłaty z dnia 22 sierpnia 1885 wrę­
czono równocześnie ustanowionemu kurato­
rowi p adw. drowi. Zielińskiem u w No­
wym-Sączu.

W zyw a się zatem Franciszka Rajcę, 
aby ustanowionem u dlań kuratorowi potrze­
bnych środków dow odow ych dostarczył lub 
sądowi innego pełnom ocnika przedstawił, w 
przeciwnym  bowiem  razie skutki zaniedba­
nia sam sobie przypisać będzie wińien.

C. k. sąd obwodow y 
N ow y Sącz, dnia 22 sierpnia 1885.

L. 43. (1— 3)
W  konkursie Herza Flauma, wzywam 

w ślad §. 161 Pk. w ierzycieli krydy do 
przyznania honoraryum zarządcy masy kry- 
dalnej do terminu na dzień 16 października 
1885 godź. po południu w yznaczonego, 
i do powzięcia uchw ały wierzycieli krydy.

C. k. sad obwodowy 
W  Tarnowie, dnia 5 września 1885.

Wyroki prasowe.

Młody legawy pies zginął,
bronzowej maśe; , pod szyją biały, koniec nóg i ko­
niec ogona biały, nazywa się „Hektor". — Znalazca 
otrzyma stosowne wynagrodzenie. Ulica Grodzickich 
1. 4 , u p. Winnickiego. (5936 3 3)

Skład Fortepianów 
i k. szkoła muzyczna

Xj_ IMIa.:r\k:a.
przeniesione zostały do kamienicy, Rynek pod 1. 9. 

(na I. piętro, dawniej rezydeneya arcybiskupia). 
Kursa szkolne nauki gry na fortepianie w 3 

oddziałach i śpiewu rozpoczynają się z d. 1 września.
4-968 31-?

Winogrona 9

1

dojrzałe i słodkie, świeże z pnia, także 
brzoskwinie i pigwy po 1 zł. 50
ent., nowa orzechy po 1 złr. 70 ent., 
melony, śliwki i jabłka raj­
skie po 1 zł. 25 ct., dostarcza w 5 kil. 
koszykach franko do każdej staeyi pocz­
towej

Iłaśeieiel winnic w Werschetz
(aa Węgrzech ) (5323 9-—?)

Kam ienica
d w u p i ę t r o w a ;

L. 12161. (5800 1 - 3 )
C k. sąd obwodow y w Stanisławow ie 

uwiadamia z m iejsca pobytu niewiadom ych 
Kazim ierza Zw olsk iego i Feibisza Streita, 
że dla nich  w celu doręczenia uchwał w 

•sprawie spółki handbw o-roln iczej w Stani­
s ław ow ie  przeciw  Kazimierzowi Zwolskiemu 
i innym pto 1150 złr. a. w. z pn. już za­
padłych i zapaść m ających, ustanowiono ku­
ratorem sd hoc p. adw. dra Katzenellenbo- 
gena z substytucyą pana adw. dra B uczyń­
skiego z Stanisławowa.

Stanisławów , 26 sierpnia 1885.

Konkursa.

L. 14310. (5948)
W  Imieniu Jego Cesarskiej M o ś c i!
O. k sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lw owie orzekł na m ocy §. 489 i 493 
sp. k. i §. 37 ust p ra s , że treść artykułu 
um ieszczonego w numerze 200 cza-sopisma: 
„D ziennik polski" z dnia 2 września 1885, 
pod napisom : „W ydalenie z P rus“ , zawiera 
znamiona występku z §. 300 u. k., zatem u- 
sprawiedliwioną jest zarządzona przez c. k. 
Prokuratora rządowego konfiskata tego cza­
sopisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpow szechnienie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

W e Lw ow ie, dnia 6 września 1885

L. 14263. (5947)
W Imieniu Jego Cesarskiej M ości! j 
C. k. sąd krajowy dla spraw karnych ! 

we Lw ow ie orzekł na mocy § 489 i 493 
sp. k. i §. 37 ust. pras., że treść broszury pod 
tytu łem : „L es scandales de Londres devoi- 
les par la Pall-M all-Gszette Paris E. Den- 
tu editeur 1 8 *5 “ zawiera znamiona występku ! 
z § 516 u. k., zatem usprawiedliwioną jest 
zarządzona przez c. k. Prokuratora rządo­
w ego konfiskata tego czasopisma.

W skutek tej uchwały w zbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tego artykułu, a 
zabrany nakład ma być zniszczony.

W e Lwow ie, dnia 4 września 1885.

L . 24451. (5946 2— 3)
K O N K U R S  

na posadę ekspedyenta przy nowo otworzyć 
się mającym c. k. urzędzie pocztowym  w 
Rudnikach w pow iecie śniatyńskim za kon­
traktem służbow ym  i kaucyą 200 złr. z pła­
cą rocznych  150 złr. ryczałtem  kancelaryj­
nym 40 złr. i ugodzić się mającem wyna­
grodzeniem  za dwurazowego posłańca pie­
szego między Rudnikami a dworcem  kolejo­
wym w W ołezko wicach.

Podania należy wnieść do 4 tygodni 
w c. k. D yrekcyi poczt i telegrafów we 
Lw ow ie.

W e Lwow ie, dnia 7 września 1885.

Doniesienia prywatne.

U w a g i  g?odn*»«

L. 109. (5910 2— 3)
C. k. sąd pow iatow y w Żm igrodzie 

poszukuje dyetaryusza z szybkiem i czytel- 
nem pismem w języku polskim i n iem iec­
kim za wynagrodzeniem  25 złr. wa mie­
sięcznie.

Żm igród, 3 września 1885.

Księgi gruntowe.
L. 282, 283, 284. (5959)

Dochodzenia m iejscow e celem  założe-

Ł w ó w ,  p o l e c7   — — "

łc o  an i a  łd

but.
but.
but.

od najsławniejszych firm as C e g a a c  
własnego napełniania, i w butelkach ory­

ginalnych Sj. rowa izaDy 
M e n k cw  6 -letnia złr. 2.50
B outelłesun 6 -letnia złr. 2.50
S a li gn a  e 6 letnia złr. 2.50
Wprost z Cognac w7 oryginalnych 

butelkach sprowadzany.
1 but. S a lig n a c  z 1* 10-letni zł. 3 ,—  

z 2* 12-letni zł
Z

M eclail d ’ o r  
M en k ow  z P

but.
hut.
but.
but.
but.
but.

3.50 
15-Ietni zł. 4 .—  
20 letni zł. 
10-letni zł

5 —  
3.—

2* 12-letni zł. 3.50
* 15-Ietni zł.

[5651 5 - ? ]
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W inogrona
41/2 kuracyjnych winogron od zł. 1'40 do 1 90. 
4 ’ /s Śliw śniętych od zł. 1-20 do 1-40.

Wysełka świeżych śiiw trwa tylko bardzo 
krótki czas.

Maść win igiono' 7a na rany wszelkiego 
rodzaju od ent. 10 do 50.

Herbata Pecco i mieszana 1 kio. od zł. 5 do 8.
„ czarna 1 kio. od zł. 3 do 4.50, 

Herbaty wysiew celny 1 kio. od zł. 2.20 d> 2.80. 
S a l a  cc. i w-gierskie najcelniejsze 1 ki. zł. 1.75. 

Cenniki na żądanie wysełam franko.

Tomasz Crurowicz
ltw d a jte a z t

u StawczanacU pod Lwo­
wem , na trakcie Zimnowoda 
HoszanAim składająca się z 
domu mieszka1 o 20 morgów
pola ornego, s> 1 ogrodu, jest

do sprzedania. —  Bliższa wiadomość na leśniczówce 
w  Bartntowie, poczta Bartiitów. (68«5 3-3)

H A S D E L
Karola Bałła&ana

poleca

k a w ę ,  nazwiskiem 
9 9 J i I r f U S 2 ! 6 6

we Lwowie polecaną  
1 kio. takiej kawy 1 zł. 50 ct.

na p row in eyę : 
kio. . . . . 7 zJ. 20 ct.

franco do każdej stacyi pocztowej 
w  kraj u ;

[5652 5-?]

Gruntownie, &pod najściślejszą dy­
skrecją, leczy n-edle jedynie wypróbowanej, w ża­
dnym kierunku n ie  s z k o d l i w e j  metody, wszelkie 
choroby syfilistyczue, tudzież skutki nadużyć młodości, 
osłabienia siły mężnośei, zakaźne i kataralne u pławy, 
patologiczny ubytek regularności u kobiet i t. d. 

specyaligta chorób tajemniczych
J D Kurpie! -rzy fałowej noz. 3 weLwowie, ordynuje od 9 do 12 
przed, od 2 do 5 po południu. |jSP  Zamiejscowym 
udziela skuteczną radę listownie i wysyła odwrotnie 
potrzebne lekarstwa w sposób dyskrecjonalny.

(5655 5—?j

przy ulicy S tr y js k ie j we L w o w ie , jest do 
sprzedania.

Bliższa w iadom ość w kancelaryi adwo­
kata dr. Stanisława Bielińskiego L wo ­
wie, (ul. Sykstnska 26.) (5911 3— 3)

J. Ihnatowiez
magister farmacyi i c iern i sądowy

poleca
biezawodne 

i  w y p ró b o w  a n e  ś r o d k i o w a d o g u b n e
wyszczególnione na wystawach kraj o wy-h 
i zagranicznych 6ma medalami zasługi 

mianowicie:

F  e  n  i  I  1  i  n

Brzoskwinie wysyłam 1 kio. od 75 do 8-5 ct. 
zaś z początkiem września o wiele tańsze będą.

Bryndza świeża 41/a kio- franco zł. 2.90—3.10
Gruszki feajzr-ki lub inne gatunki 4 '/, kl. 

od zł. 1.80 do 2.20.
Melony turkestańskie małe, jednakowoż nad­

zwyczajnie soczyste i smaczne 5 Me. 3 do 4 
sztuk od 1.50 do 1.80.

Kawony soczyste 1 szt. -5 kio. 90 ct. do 1.2” .
K o m p o t y  świeże, różne owoce, 6 słoików od 

zł. 2.40 do 2.80.
K a w n  Ceylon i inne 48/l0 kio. zł. 6.50 do 8.70. 

Mocca 48/10 kio. od z ł .  7.80 j o  8 20.
Marmolada morelowa świeża 3 kl. zł. 3.10.
Malinowy sok S kl. zł. 3 65
Migd.-sły słodkie 48/ ,0 kl. zł. 5.50.
Oliwa najcelniejsza 6 but. 3 kl. zł. 3.60.
Powidła celne 41ji kl. zł. 1.70.
Rodzynki żółte 4s/l0 kl. zł. 3.10.
Śliwki suszone 48/l0 kl. zł. 1,80.

świeże wysyłam od 15go do końca b. m. 
4'ja kl. zł. 1 40 do 1.60.

S ło n in a  biała 48/10 kl. 3 zł., wodzona gruba 
3 zł. 40 ct.

Słonina wędzona cienka lub papryk, zł. 3 60.
Smalce świeży w blaszankaeh 44/10 kl. zł. 3.50.

j znakomity środek na wyniszczenie midi. 
Flakon 60 ct Rozpylacz 1 złr. 40 ct

I H U k o t o n
niezawodna trucizna na pluskwy. 

Flakon 50 cent., pendzdek 10 cent. 
Papier ochraniający ed m oli,

(8812 8—?) sztuka 3 ct

nr i* y  1 O II
środek radykalnie wytępiający szwaby 

i stonogi Flakon 30 ct.
Proszek perski prawdziwy,

na pchły i różne dokuczliwe owady. 
Flaszeczka 30 i 20 ct., pakiet 5 i 10 ct.

Kilo 3 złr.
M A SZ Y N K A  do zaprószania grylonu 

i perskiego proszku 60 ct. 
P a p ie r k i  n a  m u c h y , sztuka 3 ct. 

Z ió łk a  asitimolowe,
paczka wystarczająca na jedno futro 30 

cent. Kilo 3 złr.
Falryka i sprzedaż hurłowna tve Lw o­
wie ul. Kopernika l. 3 Filia Kraków, 
Sukiennice l. 20 i Czernioioce, Tłynek 1 .1, 
Sklepy własne ive Lwowie przy placu 
Maryackim to hotelu Europejskim i  ul. 

Halicka, róy Wałowej.

OOOOOOOBOOOGaOOO
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Najlepsze kuracyjne
S z e m a t y z m

W'N#Gr0»A
3?eslauskte9

w koszykach od 4 do 8 kilo, najsta­
ranniej opakowane, (5859 2—6) 

codziennie świeże 
otrzymuje i rozsy-1'a najtaniej handel

F. W. Królikowskiego
we łLwewIe, pl. Maryaeki 1. 7.

K ró le s tw a  G a l i c j i  i L o d y m e r y f  jij?
s  W ie-lkicns. K s, K ra k o w s k fe m  O

a a r o l r
ćt*

co ie £  ssl.
w ekbpenycyi

„G A Z E T Y  L W O  W & K IE J "
Z& nm jseowi zechcą przesłać 2  *1 . 
•y® e t , ,  z których przypada 10 ct. 
na opakcwę.a.i9 i list - frachtowy.

ł$gf~ Szem atyzm  przesyłam y  
t y lk o  n iazezeniem  
Soi ® 8*ry. Ka pobraniom  n»5«- 
afcyśośei ni® p m e sy ła m ł Saema*
lySijMBU

KAZIMIERZ LEWICKI
S I i « W I I  RKŁiD »ŁA en-ten
lorcslair, A  i towarów m m M

iwie, ul. Trybunalska i.

poleca: sa B  ssaB^sr®<flBLaBW«:3 L«5
1 pakiet zawierający 10 pudełeczek 7 centów

.Posiiimciiciihi stołowe do szwedzkich za łek, sztuka po 25 ent., 30 ent. 70 ent. i wyżej

W «  Ha
S E a lo ż o u f7 w  S 8 4 5

Wyiiłuwacsze do zębów zwykłe, 100 wiązanek 50 centów, zaś lepsze 1 wiązanka 5 centów.

Piramidki isa zwykłe siarniki z gliny, po 15 ent. i po 20 ent. 
dtto. z porcelany po 25 ent., 30 ent., 50 ent. i wyżej.

Popielniczki do cygar z porcelany, terakoty, n ^ o b '- ' w obfitym wyborze,
fc*  g  . . _v  ■ . .  ^  - v

% Inilnni W I. Łozińskiego ul (Isernwckiefo i. 12 de® Wernera rapser s e. k. uprẑ - A
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